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W pamiętnym 1917 roku 1 w paru latach następnych — przepowiadano, żo zwycięska Rewolucja Październikowa zosta­
nie zgnieciona, nie wytrzyma próby życia, nie oprze się naporowi państw imperialistycznych I wszystko wróci w Rosji do daw­
nego porządku. Minęło 45 lat. ZSRR, pierwsze na świecie państwo socjalistyczne, stało się potęgą gospodarczą i militar­
ną; stało się przodującą siłą pokoju; stało się państwem, które wyzwoliło olbrzymie siły twórcze narodów radzieckich. Osiąg­
nięcia Związku Radzieckiego w dziedzinie nauki i techniki budzą podziw powszechny, budzą szacunek i są dowodem, że ustrój 
socjalistyczny stwarza najdoskonalsze warunki, które temu rozwojowi nauki i techniki jak najbardziej sprzyjają.
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IĘĆ lat temu, 4 października 
1957 roku, została zapoczątko­
wana nowa era w historii 
ludzkości — era zdobywania 
przez człowieka, niedostęp­
nych dotychczas, przestrzeni 

kosmicznych, tajemnic przyrody i wyko­
rzystania ich dla dobra ludzkości.

W tym historycznym dniu potężna ra­
kieta balistyczna, skonstruowana przez 
radzieckich ludzi, wprowadziła na orbitę 
okołoziemską pierwszego w historii ludz­
kości sztucznego satelitę Ziemi. To osiąg­
nięcie Związku Radzieckiego było wyni­
kiem rozwoju ustroju socjalistycznego, 
jego ekonomiki, nauki i kultury, zapo­
czątkowanego 45 lat temu, w dzień Wiel­
kiej Rewolucji Październikowej.

Pierwszy sztuczny satelita Ziemi, na­
zwany „Sputnikiem I”, otworzył drzwi do 
Kosmosu. Systematycznie planowana pra­
ca radzieckich uczonych i inżynierów, 
krok za krokiem, torowała dla całej ludz­
kości drogę w przestrzeń kosmiczną. Już 
dawno zostały powiększone ciężary sate­
litów i jakość wyposażenia ich w apara­
turę badawczą. Ale ludzkość zachowa w 
pamięci nazwiska twórców wielkiej alu­
miniowej kuli z czterema antenami wy­
strzelonej poza atmosferę ziemską.

Lot kosmiczny mógł być urzeczywistnio­
ny dopiero po długich latach pracy 
ogromnej ilości uczonych i inżynierów, 
robotników i techników. Oni rozwiązali 
szereg nowych problemów naukowo-tech­
nicznych i stworzyli potężną międzykon- 
tynentalną rakietę balistyczną, która stała 
się wielkim osiągnięciem techniki rakie­
towej i radzieckiego przemysłu. Było to 
możliwe jedynie dzięki wyjątkowo wyso­
kiemu poziomowi rozwoju radzieckiej na­
uki i techniki, precyzyjnej i zorganizowa­
nej pracy instytutów badawczych, biur 
konstrukcyjnych i zakładów przemysło­
wych. Możemy śmiało powiedzieć, że nau­
ka radziecka stanęła na poziomie tak wy­
sokim, źe dziś już można o niej mówić, 
jako o jednej z przodujących.

Jakie podstawowe zadania zostały roz­
wiązane przy pracy Sputnika I? Rozcho­
dzenie się fal radiowych o dwóch często­
tliwościach (20,005 MHz i 40,002 MHz) w 
Jonosferze, gęstość atmosfery, tempera­
tura i ciśnienie w pojemniku, praca 
układów regulujących temperaturę i za­
silających w energię za pomocą baterii 
elektrycznych, w warunkach lotu kos­
micznego.

W dniu 3 listopada 1957 roku, zgodnie 
z programem Międzynarodowego Roku 
Geofizycznego, Związek Radziecki wy­
strzelił na orbitę dookoła Ziemi drugiego 
sztucznego satelitę — „Sputnika II”. 
Sputnik II stanowił ostatni człon rakiety 
nośnej. Tym razem ciężar rakiety wynosił 
przeszło 500 kg. W przedniej części sateli­
ty znajdowały się: przyrząd do badania 
promieniowania ultrafioletowego i rent­
genowskiego Słońca, kulisty pojemnik z 
aparaturą badawczą, źródłem energii i na­
dajnikiem radiowym oraz hermetyczna 
kabina z żywym psem Łajką. Dane o sa­
mopoczuciu, temperaturze i czynności ser­
ca psa przekazywane były przez radio.

Sputnik II pozwalał na zrobienie nowe­
go kroku w rozwiązaniu problemu lotów 
kosmicznych. Badanie żywego organizmu, 
podczas lotu Sputnika II, pozwoliło na 
wyprowadzenie wniosków dotyczących za­
pewnienia warunków bezpieczeństwa lu­
dzi w statku kosmicznym.

Wreszcie 15 maja 1958 roku został wy­
strzelony Sputnik III, w kształcie stoż­
ka o wysokości 3,17 m i szerokości u pod­
stawy 1,73 m oraz o ciężarze całkowitym 
1 327 kg i ciężarze aparatury badawczej 

Komitet Centralny
Związku Zawodowego
Pracowników Oświaty, Szkoły Wyższej 
i Instytucji Naukowych ZSRR 
na ręce tow. I. Griwkowa

W związku ze świętem 45 Rocznicy Wielkiej Socjalistycznej 
Październikowej — Zarząd Główny Związku Nauczycielstwa 
w imieniu własnym, a także 320-tysięcznej rzeszy nauczycieli i

Rewolucji 
Polskiego, 

v, _____ v_ , — ___ . _ . pracowni­
ków nauki, przesyła Wam, Drogi Towarzyszu, a za Waszym pośrednictwem 
wszystkim nauczycielom, wychowawcom 1 pracownikom nauki nasze najser­
deczniejsze pozdrowienia i życzenia dalszych wspaniałych sukcesów w dzie­
dzinie oświaty i wychowania młodych budowniczych komunizmu i płomien­
nych obrońców pokoju na całym świecie.

Niech żyje i krzepnie przyjaźń i współpraca nauczycieli, wychowawców 
i pracowników nauki obu naszych krajów!

Niech żyje pokój 1 przyjaźń między narodami!
Sekretarz

MARIAN RATAJ

wraz ze źródłem energii — 968 kg. Trzeci 
Sputnik stanowił automatyczne laborato­
rium badawcze w Kosmosie. Jego apara­
tura pozwalała na ciągłe badania, pod­
czas lotu, ciśnienia atmosfery w jej gór­
nych warstwach, stanu i zmiany inten­
sywności promieniowania kosmicznego, 
mikrometeorytów; podziału Intensywności 
promieniowania korpuskularnego Słońca, 
naprężenia pola magnetycznego Ziemi; 
koncentracji i widma jonów dodatnich, 
charakteryzujących, w wiadomy sposób, 
skład chemiczny atmosfery; temperatu­
ry wewnątrz i na powierzchni satelity itd. 
Poza tym na Sputniku III była zainsta­
lowana silna stacja radionadawcza zasila­
na bateriami słonecznymi, której sygna­
ły pozwalały określać, z dużą dokładnoś­
cią, ruch satelity po orbicie i badane 
warunki rozprzestrzeniania się fal radio­
wych w jonosferze.

Technika astronautyczna pomoże roz­
wiązać szereg zagadnień naukowych 
i technicznych posiadających ważne zna­
czenie gospodarcze. Obecnie już możemy 
stworzyć, za pomocą sztucznych satelitów 
Ziemi, system międzynarodowej łączności 
radiowej i telewizyjnej dalekiego zasięgu, 
który jest mniej skomplikowany i bar­
dziej oszczędny, aniżeli dotychczasowe sy­
stemy. Sztuczne satelity przyjdą nam z 
pomocą przy określaniu sytuacji meteo­
rologicznej. Okrążając Ziemię, na różnych 
wysokościach w różnych kierunkach, 
sztuczne satelity umożliwią obserwację 
zjawisk zachodzących w atmosferze i to 
w skali całej planety. Na podstawie tych 
informacji, przekazywanych przez urzą­
dzenia radiotelewizyjne, meteorologowie 
będą mogli ustalić rejony dobrej i zlej po­
gody. Za pomocą sztucznych satelitów 
i pobudowanych stacji kosmicznych będzie 
można przeprowadzić dokładne badania 
nowej planety oraz wykorzystać je do 
superszybkiej komunikacji. Motywem po­
znania Kosmosu nie jest jedynie cieka­
wość, ale również ziemskie potrzeby ludz­
kości.

LOTY pierwszych satelitów Ziemi 
odkryły szerokie horyzonty przed 
umysłem człowieka. Uczeni, dążąc 

do rozwiązania niepoznanych jeszcze 
własności naszej Ziemi i jej atmosfery, 
chcą dowiedzieć się czegoś nowego o 
ziemskim i słonecznym magnetyzmie, na­
turze i powstawaniu planet i gwiazd, o 
życiu na innych planetach, o przestrze­
ni kosmicznej... Radzieccy uczeni nie 
ograniczyli się do poznawania Kosmosu 
tylko za pomocą sztucznych satelitów. 
Należało wyjść poza atmosferę ziemską 
i zbadać przestrzeń okołosłoneczną. Aże­
by skonstruować rakietę kosmiczną, wy­
słać ją w przestrzeń kosmiczną, kon­
struktorzy i uczeni musieli koniecznie 
sprawdzić i potwierdzić szereg prak­
tycznych zagadnień.

Należało ściśle ustalić metody oblicza­
nia toru lotu rakiety, rozwiązać złożone 
problemy kierowania statkiem kosmicz­
nym i powrotu jako na Ziemię, upew­
nić się o bezpieczeństwie takich lotów, 
zbadać fizyczne charakterystyki prze­
strzeni kosmicznej. Dla przyszłych lotów 
międzyplanetarnych szczególnie należy 
poznać, jakie pola magnetyczne znajdu­
ją się wokół innych planet i jakie jest 
ich natężenie. Pola magnetyczne powo­
dują tworzenie się dookoła planet stref 
intesywnego promieniowania kosmiczne­
go, które mogą być istotną przeszkodą 
na drodze statków kosmicznych.

Dla zabezpieczenia lotów kosmicznych 
należy poznać wpływ działania promieni 
kosmicznych na żywe organizmy oraz 
metody ochrony przed ich działaniem. 
Należy określić, jak daleko mogą roz-

Prezes 
doc. dr JÓZEF KWIATEK

1 wygodnym 
dla wykonania 

badań, jest sate-

nauki 1 techniki 
dniu 2

/przestrzeniać się fale radiowe i Jakiej 
długości fale radiowe mogą być stworzo­
ne, zbadać działanie drobnych meteory­
tów itd.

Poznanie ciał niebieskich za pomocą 
automatycznych stacji międzyplanetar­
nych posiada bardzo istotne naukowe 
znaczenie na drodze do podboju Kosmo­
su. Najbardziej bliskim 
obiektem kosmicznym, 
pierwszego etapu tych 
lita Ziemi — Księżyc.

Dużym zwycięstwem 
radzieckiej było wysłanie, w 
stycznia 1959 roku, pierwszej w świecie 
rakiety kosmicznej „Łunnik I”, która 
osiągnęła, a następnie przekroczyła, dru­
gą prędkość kosmiczną (11,2 km/sek) i 
stała się pierwszą sztuczną planetą naszego 
systemu słonecznego. Tym wystrzeleniem 
otwarto następny etap w pracy nad po­
znaniem Kosmosu. Radziecka rakieta 
kosmiczna odegrała poważną rolę, jako 
pierwszy bezpośredni badacz własności 
przestrzeni między Ziemią a Księżycem. 
Aparatura badawcza znajdująca się'na tej 
rakiecie pozwoliła na badania takich za­
gadnień jak: intensywność i zmienność 
Intesywności przestrzeni kosmicznych, 
gazowe składniki w międzyplanetarnej

Nauka i technika w ZSRR
A WET liczby mówią, te Zwią­
zek Radziecki staje się co­
raz bardziej krajem nauki i 
techniki. Mieszka w nim 91 
milionów osób w wieku od
25 do 60 lat, wśród nich jest 

zaś przeszło 1,2 min Inżynierów, około 
460 tysięcy lekarzy i około 430 tysięcy 
naukowców.

Prawie półmilionowy zastęp uczonych 
radzieckich, laboratoria i instytuty pra­
cują nie tylko nad wynalazkami, które 
mają zapewnić człowiekowi lądowanie 
na Księżycu lub sfotografowanie Marsa 
z bliskiej odległości. Większość uczonych 
ZSRR prowadzi badania w Innych dzie­
dzinach: chemii, elektronice, fizyce, me­
talurgii, biologii, medycynie, oceanografii

Informacje zebrane poniżej dotyczą 
najciekawszych wynalazków, odkryć i 
projektów radzieckich ogłoszonych w ro­
ku bieżącym, częściowo także w roku 1961. 
Mamy nadzieję, że pozwolą one Czytel­
nikowi wyrobić sobie pojęcie o rozmachu 
1 różnorodności badań prowadzonych 
ZSRR.

w

MASZYNY ELEKTRONOWE 
CORAZ MĄDRZEJSZE

Około tysiąca elektromózgów działa 
obecnie w instytutach, laboratoriach i 
fabrykach Związku Radzieckiego. Maszy­
ny elektronowe wykonują skomplikowane 
obliczenia, kierują lotem statków kos­
micznych, sterują urządzeniami produk­
cyjnymi, tłumaczą książki, itd.

▲ Zbudowano kilka maszyn uczących 
się i samo uczących się. Jedną z nich wy­
posażono w specjalny program i potem 
zaczęto wprawiać w rozpoznawanie cyfr 
i liter. Na początek pokazano jej 40 róż­
nie narysowanych zer, 40 rozmaitych je­
dynek oraz po 40 rozmaitych dwójek, 
trójek i piątek. Cyfrę 4 podczas pierw­
szych prób opuszczono, gdyż jest bardzo 
podobna do jedynki. Pokazując każdą 
cyfrę, informowano maszynę odpowied­
nim kodem, czy jest to zero, czy jeden 
itd. Później, gdy zaprezentowano jej 
wszystkie 40 wariantów każdej z pięciu 
cyfr, odbył się egzamin: pokazano po 160 
wariantów każdej cyfry, a maszyna mia­
ła oznajmiać raz za razem, jaka to cyfra. 
Wynik był zadziwiający: z 800 wariantów 
maszyna nie rozpoznała tylko czterech. 
Niezwykła maszyna uczy się obecnie roz­
poznawać litery oraz portrety

A Na Ukrainie przeprowadzono próbę 
zdalnego kierowania procesami chemicz­
nymi. Maszyna elektronowa „Kijów” 
znajdująca się w ośrodku obliczeniowym 
w Kijowie, przez 48 godzin regulowała 
proces produkcji sody w odległym o 630 
km Słowiańskim Kombinacie Sodowym 
w Zagłębiu Donieckim. Maszyna odbie­
rała informacje elektronowe o przebie­
gu produkcji. Na tej podstawie wykona­
ła przeszło miliard obliczeń i przekazała 
aparatom kombinatu rozkazy, które mia­
ły zapewnić jak najsprawniejszy dalszy 
przebieg procesu produkcyjnego. Doświad­

korpuskularne 
pasy promie- 
fal radiowych 

milionów kilome-

materii, promieniowanie 
Słońca, pola magnetyczne, 
niowania. rozchodzenie się 
z odległości do 0,5 
trów itp.

12 września 1959 roku wystrzelono 
drugą rakietę Kosmosu „Łunnik II”, 
która miała za zadanie dalsze zbadanie 
przestrzeni kosmicznej w locie na Księ­
życ. 14 września 1959 roku „Łunnik II” 
trafił na powierzchnię Księżyca.

4 października tego samego roku — 
nowy triumf radzieckiej nauki i tech­
niki — lot trzeciej rakiety kosmicznej 
„Łunnik III” dookoła Księżyca i sfoto­
grafowanie jego odwrotnej strony. W 
astronomii rozpoczęła się nowa epoka.

12 lutego 1960 roku, zgodnie z progra­
mem badań przestrzeni kosmicznej w 
Związku Radzieckim, na orbitę w kie­
runku planety Wenus została wprowa­
dzona automatyczna stacja międzypla­
netarna o ciężarze 643,5 kg. Podstawo­
wym zadaniem tego lotu było wprowa­
dzenie obiektu kosmicznego na trasę 
międzyplanetarną, sprawdzenie łączności 
radiowej na dalekich odległościach i 
kierowania rakietą kosmiczną.

(Dokończenie na str. 6)

czenie to zmierza do stworzenia pierw- 
czej w świecie całkowicie zautomatyzo­
wanej wytwórni sody.

a Matematyk Rudolf Zaripow opraco­
wał program, który, umieszczony w ma­
szynie elektronowej „Ural”, zamienia ją 
w „kompozytora". Układa ona walce i 
marsze z szybkością jeden utwór na kil­
ka sekund. Z tysięcy kompozycji trzeba 
potem wyłowić najciekawsze. Melodie 
syntetyczne są bardzo proste, trochę 
chaotyczne i niczym szczególnym się nie 
wyróżniają. Nawet w przyszłości, gdy 
program uda się wzbogacić o kilkaset 
reguł i podreguł, cieniujących każdą za­
sadę tworzenia muzyki, maszyny nie zdo­
łają chyba dorównać kompozytorowi. 
Będą jednak cenną dla niego pomocą 
jako instrument do badań nad formami 
muzycznymi, harmonią i stylem oraz, cza­
sami, jako źródło natchnienia.

A W Tbilisi zbudowano maszynę elek­
tronową, która tłumaczy teksty rosyjskie 
na język gruziński. Na początek metalowy 
tłumacz przełożył dwa fragmenty książki 
prof. Iwana Pokrowskiego o równaniach 
różniczkowych. Egzamin wypadł dobrze: 
maszyna wykonała pracę szybko i do­
kładnie. stosując się ściśle do rozmaitych 
reguł opracowanych przez naukowców.

a Po raz pierwszy w Europie maszyna 
elektronowa kierowała w ZSRR wytopem 
stali z odległości przeszło 400 km.

a W Leningradzie elektromózg poma­
ga hydrometeorologom ustalać prognozę 
stanu wód i w porę ostrzegać miasto 
przed, groźbą powodzi.

a Coś prawie z krainy fantazji: W In­
stytucie Psychologii Akademii Nauk Pe­
dagogicznych Federacji Rosyjskiej budu­
je się prototyp maszyny elektronowej, 
która będzie słuchać rozkazów nie wy­
powiedzianych. rozkazów tylko pomyśla­
nych przez człowieka. Człowiek pomyśli: 
.Zaświeć.'”, a maszyna posłusznie zapali 
światło w sali. Cala magia polegać ma 
na bezbłędnym odczytywaniu „wewnętrz­
nej mowy" mózgu i przekazywania tak 
odebranych poleceń maszynie. Na razie 
odkryto widmo samogłosek „a”, „o”, „u” 
oraz „i”. Trzeba zaś poznać całe widmo 
„wewnętrznej” mowy ludzkiej. Aparaty 
rozszyfrowujące pracę mózgu, jeśli będą 
odpowiednio doskonałe, mogą zrobić 
karierę w psychologii i medycynie.

AKCELERATORY:
NOWE GIGANTY I NOWE POMYSŁY

Akceleratory atomowe są 
jądrowych tak samo ważne, 
skopy dla mikrobiologów:

dla fizyków 
jak mikro- 

pozwalają 
oglądać różne zjawiska zachodzące w nor­
malnie niewidocznym świecie atomu. Te 
potężne maszyny są jakby skrzyżowaniem 
działa z karuzelą. W wielkiej komorze, 
tworzącej zamknięte koło, przyspiesza się 
cząstki do ogromnych energii. Cząstka 
krąży po komorze, zataczając wielkie koła, 
aż wreszcie, gdy ma już pożądaną pręd­
kość, trafia w cel — metalową płytkę, w
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Projekt pomnika kosmonautów w Moskwie

której zderza się z innymi cząstkami, co 
uwidoczniają i rejestrują błony fotogra­
ficzne, specjalne komory i liczniki. Im 
potężniejszy jest akcelerator, tym większą 
energię nadaje cząstkom, i tym głębiej 
mogą one wniknąć w środek atomu. Dla­
tego uczeni budują coraz większe „dzia­
ła atomowe”.

Pierwszy akcelerator-gigant zbudowano 
5 lat temu w Dubnie pod Moskwą. Przy­
spiesza on cząstki do energii rzędu 10 
miliardów elektronowoltów. Potem w 
USA i w Szwajcarii skonstruowano ma­
szyny jeszcze potężniejsze: na 30 miliar­
dów eV. Ale już wkrótce palma pierw­
szeństwa powróci do ZSRR. Niedaleko 
Moskwy znajduje się w budowie akce­
lerator protonów na 70 miliardów elek­
tronowoltów: kolos o średnicy półtora 
kilometra, największa w ogóle pojedyncza, 
tworząca zwartą całość, maszyna świata.

Ten akcelerator będzie wszakże ma­
szyną starego typu. Starego, bo fizycy 
radzieccy obmyślili sposób „samokore.k- 
cji", który pozwoli budować akcelera­
tory przyspieszające cząstki atomowe do 
oszałamiającej energii tysiąca miliardów 
elektronowoltów.

ŻYWE BAKTERIE 
POD MIKROSKOPEM 

ELEKTRONOWYM!

Wielu czytelnikom ten wykrzyknikWielu czytelnikom ten wykrzyknik wy­
da się dowodem zbytecznej egzaltacji. 
Przecież mikroskop elektronowy jest po 
to, aby dawać 'silnie powiększone obrazy 
komórek i drobnoustrojów, m. in. bak­
terii. Tak też jest, ale przez dotychcza­
sowe mikroskopy elektronowe można było 
oglądać tylko martwe bakterie czy ko­
mórki. We wnętrzu mikroskopu, w rurze, 
przez którą przebiegają elektrony, musi 
bowiem panować próżnia, zaś materia 
żywa umieszczona w próżni szybko ginie. 
I oto w roku 1961 uczeni radzieccy zbu­
dowali mikroskop elektronowy („UEMW”), 
w którym bakterie i komórki umieszcza 
się w miniaturowym „skafandrze”. Po 
wyjęciu z mikroskopu żyją one i roz­
mnażają się normalnie, UEMW składa 
się z 2 300 części i powiększa 200 tysię­
cy razy. Ponieważ oglądanie wyłącznie 
martwych bakterii ma dla mikrobiolo­
gów wartość tak samo ograniczoną, jak 
dla lekarzy oglądanie tylko zwłok ludz­
kich, taki mikroskop elektronowy jest 
niezwykle cennym narzędziem badaw­
czym. Poza granicami ZSRR znajduje się 
tylko jeden mikroskop tego rodzaju (w 
Tulonie. 
roku

we Francji, zbudowany też w 
1961). Powiększa on 25 tysięcy razy.

SZTUCZNE SŁONCE 
Świeci w Moskwie

Najjaśniejszym sztucznym źródłem 
światła na kuli ziemskiej jest — od 9 
miesięcy — lampa zbudowana przez in­
żynierów jednej z fabryk moskiewskich. 
Lampa nazywa się „Syriusz”, tak jak 
najjaśniejsza gwiazda naszego nieba, i 

■

składa się z trzech rur, które dają blask 
taki, jak 12 tysięcy zwykłych żarówek 
stuwatowych.

Trzyrurowy Syriusz, który sam wystar­
czy do oświetlenia stu hektarów terenu, 
wysyła światło bardzo podobne w kolorze 
do słonecznego. Jest jedną z najekono- 
miczniejszych lamp świata, gdyż — cho­
ciaż zastępuje 12 tysięcy żarówek o łącz­
nej mocy 1200 kilowatów — sam zużywa 
300 kilowatów mocy.

Źródłem blasku jest w Syriuszu prąd 
oraz gaz ksenon, wypełniający, specjalnie 
chłodzone, rury lampy. Gdy do Wolframo­
wych elektrod podłączy się prąd o napię­
ciu 30—35 tysięcy woltów, w środku każ­
dej rury wybucha oślepiająca błyskawica. 
To potężne wyładowanie zdziera z ato­
mów ksenonu część powłoki elektrono­
wej i zamienia je w plazmę. Potem napię­
cie prądu zmniejsza się automatycznie do 
380 woltów, co jednak wystarcza już do 
utrzymywania świecenia. Powstaje ma­
leńkie sztuczne słońce.

Syriusz świeci w wielkim pawilonie 
przemysłu maszynowego na Moskiewskiej 
Wystawie Osiągnięć Gospodarki Narodo­
wej. Następne lampy tej serii będą oświe­
tlać węzły kolejowe, stadiony, wystawy, 
kopalnie odkrywkowe i place budowy.

INNE MHD

MHD nie zawsze jest skrótem nazwy 
sieci handlowej. W fizyce oznacza proces 
„magnetohydrodynamiczny”. Proces ten 
znajduje zastosowanie m. in. w produkcji 
prądu. W wielu krajach trwają prace nad 
zbudowaniem sprawnego i wielkiego gene­
ratora MHD, który by produkował ener­
gię 'elektryczną taniej niż zwykłe siłow­
nie. Dotychczas nie zbudowano 'jakichś 
większych urządzeń, o mocy przekracza­
jącej 0,7 megawata. Dlatego dużą sensa­
cję wzbudziła wiadomość ogłoszona w lip- 
cu br., iż fizycy radzieccy zaprojektowali 
potężny generator MHD, wielkości 8-pię- 
trouego domu, który będzie wytwarzał 
prąd w ilości wystarczającej dla 100-ty- 
sięcznego miasta, przy sprawności rzędu 
50"h>. Najdoskonalsze elektrownie spalają­
ce węgiel czy ropę naftową mają spraw­
ność rzędu 40"/o.

KOPALNIA-AUTOMAT

Zagłębiu Kuinieckim (Syberia po- 
’ ’ ' ! prace przy

W 1 
łudniowozachodnia) trwają 
budowie pierwszej całkowicie zautomaty­
zowanej kopalni węgla. Pracę górników 
wykonywać mają hydromonitory („działka 
wodne”) wyposażone w urządzenia pro­
gramujące. Strumień wody pochwyci wy­
dobyty węgiel i rurami poniesie go na po­
wierzchnię. Roczne wydobycie ma wynieść 
8,4 min ton węgla.

SUPERLODÓWKA

Uczeni radzieccy zbudowali urządzenie, 
w którym przez dwie godziny mo-ia 
utrzymać temperaturę równą 0,0035

(Dokończenie na str. 2)



Okręg Krakowski Głosy o „Głosie”-ciąg dalszy
w latach 1937

DLACZEGO ten właśnie Zjazd w lu­
tym 1938 r. — zamykający znany 
4-miesięczny konflikt między Związ­

kiem a rządem — odbył się w Kra­
kowie?

Trzeba wiedzieć, że w związku ze zwo­
łaniem Zjazdu, ustaleniem miejsca czy 
nawet uzgodnieniem składu osobowego 
przyszłego Zarządu Głównego — odbyły 
się rozmowy między przedstawicielami 
tzw. miarodajnych czynników a nieofi­
cjalnymi delegatami nauczycielstwa (za­
ufanymi Związku).

Gdy więc wybór padł na Kraków, de­
cyzję tę tłumaczono sobie w Okręgu prze­
de wszystkim słabością rządu, który po 
ostatnich niepowodzeniach, wywołanych 
otwartym warszawskim strajkiem nauczy­
cielskim, wołałby raczej, aby Zjazd ten, 
choćby z tego tylko powodu odbył się 
poza stolicą, poza siedzibą „zawieszone­
go", ale ciągle „tajnie" działającego Za­
rządu Głównego ZNP. Należało bowiem 
liczyć się z różnymi niespodziankami, któ­
re mogłyby negatywnie zaciążyć na obra-

dach Zjazdu i jego ostatecznych, wciąż 
niepewnych wynikach.

W okresie przełomowym dla Związku, 
w latach 19.37 i 1938, Zarząd Okręgu Kra­
kowskiego miał niełatwą sytuację, choć­
by ze względu na swój skład osobowy, 
szczególnie gdy chodziło o samo prezy­
dium.

Wiadome było przecież wszystkim, że naj­
pierw sam prezes Okręgu Krakowskiego spra- __
wowal mandat senatora z listy rządowej. Cię- 
żar prac związkowych w Okręgu Krakowskim 
spoczął więc na barkach „kadłubowego” wów­
czas prezydium. Skład jego był następujący: 
Serkowski — sprawy organizacyjne, dr St. 
Skrzeszewski — dydaktyczno-wychowawcze, 
Wlad. Wiśniewski — społeczne, Inglot — 
prawno-służbowe i H. Schlenker — gospodar­
cze.

Hanka i technika
w ZSRR

(Dokończenia ze str. 1)

stopnia w skali Kelvina, to znaczy tylko 
o 35 dziesięciotysięcznych stopnia wyższą 
od zera bezwzględnego. Taka superlodów- 
ka, jak dotychczas najdoskonalsza w 
śmiecie, odda cenne usługi naukowcom 
badającym własności materii silnie ozię­
bionej.

RAKIETĄ W GŁĄB PLANETY

Zespół ekspertów kierowany przez wi­
ceprezesa Akademii Nauk ZSRR, M. A. 
Ławrentiewa, opracowuje projekt urzą­
dzenia drążącego, które mogłoby przeni­
kać w głąb Ziemi na ogromną głębokość 
100—200 kilometrów, a więc daleko poza 
skorupę ziemską. Jeden z wariantów 
przewiduje zbudowanie masywnego po­
cisku rozgrzewanego od środka przez 
reaktor jądrowy. Ciężka rozżarzona „ra­
kieta” zacznie pogrążać się w skale ni­
czym kropla roztopionego ołowiu w bry­
le lodu, drążąc szyb.

STATEK BEZ LUDZI
Na Morzu Kaspijskim przeprowadza się 

eksperymenty ze zbiornikowcem obywa­
jącym się zupełnie bez załogi. Statek ten, 
o nazwie „Inż A. Pustoczkin”, ma odbyć 
bez człowieka na pokładzie próbne rejsy 
pełnomorskie. Kontrolę nad tankowcem 
będą sprawować stacje nadbrzeżne znaj­
dujące się w dużej odległości.

ZSRR buduje też dwa pierwsze zauto­
matyzowane zbiornikowce, każdy o po­
jemności 45 tysięcy ton. Jedynie człowiek 
ma w nich kierować pracą maszynowni, 
nie schodząc z mostku kapitańskiego. '

WODOLOTY I PODUSZKOWCE

Pracę prezydium cechowała kolektyw­
ność działania, dyscyplina, solidarność i 
pełne poczucie odpowiedzialności. Nie 
znaczy to, że tak prezydium, jak i w ogó­
le cała organizacja krakowska były ja­
kimś monolitem organizacyjnym. Przy 
bliższym przyjrzeniu się można było do­
strzec dwie zarysowujące się dość wi­
doczne tendencje w stosowaniu taktyki 
związkowej, a mianowicie: jedni (Berkow­
ski, Wiśniewski i inni poza Okręgiem) 
byli zwolennikami bezkompromisowej ne­
gacji wobec wszystkich i wszystkiego, co 
mogło mieć choćby nawet tylko pozory 
ingerencji w sprawy związkowe. Drudzy 
(Skrzeszewski, a poza prez.ydium Lewiń­
ski i inni) uważali „sztywność" działania 
i politykę „zamkniętych drzwi" za niesłu­
szną i raczej opowiadali się za „kon­
struktywizmem” w pracy związkowej. Wy­
magało to przekonania mas nauczyciel­
skich o konieczności wiązania całej walki 
Związku i jego postulatów ze sztandaro­
wymi hasłami i walką lewicowych partii 
(robotniczych czy ludowych). W tym przy­
padku skończyło się w Krakowskim 
Okręgu tylko na kontaktach prezydium 
ze związkami zawodowymi.

Bardzo realną i skuteczną pracą w 
działaniu Okręgu na co dzień była pora­
da prawna prowadzona przez Inglota; 
korzystało z niej wielu związkowców. 
Wiązała się ona najściślej z obroną w 
dyscyplinarnych dochodzeniach, ze skar­
gami do Najwyższego Trybunału Admini­
stracyjnego, memoriałami do władz szkol­
nych, delegacjami i wystąpieniami na 
zjazdach.

Krakowska Organizacja Związkowa pod­
porządkowała się całkowicie uchwałom 
zawieszonego Zarządu Głównego ZNP. 
Zdecydowaną postawą — wynikającą z 
głębokiego przekonania o słuszności spra­
wy reprezentowanej przez siebie — pod­
jęła walkę i silnie oddziaływała na te­
ren województwa krakowskiego.

Solidaryzowanie się z warszawskim 
strajkiem nauczycielskim, to jeszcze nie 
organizowanie strajku u siebie, na swoim 
terenie. Można powiedzieć, że w woje­
wództwie krakowskim nie było strajku 
nauczycielskiego w pełnym tego słowa 
znaczeniu. Nie udało się również dopro­
wadzić do strajku w samym Krakowie, 
mimo wysiłków Mieczysława Lewińskiego 
(członka KPP) oraz jego towarzyszy z le­
wicy nauczycielskiej. Wezwanie przez

niego rzucone; „Do żywych chodźmy, a 
nie do umarłych!" (to znaczy maszerować 
pod Województwo, albo Miejską Radę), 
nie zostało wtedy podchwycone.

Myliłby się jednak ten, kto chclalby 
z tej nieudanej formy demonstracji pu­
blicznej wyciągnąć zbyt daleko idące 
wnioski. Będąc wtedy na sali, już jako 
członek Krakowskiego Klubu Demokra­
tycznego i zarazem bezrobotny nauczyciel 
— pozbawiony nadziei na zatrudnienie, 
nie miałem nic do stracenia. Kierownicy 
szkól natomiast mieli. Nie wierzyłem 
wówczas, aby demonstracja mogła 
się bez wnikliwego, organizacyjnego ] 
pracowania planu wystąpienia. Na 
widłowe przygotowanie akcji nie 
czasu.

Ale widoczna była wszędzie ogólna 
bilizacja moralna i duża, w innych 
mach działania, aktywność oddziałów po­
wiatowych i miejskich. Na licznych ze­
braniach wyjaśniano i odpierano zarzuty 
rządu oraz uchwalano rezolucje w formie 
protestów i deklaracji wyrażających za­
ufanie Zarządowi Głównemu. Organizo­
wano zbiórki pieniężne na cele organiza­
cyjne dla zawieszonego Zarządu Główne­
go, odsyłano wreszcie wydawnictwa związ­
kowe oraz „Głos Nauczycielski" z odpo­
wiednimi przypiskami. Wiele wtedy na­
pracowała się kol. Tobowa, zaufana se­
kretarka ówczesnego Okręgu.

Nasilająca się z dnia na dzień propa­
ganda osiągnęła swój punkt szczytowy, 
gdy na murach Krakowa (przy ul. Stra­
szewskiego, na PI. Szczepańskim) i w te­
renie ukazały się hasła „Precz z Kolan- 
ką-komunistą! Precz z żydo-komuną! itp.

Ale atak na Związek nie mógł mieć 
szans powodzenia, gdyż prowadzone od 
lat profilaktyczne oddziaływanie związko­
we Okręgu uodporniało nauczycielstwo.

Aż nadszedł dzień obrad Nadzwyczaj­
nego Zjazdu Delegatów ZNP w Krakowie.

JULIUSZ INGLOT

Jak już informowaliśmy w poprzed­
nich numerach „Głosu” — chcleliśmy, aby 
w dyskusji na temat treści 1 form reda­
gowania pisma zabrała głos jak najwięk­
sza liczba czytelników. Dlatego też opu­
blikowaliśmy fragmenty wszystkich wy­
powiedzi, jakie napłynęły d® końca paź­
dziernika. Przy czym nie ominęliśmy 
żadnej uwagi krytycznej. Sądząc, iż ci 
koledzy, którzy chcieli podzielić się swoi­
mi uwagami — uczynili t® w ciągu 5 ty­
godni trwania dyskusji — tym razem 
publikujemy w zasadzie ostatnie wypo­
wiedzi. W jednym z najbliższych nume­
rów będziemy chcieli dokonać podsumo­
wania naszej dyskusji.

udać 
prze- 
pra- 
byłn

mo- 
for-

Władysława Gańko, Warszawa, „Glos 
Nauczycielski” czytam systematycznie od 
wielu już lat, bez względu na to, czy mi 
się podoba, czy nie. Staram się nim za­
interesować tych, którzy go nie czytają. 
Obecnie — jakże dziwnie mało jest tych 
czytających. U nas na 11 osób — zaled­
wie jedna. Przyczyn tego jest wiele. Po­
staram się poruszyć jedną z nich.

Bywa tak, że po przeczytaniu „Głosu” 
mam uczucie, jakbyśmy dreptali w miej­
scu. Czasami ktoś w jakimś artykule 
muśnie, dotknie bolącej nas rany, ale zo- 
staje ona dalej raną, której się nie le­
czy. To mi się nie podoba. Pozyskanie 
szeregowych nauczycieli mogłoby nastą­
pić wtedy, gdyby mieli wiarę, że „Głos” 
będzie poznawał te ich najboleśniejsze 
rany i starał się pomagać w ich leczeniu.

Takim ważnym zagadnieniem — wy­
magającym bardzo głębokiego ujęcia i 
naświetlenia prawdziwych przyczyn spo­
łecznych jest np. zawieranie małżeństw 
przez nauczycielki pracujące na wsi, 
sprawa jawnych i tajnych opinii, niesłu­
sznych przeniesień nauczycieli itp.

Powyższe zagadnienia podaję tylko 
przykładowo, jako dowód, że nauczyciele 
mają wiele bolączek, których rozwiąza­
nie dodałoby im sił do pracy.

„Głosowi Nauczycielskiemu” wyzna­
czamy wysoką rangę, bo — wychowawcy 
w najszerszym tego słowa znaczeniu, ob­
rońcy i przewodnika, organu walczącego 
nieustannie o postęp i sprawiedliwość,

ale jeszcze w znacznie wyższym stopniu 
niż dotychczas.

Czesław Suchoń, Puszcz*  Wielka, powiat 
Żywiec. Przejaskrawione wypowiedzi kolegów 
w dyskusji o „Glosie” i ich rozgoryczenie 
bez głębszego zastanowienia się nad przy­
czynami zmian w redagowaniu „Glosa Nau­
czycielskiego” — może byłoby krzywdzące 
i dla tych, którzy piszą artykuły, i dia tych, 
którzy rzekomo umieszczają tylko notatki 
ulizane. Posiadam wszystkie roczniki „Głosu 
Nauczycielskiego” od roku 1956 i spisy arty­
kułów. W miarę potrzeby korzystam z nich 
przy każdej okazji, aby podzielić się na kon­
ferencjach nauczycielskich rożnymi wypo­
wiedziami naszych kolegów-korespondentow. 
Artykuły obejmują dziedziny życia szko­
ły i państwa, dokształcanie, politykę 
oświatową, bolączki 1 troski o nauczyciela, 
a nawet wiersze i satyrę — słowem materia! 
dla młodych i starych.

Dzisiaj rola „Głosu Nauczycielskiego” jest 
Inna niż dawniej i nie wszystkie wypowiedzi 
kolegów-dyskutantów można uznać 
ne. Wystarczy zazanajomić się ze 
artykułów z róźnycli lat z działu —.. 
i troski o nauczyciela, gdzie możemy znaleźć 
nie grzeczne i wstydliwe f— 
ale nawet bardzo ostre i 
swej treści. Przyczyny, że 
le nie prenumerują „Głosu 
— wynikają także m. in, 
sowania tymi sprawami 

Ti związkowych i wreszcie _ ,
słusznie mówił kol. H. Chojnicki w 
„Gorsza ,i lepsza praca społeczna”: 
uznania i oceny za pracę społeczną 
skach. W swojej długoletniej pracy 
cielskićj spotkałem tylko jednego inspekto­
ra szkolnego-związkowca, który przy każ­
dej wizytacji pytał młodego nauczyciela. czv 
prenumeruje „Glos Nauczycielski” 1 jak go 
wykorzystuje w swojej pracy zawodowej.

Trudności w naszej pracy — jak np. zbyt 
duże przeciążenie pracą społeczną — możemy 
zlikwidować wszyscy (a nie jednostki) pisząc 
nie wstydliwe notatki, lecz rzeczowe, zdecy­
dowane artykuły, a echa dzwonków alarmo­
wych może dotrą do tych, którzy oceniają 
naszą pracę.

Szkoła zbliża się do żyda, a nart 
„Głos” musi iść z postępem czasu, być 
pismem naszym, na miarę naszych dni, 
tymczasem mało zmienił się on na prze­
strzeni 30 lat. „Głos” musi też odzwier­
ciedlać życie, pracę, trud, poświęcenie 
nauczycielek, ich radości, zdobycze.

Może by zarezerwować kącik „Trybu­
nę nauczycielek” albo coś w rodzaju 
„Między nami”. Może też byłby na po­
ziomie kącik „Co wy na to, koledzy”. 
W kącikach tych nie, byłoby miejsca na 
modę czy ploteczki, ale na dzielenie się 
doświadczeniami w zakresie trudności 
kobiecych i naszych zdobyczy. Na pewno 
od tego zaczynałyby czytać „Głos” ko­
biety i to byłoby punktem wyjściowym 
dla zainteresowania pismem.
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J. O. Chełmża. Jestem stałą czytelnicz­
ką „Głosu”. Śledzę dyskusję na temat 
pisma i stwierdzam, że dotychczas wzięły 
w niej udział tylko dwie koleżanki 1 to 
te zaproszone do Warszawy. To mnie za­
stanawia. Jest nas — kobiet — ogromna 
większość w zawodzie nauczycielskim. 
Czy nie czytamy, czy nie interesujemy 
się „Głosem”, czy nie chcemy jego ulep­
szenia także w myśl naszych postulatów? 
Myślę, że tak nie jest, tylko trzeba po­
ruszyć, naszą „płeć piękną”.

Osobiście zgadzam się z wypowiedzia­
mi niektórych kolegów-dyskutantów.

W Bialostockiem dbaja o inwestycje szkolne

W Leningradzie zbudowano wielki po­
duszkowiec, czyli statek, który unosi się 
na poduszce zgęszczonego powietrza. Apa­
rat ten rozwija szybkość 55—60 kmlgodz., 
a zabiera 38 pasażerów. Rozpoczął on już 
próbne rejsy na Netcie, a właściwie nad 
Newą. Statek unosi się 5 do 10 cm ponad 
powierzchnię wody.

Stocznia „Krasnoje Sormowo" nad Woł­
gą, która od paru lat buduje wodoloty — 
statki na podwodnych skrzydłach, skon­
struowała ostatnio największy w święcie 
wodolot morski „Wicher”. Przetransporto­
wano go już na Morze 
mieści 300 pasażerów, 
wynosi 80 kmlgodz.

Uroczystości pogrzebowe prochów
JÓZEFA BIEDRAWY

dyrektora Państwowego Seminarium 
czycielskiego w Działdowie odbędą się 
stopada br. w Olsztynie na cmentarzu, 
Kwaterze Zasłużonych.

Wszyscy 
Biedrawy 
o wzięcie
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POTRZEBY lokalowe szkół w wo­
jewództwie białostockim są więk­
sze niż gdźie indziej. Wynikają one 

bowiem nie tylko z programu rozwoju 
szkolnictwa, lecz i ze stanu, jaki istniał 
w okresie międzywojennym, kiedy to 
nieliczne szkoły, przeważnie jedno- i 
dwuklasowe mieściły się z zasady w bu­
dynkach wynajętych. Braki te zostały 
spotęgowane przez zniszczenia ostatniej 
wojny.

W latach 1945 do 1952 budowano szko­
ły głównie z inicjatywy poszczególnych 
środowisk bardziej prężnych lub do­
tkliwiej odczuwających brak lokali. Śro­
dowiska te wiasnymi siłami przygoto­
wywały plany, gromadziły materiał i 
wznosiły budynki, które zabezpieczały 
minimum warunków pracy w szkole.

W roku 1952 powstało w naszym wo­
jewództwie Towarzystwo Budowy Szkół 
i Ośrodków Kulturalnych. Istniało ono 
do momentu powołania Społecznego 
duszu Budowy Szkół. W tym czasie 
madzono 42 miliony złotych, za 
wybudowano 35 szkół i pewną 
świetlic.

Społeczny Fundusz Budowy Szkół wy­
konał swój tegoroczny plan zbiórki do 
10 października, 
tych.

Województwo 
dużą wrażliwość 
twa. Świadczy o tym 
wykonywanie planów inwestycji 
nych. W 1961 roku plan budowy szkół 
zrealizowano w 
ten sposób 196 
gimnastycznych 
dla nauczycieli.

Dane za trzy 
przedstawiają się następująco: 
budowlano-montażowe wykonano 
proc, (109 izb lekcyjnych i 56 — miesz­
kalnych). W rzeczywistości wykonanie 
planu jest wyższe i wynosi około 70 proc. 
Na te 10 proc, składają się roboty wy­
konane. na które nie złożono pełnei do­
kumentacji. Przedsiębiorstwa budowlane 

zapewnić

Fun- 
zgro- 
które 
ilość

Czarne. „Wicher" 
Prędkość statku

dawni wychowankowie dyr. 
oraz b. profesorowie proszeni są 
udziału.

xa Zarzad Koła Dzlałdowian 
(—) WŁ. CHYLIŃSKI 
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Opracował R. P.

pracownikiem i wzorową Polką.

ZORA MARIA SUKNIEWICZ

w tajnym nauczaniu. Aresztowana przebyła Pa- 
Rarenshriick i

(pow. wadowicki), następnie w 
roku 1942 w Szkole Podstawowej

Bolzlg. Od wyzwolenia pracowała

Koleżanka, Przyjaciel młodzieży.

i miejscowej ludności na ziemiach zaboru

zmarła dnia 23 sierpnia br. w Warszawie, po 53 latach pracy za­
wodowej. 
Szkole 
ur 126

Była
Jako członek Towarzystwa Szkoły Ludowej opiekowała się nie­
zamożną, uczącą się młodzieżą, krzewiąc ducha patriotyzmu w 
wychowankach 
austriackiego.

W okresie okupacji brała udział 
wiak oraz obóz koncentracyjny w 
niestrudzenie i z oddaniem do kresu swych sił.

Odeszła od nas życzliwa, pogodnaa i uczynna 
Przyjaciel nas wszystkich.

C z e Ł ć Jej pamięci!

Pracowała w Osiaku 
Ćwiczeń w Białej, a od 
w Warszawie.
sumiennym, ofiarnym

Zebrano 30 800 000 zło-

białostockie wykazuje 
na potrzeby szkolnic- 

między innymi 
szkol-

96,4 proc., uzyskując w 
izb lekcyjnych, 10 sal 
i 226 izb mieszkalnych

kwartały bieżącego roku 
roboty 
w 60

by
izb; w porów- 
pozaszkolnymi 
— wykonanie

GRONO NAUCZYCIELSKIE 
w WARS

sa
304
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wkładają wiele wysiłku, 
szkołom odpowiednią ilość 
nańiu z inwestycjami 
(osiągnięto tam 60,2 proc.) 
szkolnych jest wyższe.

W bieżącym roku niekorzystnie przed­
stawia się stosunek ilości izb mieszkal­
nych do lekcyjnych. Wynika to stąd, że 
obiekty szkolne budowano w oparciu o 
dokumentację przewidującą mieszkania 
w budynkach wolno stojących. Otóż te

budynki będą oddane do użytku dopie­
ro w przyszłym roku.

Ze względu na właściwe zagospodaro­
wanie nowych budynków szkolnych waż­
ne jest, by były one oddawane w lipcu, 
tak jak przewidują przepisy. Zasada ta 
nie jest dotychczas przestrzegana. Umo­
wy na rok przyszły przewidują 100 proc, 
oddanie nowych obiektów do 31 lipca. 
Czy uda się to zrealizować?

Aby dotrzymać terminu, należy wy­
konywać plan przerobowy przewidziany 
dla danego obiektu na każdy rok. Obser­
wujemy na tym odcinku w naszym wo­
jewództwie pewne odchylenia na 5 bu­
dowach. Budzą one niepokój — czy szko­
ły te zostaną oddane do użytku w lipcu 
przyszłego roku. Bo jeżeli np. przy da­
nym obiekcie zaplanowano w roku 1962 
(jest to pierwszy rok budowy) przero­
bienie 6 078 000 złotych, a w ciągu 9 mie­
sięcy przerobiono 1 905 000 złotych — to 
na pewno do końca bieżącego roku nie 
da się już przerobić całej sumy. *Nie  
iest to na szczęście zjawisko masowe, a 
te kilka (ściśle mówiąc — pięć) szkół 
można jeszcze dla przyszłego roku — 
przy pewnym wysiłku — uratować.

Ciekawie kształtuje się koszt wykona­
nia jednej izby lekcyjnej w porównaniu 
z przeciętną dla całego kraju. W naszym 
województwie koszt ten wynosi 425 ty­
sięcy złotych (średnia dla kraju — 519 
tysięcy złotych).

Ną tak stosunkowo niski koszt wpły­
wają nie tvlko te przyczyny, o których 
mówi dyrektor generalny Ministerstwa 
Oświaty — Wojciech Pokora, to jest 
większa ilość szkół cztero-, trzy- i dwu­
izbowych oraz 
wpływa na to i 
zatorskj stosunek 
Nasi projektanci 
wielkich zmian w 
jektów typowych 
uzyskają 75 tysięcy złotych oszczędności 
na jednym budynku.

Kiedy już mówimy o koszcie izby lek­
cyjnej. warto wspomnieć, że jedna izba 
mieszkalna kosztuje u nas 56 tysięcy 
złotych. Ze względu na sytuację miesz­
kaniowa nauczycieli, należy szukać dal­
szych sposobów potanienia budownictwa 
szkolnego — by. uzyskane oszczędności 
wvkorzvstać na zwiększenie ilości izb 
mieszkalnych.

Jakość szkół od strony wykonawstwa 
poprawia się z roku na rok. Mimo to 
usterek I braków ciągle jest jeszcze spo­
ro.

jakość gruntu. U nas 
gospodarski, racjonali- 
służbv inwestycyjnej, 
przez dokonanie nie- 
więźbie dachowej pro- 
szkół czteroizbowych

Niemało tych usterek wynika z nie­
starannie przygotowanej dokumentacji. 
Najczęściej dotyczy to badania gruntu. 
Mieliśmy w województwie kilka wypad­
ków, w roku bieżącym i ubiegłym, że 
piwnice zostały zalane wodą w trakcie 
budowy 'lub już po oddaniu do eksploa­
tacji. Ileż to robi „złej krwi” 
kiej sprawy, jak podraża 
niekiedy na stałe zmniejsza 
eksploatacji piwnic.

Druga grupa usterek 
„niedoróbki”. Powstają 
Kuratorium (w Białymstoku istnieje Za­
rząd Inwestycji Szkolnych przy Kurato­
rium) zgłasza inwestycje zbyt wcześnie 
do odbioru. Przedsiębiorstwo przynagla­
ne terminem uroczystego przekazania 
budynku — nie wykonuje niektórych 
prac wykończeniowych. Gorzej, że w ta­
kich przypadkach inwestor często wie 
o tych „niedoróbkach”, a mimo to to­
leruje taki stan. Demoralizuje to wy­
konawców.

Zdarzają się również — jakkolwiek 
rzadko — usterki wynikające z lekce­
ważenia obowiązków przez wykonawcę. 
Mieliśmy niedawno przypadek, kiedy to 
przy odbiorze szkoły stwierdzono prze­
ciekanie wody z instalacji wodociągowej 
w umywalni oraz przeciekanie kotła pa­
rowego w instalacji centralnego ogrze­
wania.

Na jakości robót odbija się niekiedy 
brak dostatecznej ilości fachowców.

Przedsiębiorstwa mają czasem trud­
ności z uzyskaniem odpowiednich mate­
riałów. Z tym większą ostrością wystę­
puje więc konieczność oszczędnego i ce­
lowego ich używania.

Usterki wynikłe z użycia niewłaści­
wych materiałów (np. niedosuszone des­
ki) ujawniają się dopiero w czasie eks­
ploatacji budynku.

wokó.l ta- 
budowę, a
możliwość'

to tak zwane 
wówczas, gdy

J. JANICKI 
Białystok

Chłopi budują szkoły
ROGRAM wyborczy Powiatowego Komi­
tetu FJN w Będzinie przewidywał, że do 
końca 1963 roku wybuduje się w tym po­
wiecie 3 nowych szkól. Jest jednak ina­

czej. Już dwie szkoły w Zagórzu i Żukowi­
cach zostały oddane do użytku, w budowie 
natomiast znajduje się 8 dalszych. Szkoły te 
wznoszone są w Łące, Okradzionowie, Górze 
Siewierskiej, Błędowic, Ostrowach Górniczych, 
Grodkowie, Łagis.y, Mallnowicaćh.

Jeszcze w tym roku odda się do użytku 
szkoły w Łące i Okradzionowie. Ta ostatnia 
była przebudowywana. Posiadać będzie 8 Izb 
lekcyjnych, 2 gabinety, dwuizbowe przedszko­
le 1 4 mieszkania dla nauczycieli.

Przy nowej szkole w Ząbkowicach społeczeń­
stwo w czynie społecznym urządza boisko 
sportowe, uporządkuje tereny przyszkolne. 
Wartość prac społecznych wynosi tu jut po­
nad 100 tysięcy złotych.

Ostatnio domy mieszkalne otrzymali nauczy­
ciele w Wojkowicach Kościelnych, Strzemie­
szycach 1 w Grodźcu. Bobrowlnki otrzymają 
natomiast ładne przedszkole.

Kiedy mowa o budowle szkół, nie sposób 
nło wspomnieć społecznej postawy mieszkań­
ców Góry Siewierskiej, Trzebiesławlc 1 Łagl- 
szy-Podicsla, którzy dobrowolnie zadeklarowa­
li pomoc przy budowie szkól. Pomoc ta pole­
ga na gromadzeniu materiałów budowlanych, 
dostarczeniu działek oraz pewnej ilości go­
dzin pracy.

Całkowicie w czynie społecznym wybudują 
szkołę chłopi Łagiszy-Podlosla. Obecnie już 
gromadzą piasek, kamień, wapno 1 wypalają 
w miejscowej cegiell 50 tysięcy sztuk cegły.

W. K.
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LAT temu nauczycielstwo dawne- 
g0 Powiatu błońskiego — obecnie 
pow. grodzisko-mazowieckiego i 

części powiatu pruszkowskiego — wyka­
zało niezwykłą solidarność i postawę god­
ną nauczycieli-związkowców.

Już następnego dnia po zawieszeniu 
‘ działalności Zarządu Głównego odbyło się 
zebranie Zarządu Oddziału Powiatowego 
i po nawiązaniu kontaktu z Zarządem 
Okręgu przystąpiono do akcji.

Członkowie Zarządu objęli opieką po­
szczególne ogniska i na zebraniach omó­
wili sytuację powstałą w ZNP.

Trzeba podkreślić z całym naciskiem, 
że wszędzie w ogniskach spotkano się 
ze zdecydowaną postawą członków, apro­
bującą stanowisko zawieszonego Zarządu 
Głównego. Był to piękny owoc ideologicz­
nej działalności związkowej. Nie przyj­
mowano więc „Głosu Nauczycielskiego” 
i nie przekazywano zebranych składek 
członkowskich.

Zgodnie z wytycznymi, zebrane kwoty 
przesyłano na prywatne konto ----- 
wickiego.

Organizując w niedzielę, 10 
ka, Zjazd Powiatowy byliśmy 
frekwencją. Z najbardziej odległych te­
renów przybyli koledzy, zapełniając salę 
gimnastyczną szkoły im. Marii Konopnic­
kiej w Grodzisku Mazowieckim.

Powaga I zdecydowana postawa zebra­
nych świadczyły o rozumieniu podjętej 
walki. Referat kol. Władysława Łasisza, 
nacechowany wielką odwagą i taktem, 
przerywany był burzliwymi oklaskami. Po 
gorącej dyskusji, w której bardzo mocno 
podkreślano przyczyny walki ze Związ­
kiem, podjęto uchwałę o przerwaniu za­
jęć w dniu następnym, zorganizowaniu

pochodu w Warszawie i złożeniu protestu.
Było już dobrze po południu, kiedy 

uczestnicy Zjazdu rozjeżdżali się do do­
mów. Zostaliśmy tylko my, członkowie 
Zarządu, aby w szczegółach opracować 
przebieg jutrzejszej demonstracji. I wte­
dy to, gdy minęło podniecenie Zjazdu, za­
częły nasuwać się refleksje, czy uda 
demonstracja, czy koledzy przyjadą i 
wszystkie szkoły będą nieczynne.

Gdy następnego dnia — po złożeniu w 
Starostwie oficjalnego protestu przez de­
legację w składzie: kol. kol. Jan Bojar­
ski,

«ię 
czy

Henryk Kotoński, Władysław Łasisz

Tak było
w powiecie

kol. Z. No-

październi- 
zbudowani

błońskim
się 
w

Bolesław Maleśzewski — znaleźliśmy 
na wyznaczonym miejscu spotkania 
Warszawie, byliśmy uradowani liczbą 
uczestników. Nie zawiedli. Przybyło ich 
ponad 80 proc. Z radością, ale i z roz­
rzewnieniem patrzyłem na koleżanki i ko­
legów z Ogniska Mszczonów, którym 
opiekowałem się w akcji przygotowaw­
czej.

Przybyli nauczyciele x dalekich gmin: 
Radziejowice, Piekary, Skuły, Guzów, Ka­
ski, Radzików i Młochów. Zacna kol. Zo­
fia LubosiewlCz z Mszczonowa, wzór nau­
czycielki i koleżanki, wspartą na lasc«

Ferdynand Polisko, Rudnik. „Gloe” zawie­
ra — moim zdaniem — tak bogaty materiał, 
że zaspokoić może każdego nauczyciela; i stu­
diującego — artykułami profesorów, biblio­
grafią najnowszych wydawnictw, informacja­
mi o zjazdach i konferencjach naukowych w 
kraju i za granicą, nowymi próbami i osiąg­
nięciami dydaktycznymi; i tego, który nie 
studiuje — artykułami z życia szkoły, felie­
tonami pedagogicznymi, poradami prawnymi 
itp.

Jestem pilnym czytelnikiem „Głosu” prze® 
40 lat. Do zdobycia przez mnie wyższego wy­
kształcenia przyczynił się m. In. „Głos” przez 
ciągłe nawoływanie do dokształcania się. Po­
mogły mi także konferencje pedagogiczne, 
kursy wakacyjne, studia zaoczna (Instytut 
Pedagogiczny ZNP). Jako entuzjasta pracy 
wychowawczo-naukowej chcialbym, aby w 
naszym piśmie przeważały artykuły naukowe, 
m. in. z zakresu pedagogiki.

Kazimierz Czarnowski, Ciechocinek. Od 
35 lat jestem nauczycielem, związkow­
cem i czytam każdy numer „Głosu Nau­
czycielskiego” od pierwszej do ostatniej 
strony. Może mój głos będzie inny od 
tych, które już zostały opublikowane.

Wartość poszczególnych numerów „Gło­
su Nauczycielskiego” jest niewątpliwie, 
różna. Jedne numery 'są ciekawsze, Inne 
mniej, ale muszę przyznać, że nawet to 
słabsze coś podpowiedzą, czymś podraż- 
nią, coś podsuną do przemyślenia. Cie­
kawość (atrakcyjność) pisma zależy od 
tego, co ciekawego dzieje się w poszcze­
gólnych dziedzinach naszego życia pań­
stwowego i w świecie. Temu prawu 
dlega i nasz „Głos”.

Osobiście uważam, że począwszy 
VII Plenum KC PZPR i rozpoczęcia 
skusji nad reformą szkolną pismo staje 
się bardzo ciekawe. Rzecz inna, że są to 
zagadnienia dość trudne, należy je stu­
diować. Ogniska nie umieją skłonić ko­
legów, by sięgali po „Głos Nauczyciel­
ski” jako pierwsze źródło wiadomości o 
tak ważnych sprawach. Osobiście mam 
pretensję do redakcji „Głosu Nauczyciel­
skiego”, że na te tak trudne tematy zbyt 
mało daje praktycznych wskazań.

Prawdą Jest, te „Głos Nauc-zyclelskl” nie 
jest przez wszystkich prenumerowany 1 czy­
tany. Skąd to wypływa? W terenie jeszcze 
dość często panuje przekonanie, że „Glos 
Nauczycielski” powinien każdy otrzymywali 
bezpłatnie, w ramach składki. Redakcja nie 
ma — według moich obserwacji — rozpozna­
nia trudności, z Jakimi borykają się nauczy­
ciele na różnych odcinkach swojej pracy za­
wodowej 1 społecznej, 1 dlatego „Głos” n>e 
przychodzi nam z pomocą. Niezależnie od te­
go zakłady kształcenia n-uayyr -'i zbyt mało 
a czasami wcale, nie wlążą swojej pracy z 
„Głosem Nauczycielskim” jako z pierwszym 
pomocnikiem 1 przewodnikiem nauczyciela. 
Poza tym ogniska ZNP zbyt mało opierają 
swoją pracę na „Głosie Nauczycielskim”. Mam 
na myśli wykorzystanie drukowanych artyku­
łów 1 wykorzystanie „Głosu” jako swojej 
własnej trybuny.

Redakcja źle pracuje z korespondentami; 
nie wychowuje ich w oparciu o ogniska ZNP. 
Pismo ma opracowany plan redakcyjny w 
oderwaniu od terenu,-a moim zdaniem, plan 
len powinien być każdorazowo oparty na 
materiałach dostarczanych przez ogniwa te­
renowe. Wtedy te trudne, a tak ważne spra­
wy staną się bliskie 1 zrozumiałe.

„Głos Nauczycielski" zbyt mało poma­
ga vz przekształcaniu świadomości nau­
czyciela. Te sprawy poruszane są dość 
lękliwie i w sposób zawoalowany.

Zdaję sobie sprawę z technicznych 
trudności, ale jestem za zmianą formatu 
„Głosu”. Gromadzenie 1 przechowywanie 
roczników ma wielkie znaczenie kształ­
cące i wychowawcze.

po-

od 
dy-

Zarząd Główny ZNP zawiadamia Kole­
żanki 1 Kolegów, że w dniach 16, 17 1 18 
listopada br., z powodu uroczystości zwią­
zanych z Dniem Nauczyciela odbywają­
cych się w Warszawie, Hotel ZNP nie bę­
dzie mógł przyjąć żadnych zgłoszeń na 
noclegi, z wyjątkiem uczestników zjazdu.
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HENRYK KOTOŃSKI
Komorów

i ramieniu kol. Grudniowej, szła dumnie 
w szeregu obok innych.

Prawie w komplecie przybyli członko­
wie Ogniska Żyrardów, a na ich czele szli: 
Wanda Gocławska, Adam Prusek i Psze- 
nicki. W spokoju i powadze kroczyli w 
szeregach członkowie ognisk, miejskich: 
Błonie, Brwinów, Grodzisk Mazowiecki i 
Milanówek.

Pochód, uformowany w okolicach daw­
nego Dworca Głównego przy ul. Chmiel­
nej, przeszedł Alejami Jerozolimskimi, 
Nowym Światem i Alejami Ujazdowskimi 
do Belwederu. W czasie pochodu musie- 
liśmy siłą usunąć dwóch osobników w 
czapkach studenckich, którzy wmieszali 
się do pochodu, zachowując ,się prowoka­
cyjnie w stosunku do napotkanych poli­
cjantów.

Po przybyciu na dziedziniec Belwederu, 
kol. Władysław Łasisz odczytał tekst re­
zolucji, po złożeniu jej w kancelarii Bel­
wederu i po odśpiewaniu hymnu państwo­
wego rozwiązaliśmy pochód.

Następnego dnia były odwiedziny poli­
cji w szkołach i pytania o organizatorów 
strajku. Należy podkreślić w tym miejscu 
bardzo życzliwy stosunek administracji 
szkolnej w osobie inspektora Stanisława 
Kozłowskiego.

Gdy dziś, po 25 latach, niejednokrotnie 
analizuję przebieg tamtych dni, zawsze 
podkreślam wielką solidarność nauczycie­
li i głębokie przywiązanie do Związku za 
jego bezkompromisową walkę o pozycję 
i godność nauczyciela.

g w/ut Kow/i

jk W dniach 22 i 23 października odbyło się Plenum Okręgu woj, 
warszawskiego ZNP poświęcone aktualnym zadaniom Związku w za­
kresie działalności ideowo-wychowawczej i spoleczno-oświatowej. W 
pierwszym dniu uczestnicy Plenum wzięli udział w zebraniach ognisk 
na terenie powiatu pruszkowskiego. W obradach uczestniczyli: prezes 
7.G ZNP — kol. Józef Kwiatek, sekretarz — kol. Marian Rataj, kie­
rownik Wydziału Propagandy WKW PZPR — tow. Marian Migdalski, 
kurator — kol. Ignacy Klimaszewski.

Jk W okresie od 9 do 15 października odbyły się — z inicjatywy 
Wydziału Pedagogicznego Zarządu Okręgu ZNP w Poznaniu — w 7 
powiatach narady dla wszystkich przewodniczących rejonów konferen­
cyjnych okręgu. Omówiono 3-letni program szkolenia nauczycieli z 
uwzględnieniem seminaryjnej metody pracy na konferencjach rejono­
wych. Szczególny nacisk położono na pracę samokształceniową ognisk 
i zespołów w okresie międzykonferencyjnym. Ogółem w naradach wzięło 
udział 361 osób.

jk 11 października Zarząd. Oddziału ZNP w Kołobrzegu gościł dele­
gację ambasady Niemieckiej Republiki Demokratycznej, bawiącą n». in. 
na terenie powiatu kołobrzeskiego. Wszędzie goście podejmowani byli 
bardzo serdecznie; w czasie spotkań dzieci zadawały wiele ciekawych 
pytań, wysuwały konkretne propozycje współpracy ze szkołami w NRD. 
W pięciu spotkaniach w szkołach: nr 1, 3 i 4 oraz w Szkole Ćwiczeń 
w Kołobrzegu wzięło udział około 2 500 dzieci. W Studium Nauczyciel­
skim odbyło się spotkanie delegacji ze słuchaczami i wykładowcami 
SN oraz nauczycielstwem Kołobrzegu.

zk. W dniach 24 i 25 października Zarząd Okręgu Bydgoskiego w To­
runiu zorganizował kursokonferencję dla prezesów i sekretarzy oddzia­
łów opwiatowych. Odbyła się ona w Warszawie i na terenie wojewódz­
twa łódzkiego. W Warszawie uczestnicy spotkali się z sekretarzem Za­
rządu Głównego. W Łowiczu, w Domu Nauczyciela, kol. Łuczak, prezes 
Okręgu Łódź-województwo zapoznał z przebiegiem strajku nauczyciel­
skiego w roku 1937, a Oddział Skierniewicki przedstawił swoje osiągnię­
cia w dziedzinie budowy mieszkań dla nauczycieli.

▲. Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP w Wołominie wspólnie z Wy­
działem Oświaty zorganizował (24 października) uroczyste spotkanie 
z nauczycielami, którzy w tym roku przeszli na rentę. Koledzy-emeryci 
otrzymali nagrody pieniężne i dyplomy uznania. W spotkaniu. wzięli 
udział: kierownik wydziału ekonomicznego Zarządu Okręgu Warszaw­
skiego ZNP — kol. Stefan Płaza, przewodniczący Okręgowej Sekcji 
Emerytów — kol. Bronisław Szczepaniak, przewodniczący Prezydium 
PRN — tow. Jaszczura inspektor szkolny — kol. Mieczysław Zam- 
brzycki oraz członkowie Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP.
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Materiały pomocnicze do programu szkolenia nauczycieli 
na rejonowych konferencjach pedagogicznych oraz w ogniskach "ZNP

i nr n——umnrrrtiwi—----- ——■------....................................................................................................................................................................................................

Pierwsze „Materiały pomocnicze” zostały — zgodnie 
z naszą zapowiedzią — opracowane do I tematu programu 
trzyletniego, tj, „Kształtowania przekonań i postaw spo­
łeczno-politycznych u młodzieży w procesie nauczania 1 wy­
chowania”.

Znajdą tu czytelnicy dwa artykuły problemowe dra K. 
Martela — „Ideologia, jej funkcje społeczne i treść po­
znawcza” 1 mgra Cz. Kowala — „Zadania szkoły w zakresie 
wychowania społeczno-politycznego dzieci 1 młodzieży” oraz 
wskazówki metodyczne i bibliografię.

Artykuł dra K. Martela zaznajamia czytelników z za­
gadnieniami sformułowanymi w pierwszych pięciu punk­
tach tematu, a mianowicie: z istotą ideologii, jej rolą 
1 funkcją społeczną, z klasowym uwarunkowaniem ideo­
logii, zależnościami, jakie zachodzą między ideologią a po­
lityką 1 moralnością oraz z treścią poznawczą ideologii.

Drugi artykuł jest syntetycznym opracowaniem zadań 
szkoły w dziedzinie społeczno-politycznego wychowania 
młodzieży. Stanowi on niejako pomost pomiędzy proble­
matyką filzoficzną, pedagogiczną i praktyką dydaktyczno- 
wychowawczą.

Sądzimy, że materiały te ułatwią nauczycielom studiowa­
nie 1 samokształcenie oraz pracę w okresie między kon­
ferencjami.

Oddając do rąk czytelników pierwsze „Materiały pomoc­
nicze” — oczekujemy dalszych listów i wypowiedzi w 
trwającej dyskusji nad programem trzyletnim, jego treścią, 
przydatnością w pracy nauczycieli różnych typów szkół, 
możliwościami jego realizacji itd.

Interesują nas również Wasze opinie 1 propozycje do­
tyczące treści kolejnych „Materiałów pomocniczych”, w 
których, obok materiałów problemowych, chcielibyśmy za­
mieszczać artykuły i informacje o pracy w okresach mię- 
dzykonferencyjnych, sposobach, formach i metodach, do­
świadczeniach w organizowaniu konferencji rejonowych.

Nadesłane materiały Wydział Pedagogiczny ZG ZNP bę­
dzie wykorzystywał w biuletynie „Szkoła, Nauczyciel, Śro­
dowisko” oraz w „Materiałach pomocniczych” zamieszcza­
nych w „Głosie Nauczycielskim”.

Wszelką korespondencję na ten temat prosimy kierować 
pod adresem: Związek Nauczycielstwa Polskiego, Zarząd 
Główny, Wydział Pedagogiczny, Warszawa, ul. Spasow- 
skiego 6/8.

Informujemy, że kolejna wkładka zawierać bedzie ma­
teriały pomocnicze do tematu drugiego: „Powiązanie treści 
dydaktyczno-wychowawczych szkoły z problematyką spo­
łeczno-polityczną, ekonomiczną 1 kulturalną kraju i śro­
dowiska”.

WYDZIAŁ PEDAGOGICZNY

Ideologia, jej funkcje społeczne i treść poznawcza

Czy jednak różnice te, różnice między 
poszczególnymi ideologiami dotyczą ca­
łe' sferv świadomości społecznej, wszyst­
kich poglądów ludzkich? Takie przy­
puszczenie byłoby niesłuszne, niezgodne z 
rzeczywistością. Różnice, o których mo­

wa, dotyczą tylko tych poglądów, która 
mają istotne znaczenie z punktu widze­
nia interesów tych czy innych klas, z 
punktu widzenia ich stosunku do istnie­
jącego ustroju, z punktu widzenia walki 
klas. Należą do nich poglądy filozoficzne 
(nie tylko poglądy dotyczące społeczeń­
stwa, ale również te, które dotyczą przy­
rody o tyle, o ile określają one świato­
pogląd człowieka), poglądy polityczne, 
poglądy moralne, poglądy prawne, poglą­
dy religijne itd. Wszystko to są ideolo­
giczne lormy świadomości społecznej. 
Natomiast nie mają ideologicznego cha­
rakteru nauki szczegółowe.

Jednakże poglądy filozoficzne są, jak 
wiadomo, w istotny sposób powiązane z 
naukami szczegółowymi, zwłaszcza — z 
ich ogólną teorią i metodologią. O tyle 
właśnie, o ile te lub inne teoretyczne 
koncepcje w naukach szczegółowych po­
siadają charakter światopoglądowy, o ile 
wiążą się, w rezultacie, z interesami klas, 
z walką klasową, o ile w jakiś sposób, w 
ostatecznym rachunku, utrwalają lub 
podważają istniejący porządek społeczny, 
także i one mogą mieć charakter ideolo­
giczny.

W swoim czasie taką rolę odgrywało na przy­
kład odkrycie przez Kopernika systemu helio- 
centrycznego. Jeżeli odkrycie to stało się 
przedmiotem ostrej walki ideologicznej, jeżeli 
zostało potępione przez Kościoł jako „fałszy­
we i nieprawowierne”, to źródłem tego faktu 
były właśnie jego światopoglądowe i klasowe 
implikacje. Dotyczyło ono wprawdzie „obrotu 
ciał niebieskich”, w gruncie rzeczy jednak 
stanowiło potężny ładunek wybuchowy, wy­
wracający do góry nogami Istniejące wyobra­
żenie o porządku ziemskim. Uderzając w pa­
nującą ideologię Kościoła wstrząsało od pod­
staw feudalnym porządkiem społecznym.

Znana jest też powszechnie walka, jaka roz­
gorzała wokół odkrytej przez Darwina teorii 
ewolucji żywych organizmów, teorii, która sta­
nowiła kolejny potężny cios w tradycyjne 
struktury światopoglądu religijnego.

Rozwój poznania, rozwój wiedzy o 
świecie jest związany z wyłanianiem się 
coraz większych jej partii z ram klaso­
wych ideologii, z przekształceniem się 
tych wyodrębnionych już dziedzin pozna­
nia w ogólnospołeczne formy świadomości. 
Jest historyczną zasługą burżuazji to, 
że zainteresowana w rozwoju sił wy­
twórczych posunęła ona potężnie naprzód 
rozwój przyrodoznawstwa i wyzwoliła 
je w poważnym stopniu — acz nie cał­
kowicie — z ograniczeń ideologii feudal­
nej. Toteż dziś przyrodoznawstwo stano­
wi już w zasadzie formę ogólnospołecz­
nego ą nie klasowego poznania rzeczy­
wistości. Jednak tylko w zasadzie, albo­
wiem i dziś istnieją takie teoretyczne 
i metodologiczne problemy przyrodo­
znawstwa, które właśnie ze względu na 
swe światopoglądowe i w konsekwencji 
klasowe powiązania stanowią nadal 
przedmiot walki ideologicznej (na przy­
kład problem demerminizmu w fizyce 
kwantowej, pewne zagadnienia genetyki, 
różne sposoby interpretacji osiągnięć cy­
bernetyki itd.).

O ile jednak poglądy ludzkie, związane 
ze stosunkiem człowieka do przyrody, 
są już dziś w zasadzie wolne od klaso­
wych powiązań, o tyle podstawowe pro­
blemy stosunków międzyludzkich są na­
dal traktowane z różnych pozycji ideolo­
gicznych i one właśnie stanowią rdzeń 
współczesnych ideologii. Dotyczy to nie 
tylko wspomnianych już uprzednio tra­
dycyjnie uznanych za ideologiczne form 
świadomości społecznej. Dotyczy to rów­
nież w poważnym stopniu nauk spo­
łecznych. Taka czy inna interpretacja 
przedmiotu tych nauk, taka czy inna 
koncepcja człowieka, życia społecznego, 
więzi społecznej, wreszcie — co najważ­
niejsze — te właśnie a nie inne wartości 
które nauki społeczne zawierają impli­
cite, które tkwią u podstaw ich ogólnej 
teorii, stosowanej w nich metodologii i 
pojęć — -wszystko to nie może być obo­
jętne z punktu widzenia interesów klas, 
z punktu widzenia toczącej się między 
nimi walki, z punktu widzenia zachowa­
nia, przekształcania czy też zmiany 
isniejącego ustroju.

NA CZYM POLEGA 
ROLA SPOŁECZNA IDEOLOGII?

Na czym polega szczególna doniosłość 
ideologii w życiu społecznym?

Polega ona na ich roli potężnego czyn­
nika oddziaływania i kształtowania świa­
domości społecznej. Na ich roli nieza- 
zastąpionej transmisji określonych celów 
i haseł, określonych postaw praktycz­
nych do najszerszych rzesz ludzkich 
i ważnego narzędzia mobilizacji tych 
rzesz do masowych działań społecznych.

O tyle właśnie, o ile ideologie pełnią 
tego rodzaju rolę, stanowią one duchowy 
oręż walki klasowej, oręż, od którego 
w olbrzymim stopniu zależy wynik wal­
ki o utrzymanie, przekształcenie lub 
radykalną zmianę panującego ustroju 
społecznego. Jest przy tym rzeczą chara­
kterystyczną, że wysuwając na czoło 
określone hasła i nawiązując tak czy 
inaczej do masowych doświadczeń ludz- 
kich, ideologie wpływają silnie na emo­

określony wynika ich wartość poznaw­
cza. ani też, że z wartości poznawczej 
ideologii wynika ich funkcja klasowa. 
Jedno i drugie wymaga każdorazowo 
konkretnej analizy.

Czy znaczy to, że nie ma żadnej za­
leżności pomiędzy szczególnym charakte­
rem owych praktycznych funkcji każdej 
ideologii, pomiędzy jej związkiem z tą 
a nie inną klasą, a wartością poznawczą 
zawartych w niej poglądów? Taki wnio­
sek byłby niesłuszny. Istnieje pewna 
zależność pomiędzy klasowym uwikła­
niem i klasową funkcją ideologii a ich 
wartością poznawczą. Na czym polega 
ta zależność? Zawiera się ona w samej 
strukturze związku, jaki zachodzi pomię­
dzy poznaniem i działaniem. Można by 
zaryzykować tezę, że im większy jest 
zasób doświadczeń praktycznych klasy, 
której interesy wyraża i której służy 
dana ideologia, im większy jest zasięg 
zadań historycznych, które przed nią 
stoją, tym szersza jest perspektywa po­
znawcza, którą ona otwiera, tym większe 
prawdopodobieństwo, że będzie ona 
sprzyjać rozwojowi wiedzy i demistyfi- 
kacji świadomości i że oprze się z kolei 
na dostępnym w danej epoce dorobku 
naukowego poznania rzeczywistości. Tak 
miała się sprawa z ideologią rodzącej się 
burżuazji epoki Odrodzenia, a później 
z ideologią dojrzałej, rewolucyjnej bur­
żuazji epoki Oświecenia. Tak ma się 
sprawa — w szczególności, i na niepo­
równanie wyższym poziomie — z ideolo­
gią proletariatu, jako współczesnej kla­
sy rewolucyjnej, a więc z marksizmem, 
z naukowym socjalizmem.

W przypadku marksizmu, socjalizmu 
naukowego sytuacja jest szczególna, 
albowiem mamy tu do czynienia z ideo­
logią pierwszej i jedynej historii klasy 
społecznej, którą jej sytuacja, potrzeby 
i interesy czynią nie tylko postępową, 
ale również klasą konsekwentnie i do 
końca rewolucyjną. Klasa ta jest zainte­
resowana nie tylko w likwidacji tej czy 
innej formy wyzysku klasowego, ale 
również w likwidacji wszelkiego w 
ogóle wyzysku i stworzeniu warun­
ków dla wszechstronnego rozwoju 
osobowości ludzkiej. Nie jest ona, w 
odróżnieniu od wszystkich poprzednich 
klas rewolucyjnych, ograniczona w swej 
postępowości, w swych dążeniach przez 
jakiekolwiek wąskie interesy, które na­
kazywałyby jej w takim czy innym 
stopniu hamować proces rewolucyjnych 
przekształceń społeczeństwa ludzkiego. 
Przeciwnie — jest w sposób nieograni­
czony zainteresowana w rozwoju sil wy­
twórczych, w stałym przekształcaniu 
stosunków społecznych, w rozwoju twór­
czych sił człowieka i jego kultury.
Stąd szczególne są również możliwości 

poznawcze, które otwiera ideologia pro­
letariatu. Stąd szczególne możliwości jej 
stałego opierania na dorobku nauki, na 
krytycznej analizie rozwijającej się rze­
czywistości. Stąd też możliwość stałej, 
opartej na tej analizie, kontroli celów 
politycznych, wysuwanych z pozycji tej 
ideologii, i środków ich realizacji. Można 
by powiedzieć, że wynikające z klasowe­
go charakteru ideologii proletariackiej, 
określone przez ten charakter wartości, 
ideały i cele, zawarte w niej, sprzyjają 
postępowi naukowego poznania rzeczy­
wistości, rozwojowi obiektywnie praw­
dziwej wiedzy i umożliwają stałą inkor­
porację tej wiedzy w ramach tej ideolo­
gii. Zaś rozwój wiedzy naukowej, czer­
piącej swe bodźce ze związku z warto­
ściami, ideałami i celami, zawartymi w 
socjalistycznej ideologii, pozwala na sta­
łą kontrolę konkretnych zadań praktycz­
nych, które z niej wynikają, i środków 
realizacji tych zadań, na prawidłową 
orientację w warunkach i charakterze 
praktycznego działania, odgrywa więc 
istotną rolę w walce o socjalistyczne 
cele.

W ten sposób wracamy do postawio­
nego wyżej pytania, dotyczącego nauko­
wości ideologii.

Ideologia jest naukowa o tyle, o He: , 
Q umożliwia poznanie naukowe 1 stwarza dla 

niego bodźce, o ile w swym praktycznym 
funkcjonowaniu jest czynnikiem, pchają­
cym naprzód rozwój naukowego pozna­
nia rzeczywistości, a nie hamującym go 
i prowadzącym do mistyfikacji;

• w swej części ogólnoteoretycznej (opiso­
wej i wyjaśniającej) jest zgodna z nauką; 
o ile jest na tyle „otwarta", że nie tylko 
sprzyja rozwojowi nauki, ale istotnie in- 
korporuje stale rozwijający się dorobek 
nauki;

© Inspirowane przez ideologię działania prak­
tyczne, w szczególności — cele tych dzia­
łań i środki realizacji tych celów opierają 
się na naukowym poznaniu rzeczywistości, 
na teoretycznej analizie obiektywnych wa­
runków działania i rzeczywistych tendencji 
rozwoju wydarzeń.

Jak stąd wynika, o naukowości Ideologii 
można mówić nie w tym sensie, że Ideologia 
zastępuje naukę, a o tyle, o ile sprzyja ona 
rozwojowi nauki 1 realizacji swych funkcji 
praktycznych, opiera się na jej dorobku, 
wchłania go.

Wynika stąd, że naukowości Ideologii 
nie należy traktować jako raz na zawsze 
ustalonego faktu, a raczej jako stały, pro­
gramowy postulat, którego realizacja za­
leży od tego, w jaki sposób i w jakim 
stopniu Ideologia w swym praktycznym 
funkcjonowaniu spełnia te warunki.

Postulat ten — i realizacja koniecznych 
dla jego spełnienia warunków — nie wy­
nikają wprawdzie, jak staraliśmy się to 
wykazać, z istoty ideologii w ogólności. 
Implikuje je jednak specyficzna jedność 
funkcji klasowych i zadań poznawczych, 
wynikająca z założeń ideologii proletaria­
tu. Postulat ten został też zrealizowany w 
podstawowych tezach i wskazaniach tej 
ideologii, w zasadach socjalizmu naukowe­
go, opartych na marksistowskiej nauce 
o społeczeństwie.

IDEOLOGIA — POLITYKA — 
MORALNOŚĆ

Szczególne znaczenie posiadają warto­
ści, które przyjmuje każda ideologia. War­
tości nie podlegają naukowej weryfika­
cji ani falsyfikacji. Stanowią one nato­
miast skoncentrowany wyraz doświad­
czeń ludzkich, wyraz aspiracji i dążeń, 
które dyktuje ludziom życie Społeczne 
i praktyka międzyludzkich stosunków. Są 
świadomościowym odbiciem tych doświad­
czeń, dążeń i aspiracji. Ich uzasadnienie 
nie jest zatem logiczne (nie wynikają one 
logicznie z żadnych sądów o rzeczywisto­
ści) a realne — socjologiczne i psycholo­
giczne. Ludzie przyjmują je jako naczelne 
dyrektywy działania dlatego, że skłaniają 
ich do tego praktyczne doświadczenia ży­
cia społecznego i ich osobiste losy. Ludzie 
cenią wartości dlatego, że od ich realiza­
cji zależy w ich przekonaniu właśnie to, 
co uważają za najważniejsze w życiu. 
Wartości wyrażają właśnie pogląd ludzi 
na to, co najbardziej godne uznania, czym 
należy się kierować w życiu.

Istnieje wiele wartości ogólnoludzkich, 
wiele z nich zawiera się w elementarnych 
normach moralnych, a także w podsta­
wowych przykazaniach różnych religii. 
Z drugiej strony — właśnie wartości, 

cjonalną sferę życia ludzkiego, co wzma­
ga ich oddziaływanie na świadomość 
człowieka.

Ze znaczenia Ideologii łatwo zdać sobie 
sprawę, jeśli uświadomimy sobie ten fakt, 
że żaden masowy ruch nie mógł się nigdy 
obejść bez Jakiejś ideologii 1 że bez tego na­
rzędzia oddziaływania na świadomość ludzi i 
ich mobilizację do zadań praktycznych nie 
dokonał się w historii żaden wielki przełom, 
żadna doniosła zmiana. Można sobie powie­
dzieć śmiało, że bez ideologii Jako formy, w 
której ludzie uświadamiali sobie tak lub 
inaczej własne konflikty 1 stojące przed ni­
mi zadania praktyczne, nie możliwy byłby 
w ogóle postęp historyczny. Albowiem każdy 
krok naprzód rozwoju historycznego wymagał 
dotąd zawsze — i wymaga nadal — walki 
klas, złamania oporu sił wstecznych, ‘bronią­
cych dawnego porządku społecznego. Opór 
ten może złamać tylko energia masowego 
ruchu, którego siłę napędową stanowi wła­
śnie postępowa ideologia. Ponadto budowa 
nowych form życia społecznego Jest również 
sprawą niełatwą, wymagającą częstokroć 
ofiar, jest to proces uwarunkowany upowsze­
chnieniem się w masach świadomości nowych 
zadań historycznych i celów, które stąd wy­
nikają, a także wymagający mobilizacji ich 
wysiłku i ofiarności. Stąd rola ideologii w 
kształtowaniu nowych form życia społecz­
nego.

Nie znaczy to, że ideologie zawsze peł­
nią rolę postępową. O tym, jaka jest rola 
danej ideologii, decyduje kierunek, w ja­
kim wpływa ona na świadomość ludzi, 
treść zadań, do jakich ich mobilizuje, 
charakter celów, dla jakich akumuluje 
ich eregię. To zaś z kolei zależy od cha­
rakteru sił społecznych, na których opie­
ra się ta ideologia, które za nią stoją 
i którym ona służy. Stąd szczególne zna­
czenie problemu klasowego charakteru 
ideologii. Stąd szczególna waga wartości, 
które są w niej zawarte, które jej przy­
świecają 1 w których wyraża się ów 
klasowy charakter ideologii, wartości, w 
imię których Ideologia mobilizuje ludzi 
do działania. Albowiem w zależności od 
tego, jaka jest owa klasa, której intere­
sy wyraża ideologia, jaka jest jej rola 
w procesję historycznym, jakie są warto­
ści i cele, które dana ideologia wypisała 
na swych sztandarach i do realizacji któ­
rych mobilizuje masy, może ona sprzy­
jać postępowemu rozwojowi społeczeń­
stwa lub może go hamować, może mieć 
charakter rewolucyjny lub kontrrewolu­
cyjny, może być postępowa, liberalna, 
konserwatywna, reakcyjna itd.

Jeżeli zaś ideologie traktujemy z 
punktu widzenia ich efektywnej roli 
jako dźwigni masowych działań społecz­
nych, to można również odróżnić takie 
spośród nich, które odegrały doniosłą 
rolę historyczną i które można by, uży­
wając jeżyka Gramsciego, nazwać histo­
rycznymi, i takie, które takiej roli nie 
odegrały, nie są historycznie ważkie, 3ą 
„niehistoryczne”. Tego rodzaju ocena jest 
jednak możliwa jedynie ex post, to zna­
czy wówczas, gdy' dana ideologia prze­
szła już egzamin historii.

CZY IDEOLOGIA MOŻE BYO 
NAUKOWA?

Z kolei zachodzi pytanie — czy 1 w 
Jakim sensie można mówić o naukowości 
ideologii.

Przede wszystkim trzeba tu raz jeszcze 
przypomnieć, że poglądy ludzkie chara­
kteryzujemy jako ideologiczne czy też 
jako ideologię wówczas, kiedy akcentu­
jemy ich klasowe uwarunkowanie i kla­
sowe funkcje. Kryterium wyróżniającym 
jest wówczas nie taka czy inna wartość 
poznawcza tych poglądów, a ich spole- 
czno-praktyczna rola. Stwierdzając, że 
jakaś ideologia jest postępowa lub reak­
cyjna, „historyczna" lub „nięhistorycz- 
na” nie wypowiadamy się też — w każ­
dym razie bezpośrednio — co do takiego 
lub innego stopnia ich wartości poznaw­
czej, ich prawdziwości, a oceniamy jedy­
nie ich rolę jako narzędzi praktycznego 
oddziaływania na kierunek i tempo pro­
cesu historycznego. Nie oznacza to, że 
treść poznawcza ideologii jest sprawą 
bez znaczenia. Problem treści, problem 
wartości poznawczej poglądów, zawar­
tych w ideologiach, jest także i z tego 
punktu widzenia ,to jest ze względu na 
ich funkcje praktyczne, bardzo istotny. 
Po prostu dlatego, że oddziaływanie ide­
ologii na praktykę społeczną, na walkę 
klasową i jej wyniki realizuje się za po­
średnictwem świadomości ludzkiej, że 
wymaga przekonania ludzi o potrzebie 
realizacji tych czy innych zadań. To zaś 
jest nie do pomyślenia bez mniej czy 
bardziej spójnego obrazu świata, bez 
mniej czy bardziej harmonijnej inter­
pretacji zjawisk, charakteryzującej każ­
dą ideologię i stanowiącej podstawę 
praktycznych wskazań i norm działania..

To jednak nie oznacza, że można mie­
szać funkcje praktyczne ideologii z ich 
wartością poznawczą. Jakiś mniej czy 
bardziej spójny obraz rzeczywistości, ja­
kąś o niej wiedzę musi zawierać każda 
ideologia, albowiem w przeciwnym razie 
nie mogłaby odegrać swej roli społecznej. 
Nie jest jednak tak, że z funkcji klaso­
wych ideologii w sposób jednoznacznie

a ściślej ich hierarchia — różnią między 
sobą poszczególne ideologie. u rożmcaca 
iaeóiogicznycn uecyauje przede wszyst­
kim lo, jakie są wariosci naczelne, które 
przyświecają każdej ideologii.

Lo takicn wartości, charaKterystycznych 
dla laeoiogii rozwijającego się mieszczań­
stwa, natężała up. praca, poszanowanie 
dia własności, oszczęunosc, gospodarczosć, 
wolność indywidualna, równość wobec 
prawa itd.

Natomiast naczelną wartością ideologii 
socjalistycznej, ideologii socjalistycznego 
humanizmu jest wyzwolenie eziowieka, to 
jest likwidacja stosunków, Które go znie­
walają, upokarzają, zubożają, i stworze­
nie warunków dla jego wszechstronnego 
rozwoju, la wartość występowaia wpraw­
dzie również w ideolugiacn humanistycz­
ny cn poprzednich okresów historycznych. 
Jednakże na gruncie ideologii socjalistycz­
nej jest ona traktowana już nie tylko w 
płaszczyźnie rozumu, jako abstrakcyjny 
postulat moralny (co było np. charaktery­
styczne dia ideologii okresu Oświecenia), 
a w piaszczyżme Konkretnej realizacji na 
gruncie działania historycznego i nieod­
łącznej od idei realizacji możliwości 
ooiektywnej.

W rezultacie wyzwolenie człowieka zo- 
staje tu powiązane z postulatem zniesie­
nia klas społecznych i wyzysku przez 
akcję .historyczną proletariatu, który lik­
widując warunki swego uciemiężenia w 
kapitalizmie otwiera przed ludzkością dro­
gę do likwidacji wszelkich pęt społecz­
nych, prawnych i ekonomicznych i stwa­
rza warunki dla rzeczywistego wyzwole­
nia i rozwoju człowieka.

W ten sposób traktowanej w perspekty­
wie efektownego działania historycznego 
idei wyzwolenia człowieka towarzyszą ta­
kie wartości, jak wyzwolenie proletariatu, 
zniesienie klas, stworzenie rzeczywistej 
wspólnoty ludzi wolnych od wyzysku, 
wszechstronny rozwój wolności indywi­
dualnej i osobowości człowieka i inne.

Tak wygląda owa naczelna wartość czy 
też system naczelnych wartości ideologii 
socjalistycznej.

Przyjęcie tych wartości stanowi nie­
zbędny warunek i punkt wyjściowy dla 
określenia celów i zadań politycznych, 
stojących przed klasą robotniczą, przed 
rucnem socjalistycznym, przed krajami, 
budującymi socjalizm i komunizm. Ale 
jest to warunek nie wystarczający. Cele 
te bowiem, tak samo jak środki ich rea­
lizacji, muszą być ponadto każdorazowo 
oparte na analizie rzeczywistych warun­
ków działania, rzeczywistych możliwości 
i zadań, wynikających z rozwoju sytuacji. 
Otóż zarówno ta sytuacja, jak i owe wa- 
runki, możliwości i zadania praktyczne 
ulegać muszą zmianie. W ten sposób nor­
my działania praktycznego, cele i zadania 
polityki wymagają uwzględnienia zarów­
no podstawowych wartości ideologii, jak 
i naukowej analizy obiektywnych i su­
biektywnych warunków' działania. Sama 
ideologia nie posiada z góry przygotowa­
nych wskazań politycznych, dostosowa­
nych do każdej sytuacji. Co najwyżej po­
siada ona pewne zasady, stanowiące do­
robek praktycznych doświadczeń ruchu, 

• zasady, które również muszą ulegać stałej 
konkretyzacji (do takich zasad ideologii 
socjalistycznej) należy na przykład:
— sasada niepriejednanej walki klasowej pro­

letariatu x burż.uaz.ją;
— zasada sojuszu klasowego proletariatu i nie- 

proletariackimi masami pracującymi;
— zasada proletariackiego internacjonalizmu; 
— zasada sojuszu proletariatu metropolii i na­

rodów kolonialnych czy też młodych naro­
dów, które wyzwoliły się z jarzma kolo­
nialnego;

— zasada jedności międzynarodowego ruchu 
komunistycznego i robot

— zasada jedności krajów u~czu socjalistycz­
nego;

— zasada pokojowego współistnienia krajów 
o różnych ustrojach społecznych i walki 
o pokój;

— wreszcie zasada kierowniczej roli partii, 
wysuwającej na czoło wartości tej ideologii 
1 jej zasady, w walce o realizację konkret­

nych zadań, które z niej wynikają.

Ideologia może natomiast I powinna 
kontrolować 1 orientować działania prak­

Zadania szkoły w zakresie wychowania 
społeczno-politycznego dzieci i młodzieży

JEDNYM z podstawowych celów 
obecnej reformy szkolnej jest 
wzmożenie i pogłębienie pracy nad 
społeczno-politycznym wychowa­
niem dzieci i młodzieży.

Dokonujące się w naszym życiu 
przeobrażenia społeczno-gospodarcze i po­
lityczne wymagają, aby szkoła coraz le­
piej przygotowywała młodzież do życia w 
społeczeństwie socjalistycznym, aby uczy­
ła ją, jak żyć w tym społeczeństwie, jak 
postępować wobec palących problemów 
życia, jak walczyć o realizację humani­
stycznych treści socjalizmu. Ucząc mło­
dzież, jak żyć w społeczeństwie, angażo­
wać ją uczuciowo i intelektualnie w rea­
lizację socjalizmu, będziemy działać w 
myśl najgłębiej pojętych interesów samej 
młodzieży.

Jakie w związku z tym stoją przed 
szkolą zadania?

Można ich wyliczyć kilka. Wszystkie 
one ściśle się zazębiają i warunkują wza­
jemnie, a realizowane łącznie prowadzą 
do ukształtowania zharmonizowanych po­
staw.

Q Jednym z nich jest wyposażenie mło­
dzieży w wiedzę o życiu społeczno-poli­
tycznym. Dlaczego jest to ważne? Dlate­
go, że informacje o społeczeństwie, jego 
ustroju, strukturze i instytucjach, o 
aktualnych zadaniach i wydarzeniach po­
zwolą młodzieży zrozumieć istotę zjawisk 
społecznych, prawa rozwoju społecznego, 
sens zachodzących przemian, a tym sa­
mym właściwiej, racjonalniej kształtować 
stosunki ze społecznym otoczeniem.

Rodzi się pytanie, w jaki zasób wiedzy 
o społeczeństwie należy wyposażyć mło­
dzież? Ogólnego programu pracy wycho­
wawczej, który by określał zasób wiedzy 
społeczno-politycznej dla poszczególnych 
klas, nie posiadamy. Program taki został 
opracowany w Związku Radzieckim* a * * * * * * * i * * 1). 
Warto się z nim zapoznać.

CO TO JEST IDEOLOGIA?

PRZEZ Ideologię rozumiemy na 
ogół taki zespół poglądów na 
rzeczywistość, taki zespół są­
dów orzekających, ocen war­
tościujących i norm działania, 
dla którego charakterystyczny 

jest jego związek z sytuacją praktyczną 
tych czy innych klas lub grup społecz­
nych.

Związek ten należy rozumieć dwojako:
po pierwsze — ideologia wyraża w formie my- 
4!i, w formie sądów o rzeczywistości, ocen i 
norm praktyczną sytuację, praktyczne doświad­
czenia 1 potrzeby tej czy innej grupy społecz­
nej, klasy. Stanowi ona świadomościowy od­
powiednik, duchowy korelat tej sytuacji i tych 
potrzeb;
po drugie — Ideologia służy zaweze jakiejś 
klasie czy grupie społecznej, przez co należy 
rozumieć, że oddziałuje ona na świadomość 
epołeczeństwa i kształtuje ją w sposób odpo­
wiadający interesom tej klasy. Służebna rola 
Ideologii! przejawia się przede wszystkim w 
jej stosunku do istniejącego ustroju społecz­
nego — w afirmacji tego ustroju, to jest w 
jego obronie, w jego krytyce albo wreszcie w 
Jego całkowitej negacji, to jest w tendencji do 
obalenia i zastąpienia przez inny ustrój spo­
łeczny.

Wynika stąd, że z Ideologią mamy do 
czynienia przede wszystkim wówczas, 
kiedy w grę wchodzi klasowe zaangażo­
wanie poglądów ludzkich, ich rola jako 
duchowych narzędzi walki klas.

Związek pomiędzy sposobem myśle­
nia ludzi o otaczającej ich rzeczywistości
a ich sytuacją życiową i zasobem do­
świadczeń praktycznych, a także odwrot­
ne oddziaływanie poglądów i idei,
ukształtowanych przez praktykę społecz­
ną ludzi, na bieg ich życia — zostały 
już ponad sto lat temu stwierdzone w 
Sposób dobitny przez Marksa. W świetle 
jego teorii świadomość ludzka jest zawsze 
świadomością istniejącej praktyki życio­
wej ludzi, jest uogólnionym wyrazem ich
społecznego bytu i w ostatecznym rachun­
ku znajduje swe potwierdzenie i zastoso­
wanie w praktycznym działaniu ludzkim. 
Myślenie ' odczuwanie człowieka, jego 
perspektywa poznawcza, jego wizja świa­
ta, całokształt jego kultury duchowej są 
ustrukturyzowane przez praktyczne życie 
ludzi, przez charakter problemów, które 
wynikają z warunków ich społecznego
współżycia, jak również przez nagroma­
dzony historycznie materiał Ich doświad­
czeń i wiedzy, z którego ludzie kon­
struują rozwiązania tych problemów.

To odkrycie Marksa potwierdzają re­
zultaty badań w dziedzinie socjologii 
świadomości, etnologii, historii, socjologii
i antropologii kultury, psychologii spo­
łecznej itd. Potwierdza je również dzi­
siejsza rzeczywistość.

Problemy, jakie stawia w dobie obec­
nej niebywały rozwój osiągnięć technicz­
nych a jednocześnie konflikowy charak­
ter stosunków międzyludzkich; narasta­
jąca równolegle jedność cywilizacji i jej 
dramatyczne rozdarcie: paląca sprawa od­
powiedzialności człowieka za dalsze, za­
grożone dziś istnienie ludzkości; sprzecz­
ności, jakie niesie ze sobą współczesna 
cywilizacja przemysłowa w sytuacji jed­
nostki; rozwijająca się wraz z postępem 
nowej rewolucji przemysłowej specjali­
zacja nauk a jednocześnie narastająca 
żywiołowo konieczność ich integracji — 
oto niektóre tylko charakterystyczne rysy 
sytuacji współczesnego człowieka, które 
określają perspektywę jego myśli, struk- 
turyzują ją, stawiają przed nią specy­
ficzne problemy, wysuwają na czoło 
określone wartości itd.

Kiedy jednak mowa o ideologii, to po­
jawia się nowy problem. W grę wchodzi 
tu dyfereńcjacja sytuacji społecznej róż­
nych grup, klas, różnice, jakie zachodzą 
w ich położeniu społecznym, doświadcze­
niach praktycznych, potrzebach i intere­
sach. Właśnie te różnice i przeciwieństwa 
interesów klasowych pociągają za sobą 
również różnice i przeciwieństwa, w spo­
sobie myślenia ludzi, w sposobie ich oce­
ny istniejącej rzeczywistości społecznej, 
w poglądach dotyczących wartości, celów 
i norm działania. Od czasu kiedy pojawi­
ły się klasy i klasowy podział społeczeń­
stwa, kiedy w bycie społecznym ludzi za­
rysowały się zasadnicze różnice i prze­
ciwieństwa interesów, tym różnicom w 
sytuacji, dążeniach i potrzebach ludzi 
musiały też odpowiadać różne klasowe 
sposoby widzenia rzeczywistości, różne, 
a nawet przeciwstawne wyobrażenia o 
porządku, według którego urządzony jest 
świat, i o jego prawach, różne przekona­
nia o tvm, co dobre a co złe, co w ist­
niejących stosunkach społecznych warto 
zachować, a co można i należy zmienić - 
jednym słowem różne klasowe ideologie.

JAKIE POGLĄDY WCHODZĄ W SKŁAD 
IDEOLOGII?

Jest rzeczą jasną, że podanie określonej 
wiedzy' nie jest celem samym w sobie. 
Chodzi o to, żeby młodzież na podstawie 
zdobytej wiedzy sama dorabiała się po­
glądów 1 przekonań społeczno-politycz­
nych zgodnych z ideałami socjalizmu. 
Proces ten będzie mógł wystąpić wtedy.

tyczne z punktu widzenia swych naczel­
nych wartości, zasad i celów oraz inspi­
rować je w kierunku, opierającym się 
na wynikach stałej naukowej analizy 
zmieniającej się sytuacji.

W pewnym stopniu podobnie wyglą­
da sprawa, jeśli chodzi o decyzje mo­
ralne. Ideologia socjalistyczna dziedzi­
czy podstawowe normy moralne, stano­
wiące dorobek ludzkości, nadając im bar­
dziej konkretny charakter, wzbogaca je 
swymi specyficznymi wartościami. Ale 
ani elementarne normy moralne, ani 
wartości ideologii socjalistycznej nie wy­
starczają dla dokonania konkretnego wy­
boru moralnego, dla podjęcia decyzji, 
zwłaszcza w sytuacjach. które pro'. 
Schaff nazwał „sytuacjami konfliktowy­
mi”. Tak samo, jak w wypadku decyzji, 
politycznych, konieczna tu jest bardzo 
dokładna analiza sytuacji, wzajemna 
konfrontacja różnych motywów i róż­
nych racji działania. W przypadku zaś, 
kiedy w grę wchodzi konflikt różnych 
wartości, przyjętych na gruncie ideologii 
socjalistycznej, trzeba się w sposób 
świadomy i odpowiedzialny zdobyć na 
trudną decyzję, którą z nich w danej 
sytuacji uznamy za ważniejszą, a którą 
— za podporządkowaną, która w rezul­
tacie zadecyduje o naszym wyborze.

Warto zwrócić uwagę na szczególną 
rolę, jaką odgrywa ideologia socjalisty­
czna w związku z zagadnieniem wyboru 
moralnego:

po pierwsze —• dzięki niej dokonując 
wyboru jesteśmy w stanie kierować się 
najbardziej wypróbowanymi i historycz­
nie sprawdzonymi, najbardziej godnymi 
człowieka wartościami, normami i wzo­
rami postępowania;

po drugie — dostarczając nam tych 
wskazań ideologia socjalistyczna w naj­
mniejszym stopniu nie zdejmuje z nas 
osobistej odpowiedzialności za wybór. 
Dokonać tego wyboru możemy jedynie 
my sami, blorąc pod uwagę całokształt 
warunków i okoliczności, motywów i 
skutków naszego ewentualnego działania, 
ważąc wszystkie pro i contra, i decydu­
jąc ostatecznie we własnym sumieniu, 
który wybór jest lepszy, a który gorszy 
z punktu widzenia podstawowych zasad 
naszego światopoglądu i naszego własne­
go poczucia moralnego.

W ten sposób ideologia socjalistyczna 
podnosi na piedestał godność człowieka, 
stawia na jego samodzielność i dojrza­
łość myślową, na jego świadomość 1 
wrażliwość moralną. Nie daje mu goto­
wych rozwiązań w trudnych, konflikto­
wych sytuacjach ani też nie pozwala 
wierzyć W to, że rozwiązania te mogą 
być podyktowane z zewnątrz — przez 
siły wyższe czy autorytety. Nie rozgrze­
sza go też z takiego czy innego wyboru. 
Przeciwnie — uzbrajając go w podsta­
wowe wskazania światopoglądowe, poli­
tyczne i moralne wymaga od niego je­
dnocześnie samodzielności myślowej i 
apeluje do jego poczucia odpowiedzial­
ności za wybór.

Przy takim ujęciu problemu wzaje­
mnego stosunku pomiędzy ideologią a 
moralnością ujawnia się w sposób do­
bitny siła moralna ideologii socjalistycz­
nej i jej wartość wychowawcza. Krze­
wić wśród młodzieży przekonanie o we­
wnętrznej Więzi, jaka istriieje pomiędzy 
przyw’ązaniem do ideologii socjalistycz­
nej, do jej wartości i celów, a racjo­
nalnym myśleniem, krytycyzmem po­
znawczym, samodzielnością 1 poczuciem 
osobistej odpowiedzialności za wybór po­
lityczny i moralny; tłumaczyć jej, w jaki 
sposób ideologia ta, dostarczając czło­
wiekowi orientacji w otaczającym go 
świecie 1 mobilizując go do działania, 
nie ogranicza a rozszerza jego horyzon­
ty, nie czyni go biernym przedmiotem, 
a przeciwnie, przekształca w aktywny 
i odpowiedzialny za swe czyny podmiot, 
w świadomego twórcę swego losu — oto 
jedno z najważniejszych i najwdzięcz­
niejszych zadań wychowawcy w szkole 
socjalistycznej.

gdy będą przestrzegane pewne Istotne 
warunki zapoznawania młodzieży z ży­
ciem społecznym. Na podstawie badań 
psychologicznych i doświadczeń dydak­
tycznych takimi warunkami zdają się być:
— troska o to, aby podawana młodzieży wiedza 

była prawdziwa, tżn. adekwatna w stosunku 
do rzeczywistości społecznej. Z jednej strony 
powinniśmy ukazywać zdobycze socjalistycz­
ne naszego kraju, tendencje rozwojowe roż­
nych stron życia społecznego, ale jednocze­
śnie nie pomijać trudności i rzeczywistych 
braków — uczyć dostrzegać je i walczyć z 
nimi stosownie do możliwości młodzieży;

— stwarzanie młodzieży możliwości stwierdza­
nia w życiowej praktyce prawdziwości ztio- 
bywanej wiedzy. Chodzi ó to, aby obok wy­
jaśnień słownych, zapewnić uczniom bezpo­
średnią styczność z faktami życia społeczne­
go nie tyle na drodze kierowania procesem 
biernej obserwacji różnych jego przejawów, 
ile poprzez organizowanie społecznego dzia­
łania dzieci i młodzieży w szkole 1 poza 
Szkota;
dbałość o to. aby uczniowie rozumieli w 
pełni sens poznawanych norm, zjawisk i pro­
cesów społecznych. Spełnienie tego w mruku 
wiąże się — z jednej strony — z przestrze­
ganiem postulatu samodzielności dziecka w 
procesie zdobywania wiedzy — z drugiej 
strony — z potrzeba marksistowskiej Inter­
pretacji podawanych uczniom informacji 
i obserwowanych zjawisk. Oczywiście, inter­
pretacji dostosowanej do poziomu umysłowe­
go dziecka;
uświadamianie młodzieży potrzeby orlentzcli 
w życiu społecznym, potrzeby przygotowania 
do społecznego życia.

© Przestrzeganie ostatniego warunku 
bardzo ściśle wiąże się z realizacją dru­
giego podstawowego zadania szkoły w za­
kresie wychowania społeczno-polityczne­
go, a mianowicie z kształtowaniem uczuć 
społecznych. Zdobywana wiedza społeczna

‘) Pierwsza część tego programu została opu. 
blikowana w biuletynie „Konferencje Rejono­
we” nr ż/18, 196Ź r.. drugi zaś część w nrze 
3/19, 1962 r. tegoż biuletynu.

(Dokończenie na stt. 4)

Ni 45 strona 3



Materiały pomocnicze do programu szkolenia nauczycieli 
na rejonowych konferencjach pedagogicznych oraz w .ogniskach ZNP

„  --t————    ■-ri.ii.im'     riiriru ii ninrnmi i rn_ nu mimTii.ii. mi rum.11111 nimn 11111 im

Zadania szkoły w zakresie wychowanie^ 
społeczno-politycznego dzieci i młodzieży

Literatura
(Dokończenia ze str. 3)

n obierze odpowiedniego znaczenia dla 
wychowanków wówczas, gdy ich doświad­
czenie będzie się wiązać z głębokimi i sil­
nymi przeżyciami emocjonalnymi. Chodzi 
o to, aby poprzez dobór odpowiedniego 
materiału, órodków i form ekspresji,, po­
przez nawiązywanie do doświadczeń wy­
twarzać określoną atmosferę emocjonalną 
wokół zjawisk’i problemów życia społecz­
no-politycznego, tzft. wzbudzać przeżycia 
radości i entuzjazmu, gniewu i oburzenia, 
sympatii lub antypatii, uznania czy potę­
pienia — W zależności od tego, ó jakie 
sprawy chodzi. Jest rzeczą jasną, że taka 
atmosfera w dużym stopniu zależy od 
osobistego zaangażowania i stosunku nau­
czyciela do omawianych spraw. Tylko w 
takiej atmosferze, drogą asocjacji, syste­
matyzacji. .i generalizacji konkretnych 
przeżyć . emocjonalnych, będą się u wy­
chowanków kształtować uczucia społecz­
ne, czyli złożone, trwałe ustosunkowania 
do rzeczywistości społecznej, do zespołów 
ludzkich, klas społecznych, instytucji, 
partii, narodu i ojczyzny, do innych na­
rodów i problemów politycznych.

© Oddziaływanie nie tylko na intelekt, 
lecz i na sferę emocjonalną uczniów jest 
koniecznym warunkiem kształtowania po­
glądów i przekonań społeczno-politycz­
nych młodzieży. Formowanie przekonań 
uznać należy za naczelne zadanie szkoły 
w dziedzinie wychowania ideowego. Cho­
dzi o to, aby młodzież nie tylko znała 
socjalistyczne normy współżycia i zasady 
polityki wewnętrznej i zagranicznej kraju, 
lecz także akceptowała emocjonalnie, in­
telektualnie i w praktycznym działaniu 
owe normy i zasady.

Kształtowanie przekonań jest rzeczą 
ważną dlatego, że pomagają one człowie­
kowi wartościować fakty i zjawiska, wy­
jaśniać różne sytuacje, dokonywać słusz­
nego wyboru i kontrolować własne postę­
powanie, że stanowią ideową podstawę 
motywacji człowieka. Na ogół sądzi się, 
iż rzeczywiste przekonania można kształ­
tować u młodzieży dopiero w okresie do­
rastania, kiedy rozwija się intensywnie 
zdolność abstrakcyjnego, samodzielnego i 
krytycznego myślenia. Jednakże już u 
dzieci młodszych można kształtować za­
czątki przekonań, tzn. jakieś początki 
własnych sądów, opinii, poglądów w opar­
ciu o rozwój ich myślenia, zdolności i do­
świadczenia osobistego. Będą to na pewno 
sądy, opinie i poglądy zmienne, ale sta­
nowią one niezbędny etap na drodze do 
formowania rzeczywistych przekonań.

Zatrzymam się nieco na pytaniu, jakie 
okoliczności należy brać pod uwagę w 
procesie oddziaływania na młodzież, aby 
nabywana przez nią wiedza społeczno- 
polityczna przekształcała się w przekona- 
niąw I?elaiadsze.rsiiif»rmacje- na ten temat 
znaleźć można między, innymi w artyku­
łach K, Rad wi łowi cza* * I *) i S. Miki3).

*) K. Radwllowlcz: O niektórych problemach 
kształtowania przekonań u uczniów. „Wycho­
wanie” nr 3, 1960 r.

•) S. Mika: Badania nad zmianą opinii. „Psy­
chologia Wychowawcza" nr 1, 1959 r.

‘) W. Szczerba: „O wychowaniu przez pra­
cę”, PZWS, Warszawa 1961.

I Uwagi ogólne
ZADANIA KONFERENCJI

Rejonowa konferencja pedagogiczna na 
temat „Kształtowanie przekonań i po­
staw społeczno-politycznych u młodzieży 
w procesie nauczania i wychowania” po­
winna spełniać następujące zadania: 
9 wyrobić u nauczycieli i wychowaw­

ców przeświadczenie, że realizacja
wychowani^ sjóółe-czno-poiitycznego w
szkole socjalistycznej jest jednym
z bardzo ważnych elementów przy­
gotowania młodzieży do życia w spo­
łeczeństwie, jest zadaniem wynikają­
cym z potrzeb życia społecznego i Je­
dnocześnie leżącym w najgłąbiej 
pojętym interesie dziecka;

9 zachęcić nauczycieli i wychowawców 
do samokształcenia w dziedzinie pro­
blemów wychowania społeczno-poli­
tycznego w dobie współczesnej, w 
oparciu o zaleconą literaturę umoż­
liwić zdobycie pewnej sumy wiedzy 
z tego zakresu, aby w rezultacie za­
znajomili się oni:
— z treścią i zadaniami wychowania 

społeczno-politycznego na poszcze­
gólnych szczeblach nauczania i wy­
chowania szkolnego,

— psychologicznymi prawidłowościa­
mi kształtowania się postaw spo­
łecznych i politycznych u młodzie­
ży,

— metodami skutecznego oddziaływa­
nia wychowawczego na postawę 
ideową młodzieży;

© dać nauczycielstwu możliwość oceny 
aktualnej sytuacji wychowawczej tego 
odcinka pracy szkoły, zespołowej kon­
frontacji poglądów, częściowego wy­
jaśnienia wątpliwości, trudności i nie­
jasności z tym się wiążących oraz na­
kreślenia dróg i sposobów podniesienia 
pracy szkoły w zakresie kształtowania 
postaw społeczno-politycznych mło­
dzieży na wyższy poziom, zgodnie 
z wymaganiami reformy szkolnej;

©opracować wskazania wychowawcze w 
tej dziedzinie dla szkół danego rejonu

Przy opracowywaniu tego problemu należy 
wykorzystać głównie pozycje 18—28 załączonej 
bibliografii. Bardzo dużo konkretnego materia­
łu na ten temat zawierają również pozycje 
40, 41, 42, 43 i 44.

4. Zagadnienia 9, 10, 11, 12 należy potrak­
tować łącznie. Wszystkie one dotyczą w na­
sadzie tej samej kwestii: kształtowania prze­
konań i postaw człowieka jako podstawy Jego 
motywów postępowania. Jeżeli jakiś rejon 
zdecydowałby się ograniczyć przedmiot kon­
ferencji do zakresu spraw/ objętych tym za­
gadnieniem, to należałoby wyraźnie ukierun­
kować dyskusję na problematykę kształtowa­
nia postaw’ i przekonań społeczno-politycznych,
a nie postaw' i przekonań w ogóle. Ponadto
wyszczególnioną problematykę trzeba koniecz­
nie uzupełnić zagadnieniem rzetelnej wiedzy 
i działalności społecznej wychowanka i ich
roli w kształtowaniu przekonań i postaw
społeczno-politycznych. Literatura do tej gru­
py zagadnień to pozycje 32—44.

5. Ostatnią grupę problemów: „Wybrane pro­
blemy wychowania społeczno-politycznego w 
szkole socjalistycznej” — jeśli problematyka 
realizacji będzie dyskutowana łącznie z pozo­
stałymi zagadnieniami pierwszego tematu — 
można ograniczyć do kwestii środków’, form
i metod wychowania społeczno-politycznego na 
poszczególnych szczeblach nauczania. Należy
więc przedyskutować możliwości kształtowania 
postaw społeczno-politycznych u młodzieży:

— w procesie dydaktycznym z uwzględnie­
niem naturalnej roli poszczególnych przedmio­
tów nauczania oraz stosowanych form i me­
tod realizacji programów — bez uciekania się 
do sztucznej, a tym samym prymitywnej „ak­
tualizacji”, która może tylko szkodzić zamie­
rzeniom w y c how a wczym;

— w procesie różnych form pracy pozalek­
cyjnej, np. w kółkach zainteresowań, pracach 
świetlicowych, poprzez organizowanie różnych 
uroczystości szkolnych itp.;

— poprze^ organizację prac społeczno-orga- 
nizacyjnych i społecznie użytecznych w szkole 
i środowisku (przy tym w oparciu o zalecaną 
literaturę i dotychczasowe doświadczenia szkół 
rejonu trzeba uczynić próbę opracowania pro­
gramu prac społecznych w dostosowaniu do 
możliwości dzieci w’ różnym wieku);

— poprzez działalność samorządu uczniow­
skiego, drużyn harcerskich oraz innych orga­
nizacji dziecięcych i młodsieżow’ych;

— poprzez działalność istniejących w szkole 
lub współpracujących z nią organizacji nau­
czycielskich i roc zicielskich.

Trzeba natomiast omówić w’ tym kontekście 
problem współpracy szkoły ze środowiskiem 
i przeciwdziałania szkodliwym wpływam oto­
czenia na postawy młodiieży, jak też pc'»- 
kreślić szczególną rolę i wpływ postawy na­
uczyciela na prawidłowe kształtowanie postaw 
społeczno-politycznych młodzieży.

Literatura do zagadnień tego punktu — to 
pozycje 19—44.

O pewnych warunkach — od przestrze­
gania których w znacznej mierze zależy 
przekształcanie się wiedzy człowieka w 
jego przekonania.— mówiliśmy przy oka­
zji omawiania kwestii zdobywania przez 
dziecko wiedzy społecznej. Przypomnę 
dwie kwestie, które dla procesu kształto­
wania przekonań mają istotne znaczenie. 
Chodzi o uświadamianie dziecku ważności, 
nieodzowności przyswajanej wiedzy spo­
łecznej dla jego osobistego sukcesu życio­
wego oraz o rolę działania społecznego. 
Otóż z badań psychologicznych i doświad­
czeń pedagogicznych wynika wniosek, że 
tylko taka wiedza ma szanse przekształ­
cania się w przekonania, która nabrała dla 
człowieka istotnego znaczenia, która była 
zdobywaną i stosowana w praktycznej 
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działalności, a nie przyswajana na drodze 
werbalnej, która wywoływała przeżycia 
emocjonalne.

Innym istotnym warunkiem kształtowa­
nia przekonań jest zaufanie do osób 
i źródeł dostarczających informacji. Im 
większe jest to zaufanie, tym silniejszy 
wpływ na przekonania ma zdobywana 
wiedza. Wynika stąd, . że np. większy 
wpływ na młodzież będzie miał ten nau­
czyciel, który cieszy się wysokim autory­
tetem, te środki propagandy (książka, 
prasa, radio itd.), które podają najbar­
dziej pełne informacje, najbardziej wiary­
godne i zajmują konsekwentne stanowi­
sko wobec omawianych problemów.

Ściśle z tym wiąże się problem charak­
teru argumentów, którymi operujemy w 
procesie przekonywania. Czy mają to być 
argumenty jednostronne „za” lub „prze­
ciw”, czy też wielostronne wydobywające 
różne wątpliwości młodzieży, przeciwsta­
wiające się poglądom odmiennym od tych, 
które chcemy jej wpoić? Z badań psycho­
logicznych, których omówienie znajdzie 
czytelnik we wspomnianych wyżej arty­
kułach, wynika, że najbardziej skuteczna 
jest argumentacja wielostronna, która 
śmiało podejmuje wątpliwości żywione 
przez ludzi poddanych oddziaływaniu.

Nie bez znaczenia dla przekształcania 
się wiedzy w przekonania jest również 
to, czy w oparciu o podawane młodzieży 
fakty i informacje formułowane są pewne 
wnioski ogólniejsze. Stwierdzono np., że 
zmiany opinii osób poddanych propagan­
dzie są większe wtedy, kiedy podawane 
im są wnioski wypływające z przedsta­
wionego materiału, niż kiedy wyciągnię­
cie wniosków pozostawia się samym słu­
chaczom.

Następnym warunkiem kształtowania 
przekonań jest stwarzanie młodzieży oka­
zji do aktywnego wyrażania własnych 
poglądów. Im częstsze i różnorodniejsze 
będą te okazje, tym większe bedzie praw­
dopodobieństwo uzyskania oczekiwanych 
wyników, tym szybszy będzie proces 
kształtowania rzeczywistych przekonań. 
Z tego punktu widzenia ważne jest, aby 
zajęcia z młodzieżą na tematy społeczno- 
polityczne przebiegały w formie dyskusji, 
aby młodzież sama przygotowywała wy­
stąpienia na określone tematy, uzasadnia­
ła pewne racje, relacjonowała i komento­
wała bieżące wydarzenia.

Inną sprawą, którą warto w interesującym 
nas kontekście zasygnalizować, jest potrzeba 
liczenia się z tym zasobem poglądów i przeko­
nań, które młodzież wyniosła z domu i innych 
środowisk pozaszkolnych^ oraz z opiniami pa­
nującymi w danej grupie uczniowskiej i jej 
zwartością społeczną. Chodzi o to, że trudniej 
jest korygować i zmieniać już ukształtowane 
poglądy, tyra bardziej gdy mcmy do czynienia 
z poglądami przeciwstawnymi do tych, które 
chcemy lormować. Nieliczenie się z nimi może 
prowadzić do wręcz odwrotnych skutków, po­
nieważ człowiek żywiący już jakieś przekona­
nia skłonny jest do odrzucania racji przeciw­
nych. Z drugiej strony silny wpływ na przeko­
nania jednostek wywiera grupa, do której przy­
należą. Tm wyżej oceniają one swoją grupę 
(np. klasową), tym trudniej będzie zmienić ta 
ich przekonania, które podziela grupa. Wpływ 
grupy może też ułatwiać naszą pracę, jeśli 
będziemy chcieli zmienić jakieś przekonania 
poszczególnych uczniów, niezgodne z opinią pa­
nującą w grupie. Dlatego też w pedagogice 
socjalistycznej tak duże znaczenie przywiązuje 
się do sprawy kształtowania kolektywów ucz­
niowskich i technik wychowania zespołowego.

9 Kolejnym zadaniem, które szkoła po­
winna mieć w polu widzenia, jest kształ­
towanie ideałów społecznych i politycz­
nych młodzieży. Jest to ważne z tego po­
wodu, że ideały są źródłem wiary w rze­
czywistość i sens życia, źródłem dążeń 
i celów życiowych, ponieważ wyznaczają 
perspektywy działalności człowieka, są 
podstawą programu życia indywidualne­
go i działania społecznego jednostki. Nale­

ży zatem młodzieży ukazywać, co w ota­
czającym życiu można i należy zmienić na 
lepsze, bardziej doskonałe niż to, co już 
osiągnięto w naszych warunkach, i na tej 
podstawie doprowadzać do akceptacji so­
cjalistycznego programu przebudowy spo­
łecznej, kształtować w niej chęć współ­
działania z postępowymi siłami społeczny­
mi dla urzeczywistnienia uznanych war­
tości. Ideałem społecznym można by więc 
nazwać pewną uznaną wartość ponadoso- 
bową (np. sprawiedliwość społeczną), któ­
ra ukazuje pewien wzór stosunków spo­
łecznych, leży u podstaw koncepcji zmian 
na lepsze w życiu społecznym, jest źró­
dłem celów i dążeń człowieka, zmierzają­
cych do wniesienia określonego wkładu do 
procesu rozwoju społecznego w jakiejś 
dziedzinie.

Postulat zgodności ideału a rzeczywistością 
zewnętrzną nie oznacza wcale godzenia się ze 
wszystkimi elementami aktualnego stanu rze­
czy. Takie godzenie się byłoby zaprzeczeniem 
wszelkiego ideału, który przecież oznacza za­
wsze dążenie do czegoś doskonalszego. Wszel­
ka rzeczywistość społeczna ma dwojaki, anta- 
gonistyczny charakter: zawsze zawiera to, co 
się przeżywa, i to, co się rodzi; stare i nowe; 
przeszłość i przyszłość. Zgodność ideału z tym, 
co nowe, co jest zalążkiem przyszłości — czyni 
z niego realne, słuszne dążenie. Ideały utopij­
ne to takie, które nie liczą się z tymi elemen­
tarni rzeczywistości. To również takie ideały, 
które nie odpowiadają uzdolnieniom i możli­
wościom wewnętrznym człowieka. Człowiek 
o takich ideałach jest nieprzystosowany spo­
łecznie i pozostałe na marginesie życia spo­
łecznego.

Jasne, że w pracy wychowawczej szkoły 
chodzi o kształtowanie ideałów realnych, 
tj. takich, -które pozostają w zgodzie z 
tendencjami rozwoju społecznego i możli­
wościami jednostki. Wydaje się, że w pro­
cesie wychowania społeczno-politycznego 
— jeśli ma ono prowadzić do zrozumienia 
przez młodzież harmonii interesów osobi­
stych i społecznych — powinno chodzić 
o kształtowanie dwu grup dążeń. Pierwsza 
grupa dążeń łączy się z odpowiedzią na 
pytanie: co w życiu osobistym można i na­
leży osiągnąć? — i wiąże się z jego za­
mierzeniami osiągnięcia określonej pozy­
cji społecznej, „urządzenia się” w życiu, 
czyli z tzw. „planem życiowym”. Jeśli od­
powiedź ta uwzględnia zarówno własne 
zdolności i możliwości człowieka, jak też 
możliwości obiektywne, które stwarza na­
sza rzeczywistość społeczna — to wów­
czas jego plan życiowy „ustawiony” bę­
dzie prawidłowo. Jeśli natomiast nie 
uwzględnia w dostatecznej mierze obu 
tych elementów lub jednego z nich, to 
kształtuje się wówczas spaczony plan ży­
ciowy jednostki, który utrudnia jej życie 
i współżycie z innymi ludźmi, czyni ją 
nieprzystosowaną społecznie.

Druga grupa dążeń powinna być nasta­
wiona na przekształcanie i udoskonalanie 
środowiska społecznego. Wynikać ona po­
winna z głębokiej refleksji nad życiem 
społecznym. Młodzieży trzeba pomóc zna­
leźć, prawidłową odpowiedź na pytanie: co 
w życiu społecznym można i należy zmie­
nić na lepsze, bardziej doskonałe od tego, 
co jest? Sensowna i ze społecznego punk­
tu widzenia pożyteczna odpowiedź na to 
pytanie jest możliwa tylko wtedy, jeśli 
opierać się będzie na szerokiej i gruntow­
nej znajomości życia, na słusznej ocenie 
jego tendencji rozwojowych i wynikają­
cym stąd prawidłowym rozpoznaniu po­
trzeb społecznych. Odpowiedź, która nie 
będzie oparta na tych elementach, która 
nie będzie wypływać z pogłębionej anali­
zy otaczającego życia — nie da młodzieży 
prawidłowej orientacji życiowej.

Nie zajmując się w zasadzie szczegóło­
wymi kwestiami metodyki kształtowania 
ideałów, chcę jeszcze zwrócić uwagę na 
pewną możliwość wynikającą z dążenia 
młodzieży do upodabniania się (identyfi­
kacji) do innych ludzi. Takie dążenie 
świadome lub nieuświadomione jest zja­
wiskiem powszechnym wśród dzieci i mło­
dzieży. Chodziłoby o to, aby w pracy wy­
chowawczej podsuwać młodzieży do świa­
domego naśladowania wzory ludzi, którzy 
są uosobieniem cennych wartości społecz­
nych i przykładem służenia ideałom spra­
wiedliwości społecznej; ludzi zarówno 
z bezpośredniego otoczenia, ludzi prostych 
i wielce zasłużonych, jak też działaczy 
wielkiej miary, bohaterów literackich, hi­
storycznych itp. Poprzez naśladowanie 
takich postaci młodzież będzie przyswajać 
sobie system wartości przez nich repre­

zentowanych. Oczywdście, że takie naśla­
dowanie nie może być bezkrytyczne, bał­
wochwalcze, szczególnie w odniesieniu do 
ludzi żyjących, bowiem może to prowa­
dzić do załamań systemu wartości mło­
dzieży, jeśli okaże się, że ludzie przez nią 
uwielbiani nie są tak bardzo idealni, jak 
to się zdawało.

@ Następnym zadaniem, które powinno 
być równolegle z innymi realizowane w 
procesie wychowania społeczno-politycz­
nego jest wdrażanie młodzieży do działal­
ności społecznej,, uczenie jej poprawnych 
sposobów zachowania się w różnych in­
stytucjach i sytuacjach społecznych. Nie 
wystarczy bowiem, aby młodzież znała, 
uznawała socjalistyczne ideały społeczno- 
polityczne. Trzeba jeszcze ukształtować u 
niej postawę akty.wmego angażowania się 
w ich realizację, walki o ich urzeczywist­
nienie, jedności słowa i czynu, myśli 
i postępowania. Dokonać tego można przez 
systematyczne rozwijanie aktywności spo­
łecznej, kształtowanie przywyczajeń, 
umiejętności i nawyków działania spo­
łecznego i organizacyjnego na drodze or­
ganizowania różnych form działalności 
społecznej w szkole i poza szkołą, prac dla 
szkoły i środowiska. Chodzi tu o różne 
sprawy od przyzwyczajania do czytelnic­
twa prasy, dbałości o zachowanie czysto­
ści w szkole, poprzez umiejętności zacho­
wania się w miejscach publicznych, insty­
tucjach społecznych, prowadzenia zebrań, 
aż do umiejętności dyskusji, przekonywa­
nia innych i obrony własnych słusznych 
przekonań. Nie sposób wyliczać tu wszy­
stkich rodzajów przyz.wyczajeń, umiejęt­
ności i nawyków, które należy kształto­
wać, jak też wszystkich form działalnoś­
ci i rodzajów prac, które trzeba organi­
zować wr szkole. Czytelnik znajdzie wiele 
konkretnych propozycji na ten temat we 
wspomnianym już radzieckim programie 
pracy wychowawczej oraz w programie 
wychowania opracowanym przez prof. 
dra W. Szczerbę4 * * * * 9 * a * * * * * * * i * * * * * * * *).

Realizacji wymienionych zadań powin­
na towarzyszyć troska o wzbudzanie 
i rozwijanie u dzieci zainteresowań ży­
ciem społeczno-politycznym w kraju 1 na 
świecie już od pierwszych lat pobytu 
dziecka w szkole poprzez stosowanie róż­
norodnych i ciekawych form i metod 
pracy wychowawczej.

★
Formowanie postaw społeczno-politycz­

nych jest procesem złożonym i wielokie­
runkowym. Składają się na niego co naj­
mniej wymienione wyżej elementy. Ko­
lejność, w jakiej zostały one podane, nie 
oznacza kolejności jakichś etapów proce­
su wychowawczego. Jest to kolejność czy­
sto umowna. Proces wychowania jest 
procesem jednolitym, zakładającym nie­
jako jednoczesną i możliwie równomier­
ną — choć stopniową, choć z różnym 
rozłożeniem akcentów w różnych okre­
sach — realizację wszystkich wyszczegól­
nionych zadań, bo tylko wtedy możliwe 
jest kształtowanie integralnej osobowości.

Realizacja wymienionych w sposób 
skrótowy zadań nie jest rzeczą łatwą, 
ponieważ na postawy społeczno-ideowe 
oddziałują różne, w naszyć^ warunkach 
często jeszcze sprzeczne wpływy. Szkoła 
jednak dysponuje olbrzymimi możliwoś­
ciami realizacyjnymi w zakresie wycho­
wania społeczno-politycznego pod warun­
kiem, że:

— stanie się ono integralną częścią pra­
cy szkoły, a nie czymś realizowanym od­
świętnie. od przypadku do przypadku.

— każdy nauczyciel osobiście, głęboko 
zaangażuje się w wypełnienie zadań szko­
ły socjalistycznej w tej dziedzinie.

Na możliwości te składają się: proces 
dydaktyczny — nauczanie wszystkich 
przedmiotów (choć w stopniu niejednako­
wym): różne formy pracy pozalekcyjnej 
i społecznie użytecznej; działalność róż­
nych organizacji uczniowskich, nauczy­
cielskich i rodzicielskich.
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3 listopada w sali konferencyjnej Zarządu Glównegę ZNP odbyło się spotkanie nauczy­
cieli woj. kieleckiego 1 łódzkiego z kierownictwem Związku. Spotkaniu przewodniczył 
prezes J. Kwiatek. Wśród wielu zagadnień, Jakie poruszono w dyskusji, największe za­
interesowanie wzbudziły: system kształcenia i dokształcania oraz sprawy socjalno-bytowe 
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Przed konferencjami rejonowymi
Dnia 12 października odbyła się w 

Warszawie narada szkoleniowa kierow­
ników powiatowych i dzielnicowych wy­
działów pedagogicznych oraz przewodni­
czących rejonów konferencyjnych dla 
okręgu warszawskiego, stołecznego 
i olsztyńskiego. Tematem obrad było 
„Kształtowanie przekonań i postaw’ spo­
łeczno-politycznych młodzieży w procesie 
nauczania i wychowania" oraz omówie­
nie wskazówek i bibliografii do pierw­
szego tematu konferencji rejonowej.

Dnia 13 października natomiast Wy­
dział Pedagogiczny Zarządu Okręgu Sto­
łecznego przeprowadził kurs dla tych 
kierowników wydziałów pedagogicznych, 
którzy nie uczestniczyli w kursie wa­
kacyjnym.

Wymienione wyżej okręgi, jako pierw­
sze, podjęły ważną pracę przygotowawczą 
do konferencji rejonowych. (mk)

konferencyjnego, które to wskazania 
byłyby następnie wykorzystane przez 
rady pedagogiczne poszczególnych 
szkół przy opracowywaniu własnych 
konkretnych programów i planów pra­
cy nad kształtowaniem postaw spo­
łeczno-politycznych młodzieży.

U podstaw tych wskazań powinna lec 
troska o pogłębienie socjalistycznego 
kierunku wychowawczego naszej szkoły, 
o lepsze przygotowanie młodzieży do 
życia i działalności w społeczeństwie 
socjalistycznym — przez wszystkie ogni­
wa pracy szkoły oraz instytucje i or­
ganizacje z nią współdziałające (np. ko­
mitety rodzicielskie, komitety opiekuń­
cze, organizacje młodzieżowe itp.).

PRZYGOTOWANIE 
KONFERENCJI REJONOWEJ

Aby konferencja mogła chociaż w 
części spełnić wyżej przedstawione za­
dania, musi być poprzedzona okresem 
samokształcenia nauczycieli i wycho­
wawców. Uczestnicy konferencji powin­
ni przestudiować co najmniej kilka po­
zycji spośród podanej w załączeniu do 
niniejszych uwag bibliografii, przemy­
śleć poszczególne zagadnienia zawarte w 
temacie, zanalizować dotychczasowe do­
świadczenia własne i swojej szkoły w 
realizacji wychowania społeczno-poli­
tycznego i zastanowić się nad możliwoś­
ciami podniesienia na wyższy poziom 
pracy i.deowo-wychowawczej w szkole.

Wskazane byłoby, aby w ramach przy­
gotowań do konferencji problematyka te­
matu była przedyskutowana w mniej­
szych zespołach, np. radach pedagogicz­
nych, w ogniskach ZNP w gronie spec­
jalistów jednego lub pokrewnych przed­
miotów nauczania (np. przyrodn’ków 
i geografów, polonistów i historyków). 
W trakcie tych dyskusji i zespołowych 
przemyśleń należałoby dokonać oceny ak­
tualnego stanu wychowania społeczno-po­
litycznego w danej szkole, w tym również 
w procesie nauczania poszczególnych 
przedmiotów oraz próbować nakreślić 

przydatny I realny dla szkoły zarys 
programu działania wszystkich jej ogniw 
w tej dziedzinie. Wyniki wstępnej pracy 
w mniejszych zespołach zostałyby przed­
stawione przez ich przedstawicieli w tra­
kcie dyskusji na konferencji rejonowej.

PRZEBIEG KONFERENCJI

Konferencję należy przeprowadzić me­
todą seminaryjną, pozwalającą na ma­
ksymalne zaktywizowanie uczestników.

Wskazówki
metodyczne 

\

Jej porządek powinien się składać z 
krótkiego zagajenia — dokonanego przez 
przewodniczącego konferencji lub pre- 
legenta-konsultanta — dyskusji nad naj­
bardziej istotnymi dla danej grupy szkół 
problemami związanymi z tematem, w 
trakcie której zostałyby ukazane podsta­
wowe zadania i możliwości szkół w za­
kresie realizacji wychowania spoleczno- 
-politycznego oraz podsumowanie konfe­
rencji pod względem merytorycznym.

W podsumowaniu należy uwzględnić 
cały pozytywny dorobek dyskusji i w 
oparciu o jej ustalenia oraz zaleconą li­
teraturę próbować nakreślić ramowy pro­
gram działalności szkoły w dziedzinie 
kształtowania postaw społecznych mło­
dzieży. Na zakończenie, w oparciu o po­
stulaty zgłoszone w dyskusji, przewod­

niczący rejonu konferencyjnego powinien 
ukierunkować pracę samokształceniową 

nauczycieli na okres międzykonferencyj- 
ny, podając zagadnienia, które na nas­
tępnej konferencji będą omawiane szcze­
gółowo.

ZAKRES TEMATYCZNY 
KONFERENCJI

Przedmiotem samokształcenia nauczy­
cieli w okresie przed- i pokonferencyj- 
nym powinny być wszystkie zagadnienia 
wchodzące w zakres omawianego tema­
tu, a wyszczególnione w „Programie 

szkolenia nauczycieli” opublikowanym w 
„Głosie Nauczycielskim" nr 39 z 30 
września 1962 r.

Natomiast przedmiotem dyskusji na 
samej konferencji rejonowej może być 
kilka, a nawet jeden wybrany spośród 
wyszczególnionych w temacie problem, 
np. „Zadania szkoły w dziedzinie spo­
łeczno-politycznego wychowania młodzie­
ży” lub „Psychologiczne podstawy kształ­
towania postaw w różnych okresach 
rozwoju dziecka”, czy też „Wybrane 
problemy realizacji wychowania społecz­
no-politycznego w szkole socjalistycznej”.

Przy wyborze konkretnego zagadnienia 
jako przedmiotu konferencji rej >nowej 
należy kierować się potrzebami szkół 
danego rejonu wynikającymi z aktual­
nego stanu wychowania społeczno-poli­
tycznego oraz zainteresowaniami nauczy­
cieli.

II Uwagi szczegółowe
1. Zagadnienia (1—4) o Istocie 1 funkcji Ide­

ologii w życiu jednostek i społeczeństw oraz 
zagadnienia (5) dotyczące roli przekonań i 
postaw społeczno-politycznych w’ postępowaniu 
człowieka — ważne w całokształcie omawia­
nych spraw, wiążące się z tematem i bardzo 
istotne w jego strukturze logicznej, omówione 
są w artykule dra K. Martela. Literaturę do 
studiowania tych zagadnień znajdą czytelnicy 
również w pierwszych jedenastu pozycjach za­
łączonej bibliografii.

2. Zagadnienia 6 17 („Społeczna potrzeba 
kształtowania przekonań i postaw ideowo-po- 
Jitycznych...” oraz „Krytyka burżuażyjnych 
poglądów na „'apolityczność” wychowania”) 
należy omówić w tych rejonach konferencyj­
nych, w których dało się zauważyć niezrozu­
mienie przez nauczycieli tych spraw. Do tego 
celu należy wykorzystać pozycje 9, 12, 13, 14, 
15. 27, 23, 7. załączonej bibliografii.

3. Zagadnienie „Zadania szkoły w dziedzinie 
społeczno-politycznego wychowania młodzieży” 
powinno być przedyskutowane wszechstronnie 
1 gruntownie w możliwie największej liczbie 
rejonów konferencyjnych. Pewną pomocą w 
przygotowaniu się do dyskusji będzie niewąt­
pliwie artykuł Cz. Kowala zamieszczony w ni­
niejszym numerze. Należy przy tym odróżnić 
zadania i treści wychowania społeczno-polity­
cznego. Przez zadania rozumieć należy wy­
posażenie młodzieży W’ określoną wiedzę spo­
łeczno-polityczną, kształtowanie uczuć społe­
cznych, przekonań i ideałów społeczno-polity­
cznych, umiejętności, nawyków, przyzwycza­
jeń społecznego działania i postępowania oraz 
rozwijania zainteresowań życiem społecznym 
1 politycznym. Należy podkreślić, że wszystkie 
te zadania pozostają w ścisłym związku 
I uwarunkowaniu wzajemnym. Nie można np. 
kształtować bez jednoczesnego wyposażenia 
młodzieży w wiedzę, rozwijania i odpowied­
niego formowania sfery uczuciowej dziecka, 
bez zaprawiania do działalności społecznej itd. 
Tylko kształtowanie wszystkich tych elemen­
tów postawy społeczno-politycznej może do­
prowadzić do wychowania ludzi uspołecznio­
nych, kierujących się w swym postępowaniu 
interesem społecznym, u których słowa nie 
będą rozchodzić się z czynami.

Przez treść wychowania społeczno-politycz­
nego można rozumieć różne rodzaje postaw 
lub cech ideowych, Jttóre chcemy u młodzie­
ży ukształtować, np. postawę patriotyczną i 
internacjonalistyczną, właściwy stosunek do 
pracy, do własności społecznej, postawę tole­
rancji zarówno wobec ludzi wierzących, jak 
i niewierzących, szacunek dla prawa zdyscy­
plinowanie społeczne itd.

W toku dyskusji nad tymi problemami nale­
ży zwrócić uwagę, że zadania, treści oraz me­
tody ich realizacji muszą być dostosowane do 
poziomu i możliwości psychicznych dziecka.
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ZBLIŻA się Dzień Nauczyciela.
Słowa podziękowania 1 uzna­
nia za naszą pracę usłyszymy 
od najwyższych władz partyj­
nych i państwowych, od całe­
go społeczeństwa, rodziców i 

młodzieży. Te przejawy szacunku i powa­
żania — cieszą wszystkich nauczycieli- 
wychowawców, zachęcają do dalszej, 
jeszcze ofiarniejszej, pracy. Jednakże tę 
atmosferę „Dnia Nauczyciela" przesłania­
ją, wcale nie pojedyncze, skargi i zaża­
lenia, napływające do ZG ZNP oraz re­
dakcji, wskazujące na przykłady niespra­
wiedliwości i krzywd oraz, oburzającego 
nieraz, pomiatania nauczycielem.

Oto jeden z ostatnich przykładów.
Do redakcji wpłynął list kierownika 

szkoły wiejskiej, w którym formułuje on 
następujące pytania:

„!) Czy nauczyciel lub kierownik szkoły 
może być przewodniczącym trójki zbiórkowej 
na rzecz SFBS (ja nim jestem — wybrany za­
ocznie) ?

2) Czy właściwie postępuje Prezydium GRN 
plsząc do kierowników szkól i tylko do nich, 
aby ostatecznie przystąpili do ściągnięcia
reszty zaległości na SFBS”?

3) Czy kierownik szkoły zobowiązany Jest 
tłumaczyć się przewodniczącemu GRN (nie 
składać sprawozdanie), w obecności pracowni­
ków GRN, sołtysów 1 innych, ze etanu zbiórki 
na rzecz SFBS w swojej wsi? Czy obowiąza­
ny jest wysłuchiwać gorzkich reprymend prze­
wodniczącego?

4) Czy przewodniczącemu GRN wolno doko­
nywać wyrywkowego sprawdzania po domach, 
czy kierownik szkoły lub nauczyciel rzeczy­
wiście chodził zbierać pieniądze na ten cel?
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“ wychowuję — uatf mnie

Z wizytą u
Ten, kto wymyślił nazwy dla 

klubów młodzieżowych ZMS, po­
siadał dużo fantazji i rozmachu, 

a No, bo proszę, jakież to piękne na- 
rwy „Uśmiech", „Spotkanie”, „Pio­
senka”, „Bulwary”, „Marzenie”, 

J „Błękitna” czy „Serenada”. Tyle, 
■ że pod każdą z tych nazw kryje 

się trudna rzeczywistość, której 
imię nadają sami uczestnicy.

Mam dwóch przyjaciół w Jednym 
z tych klubów. Obydwaj mili i 
sympatyczni ludzie. Łączy nas 
wspólne zajęcie: praca z młodzie­
żą. Tyle, że ja w szkole przyspo­
sabiam młodzież do pracy w pro- 

■ dukcji, a oni gwarantują przyjem­
ni ny odpoczynek młodzieży już pra-
g cującej w produkcji. Młodszy z

moich przyjaciół jest z zawodu 
a inżynierem specjalistą od prądów

o wysokich napięciach, a starszy
— ojcem jednego z moich uczniów

J I kustoszem porządku klubowego.
■ Poznaliśmy się przy pół czarnej.

Najpierw ja zreferowałem cel mo­
jej wizyty. Przyszedłem. ażeby 
omówić kwestię zorganizowania 
zamkniętego wieczorku tanecznego 
dla uczniów mojej szkoły. Chcemy 

■ dla naszych uczniów po pierw­
szym okresie nauki urządzić spot­
kanie z grającą szafą. Następnie 
ustaliliśmy szczegóły organizacyj­
ne. Sprzeciwów ze strony moich 
rozmówców nie zanotowałem, a

* Głos zabrał inżynier — kler, klu- 
J bu. Ależ kolego profesorze, my 

zawsze wyjdziemy naprzeciw każ­
dej waszej inicjatywie. Cieszę się, 
że będzie to wieczorek zamknięty, 
ponieważ przeciwny jestem, aże­
by młodzież szkolna przychodziła 
do klubu razem z naszymi stałymi 
bywalcami. Bo my tu mamy bar­
dzo ciekawą młodzież.

Kierownik klubu lubi wielką 
“ przygodę, lubi pracę z młodzieżą 

trudną. Zazdroszczę mu odwagi. 
Środowisko, w jakim obracają się 

I moi przyjaciele, przypomina naj­
bardziej balladowe historie z Tar­
gówka opiewane przez Wiecha i 
Grzesiuka. "Klub Błękitnych” reali- 

a zuje swój program w pięknej
wielkiej sali z grającą szafą wśród 

i najbardziej trudnej młodzieży. W
klubie obok chłopców i dziewcząt 
pracujących u Kasprzaka, Róży, 
Marchlewskiego są zatrudnieni w 
gangach Paramonowa, Łojasa 1 

a •Czarnej Mańki. Kustosz — starszy 
a dobrotliwy tatuś i młody, energl- 
B 
B
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Pytania te zadają w rwląz.ku a tym, że 
wszystkie te sprawy mają miejsce w naszej 
GRN 1 dotyczą wszystkich nauczycieli”.

Moglibyśmy poprzestać jedynie na ogło­
szeniu tych pytań. Wymowa ich jest aż 
nadto wystarczająca. Sprawa dotyczy jed­
nak nie odosobnionego przypadku, sygna­
łów podobnych otrzymujemy wiele, dla­
tego też trzeba jej poświęcić więcej uwa­
gi. Tym razem idzie o zbiórkę pieniędzy 
na Społeczny Fundusz Budowy Szkół.

Znany jest całemu społeczeństwu sto­
sunek nauczycieli i pracowników oświaty 
do akcji budowy 1000 szkół na Tysiąc­
lecie Państwa Polskiego.

Nauczyciele poparli całym sercem tę akcję, 
nie szczędzili 1 nie szczędzą czasu, pracy 1 
wysiłków nad uświadomieniem rodziców, załóg 
robotniczych, ludności miast i wsi o ważności 
tej sprawy, o konieczności jak najszerszych, 
dobrowolnych świadczeń na ten cel.

Tysiące nauczycieli są członkami komitetów 
koordynacyjnych SFBS — w województwach, 
powiatach, gromadach.

Nauczyciele należą do tych grup pracowni­
czych, które pierwsze w 100% zadeklarowały 
składki na rzecz SFBS i płacą je systematycz­
nie 1 punktualnie.

Najwyższe czynniki w naszym państwie 
wielokrotnie podkreślały wybitny udział 
nauczycieli w organizowaniu i przepro­
wadzaniu akcji zbiórki pieniędzy na bu­
dowę szkół i składały za to nauczycielom 
serdeczne podziękowania. Zebrano dotych­
czas na ten cel ponad 4,5 miliarda zło­
tych. Osiągnięcie tak wspaniałych rezul­
tatów było możliwe dzięki temu, że w 
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czny kierownik wiedzą, z kim ma- ■ 
ją do czynienia. Rozmawiają spo­
kojnie ze mną o swoich radościach 
i zamiarach, wiedząc o anonimo­
wych pogróżkach. Kierownik zda- 
je sobie doskonale sprawę z fak- ■ 
tu, że rozrabiacy przyrzekłi mu J
bal sylwestrowy na Powązkach. ■
Kustosz grzecznie przeprasza za­
pijaczonych młokosów nie reagu­
jąc na życzenia w stylu „bodajby o 
nie było komu nieść twojej trum- b 
ny”. Klub ma ambitne plany roz­
wijania działalności kulturalnej 1 
wychowawczej. Zanim to jednak i
nastąpi, trzeba oczyścić atmosferę. *
Inżynier lubi wielką przygodę, bo 
gdyby chciał żyć w zamkniętym 
kole: fabryka, obiadek i spać — ;
to pewno by zrezygnował z tych », 
„paru groszy” i tytułu kierownika. ■ 
W fabryce byłaby premia, i doda- " 
tek za wykształcenie, a w klubie, 
niestety, nie ma dodatku za szkod­
liwą dla zdrowia pracę. Sumienny ■ 
kustosz na pewno również znalazł- J 

by spokojną pracę wśród uśpio- ■ 
nych na wieki antyków, ale mój 
przyjaciel Julian woli pracę z mło­
dzieżą. Pasja kustosza 1 kierów- a
nika — tych dwu ludzi z tak bar- £
dzo różnych pokoleń jest zaraźli- J 
wa. Ich przykład pociągnął Innych. ■ 
Na terenie klubu powstała rada ■
złożona z uczestników. Młodzi ■
chłopcy z ulicy sami wzięli w swo- ■ 
je ręce funkcje porządkowe. Pan 
Julian może spokojnie pić kawę, b
bo na sali czuwają Edek i Maniuś, a
młodzi monterzy z Róży Luksem- £
burg. Inżynier drwi z pogróżek, ®
ponieważ w drodze do domu ase- J
kurują go tajemniczy i nieznani ■
opryszkom przyjaciele. Uwaga, wy- g
chowawcy: jeśli chcecie pomóc a
naszym przyjaciołom, zainteresuj­
cie się pracą klubów. Pamiętajcie, S 

że od nas, wychowawców w szko- J 
le. zależy w dużej mierze, czy do 
klubów młodzieżowych trafią dob­
rzy, czy źli młodzieńcy. Kluby ZMS b 
stoją otworem dla szkół, ale niech a 

wychowawcy przyjdą do grającej £ 
szafy razem ze swoją młodzieżą.

B
Kto z kolegów wątpi w auten- ■ 

tycznośó opisanych faktów, kto 
drży, czytając sensację, niech nie 
czyta sensacyjnych opowiadań, ale 
pofatyguje się do najbliższego klu­
bu młodzieżowego. Tam pozyska, J 

podobnie jak ja, prawdziwych i ser- J 

decznych przyjaciół.
LEWAN

B 
B 
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akcji tej Werze udział całe społeczeństwo, 
że dzięki pracy prowadzonej przez komi­
tety partyjne, związki zawodowe, rady 
narodowe, komitety FJN — istnieje zro­
zumienie, iż sprawa budowy szkół to 
sprawa całego społeczeństwa.

Są jednak i tendencje, w niektórych 
środowiskach, ażeby całą akcją zbiórki 
na SFBS obarczyć wyłącznie nauczycieli.

„Sprawa szkoły to sprawa nauczycieli. Chcą 
mleć szkoły, niech zbierają pieniądze” — tak 
rozumuje chyba również przewodniczący GRN, 
o którym wspomina autor listu.

„Za wsi nio wpłynęły odpowiednie kwoty 
na SFBS — odpowiedzialność za to spada na 
nauczycieli. Trzeba zatem przypomnieć im o 
swoich obowiązkach, skontrolować, czy nie 
wprowadzają władzy ludowej w błąd”.

A może by tak, Obywatelu Przewodni­
czący, zlecić im, przy okazji, ściąganie 
podatku gruntowego, zaległych dostaw 
„żywca", niezapłaconych kar? Wprawdzie 
nie da się tej sprawy powiązać jakoś z 
pracą zawodową nauczycieli, tak jak to 
jest przy SFBS. ale nauczyciel wszystko 
zrobi, tylko trzeba go trzymać ostro i 
krótko, tak jak to już pokazał Obywatel 
na odprawie sołtysów.

Chcemy jednak ustrzec Obywatela, jak 
i innych, którzy chcieliby wstępować na 
podobne drogi, przed zasadniczymi w tej 
sprawie nieporozumieniami i dlatego też 
uważamy za konieczne, ażeby w kilku 
zdaniach wyjaśnić, na czym polega sens 
pracy wychowawczej nauczyciela.

Praca ta wymaga, ażeby między nauczy­
cielem a dziećmi, rodzicami i społeczeń­
stwem panowała atmosfera szczerości, za­
ufania; ażeby osoba nauczyciela cieszyła 
się szacunkiem i autorytetem. Wtedy 
nauczyciel będzie mógł nie tylko wycho­
wywać dzieci, ale również — dotyczy to 
w szczególności środowiska wiejskiego — 
wpływać w wydatny sposób na kształto­
wanie świadomości ludzi, ich przekonań 
oraz zasad postępowania. „Chodzenie za 
podatkami", ściąganie składek, wyciąga­
nie rąk po pieniądze — jeśli całkowicie 
nie przekreśla, to ogromnie utrudnia wy­
konanie nauczycielowi jego podstawowych 
funkcji wychowawczych w szkole i spo- 
łeczno-oświatowych w środowisku. Dla­
tego też tymi sprawami niech się zajmą 
inni, do tego powołani, zrobią to lepiej 
i skuteczniej od nauczyciela. Jemu zaś 
zostawmy jego pracę. I stwórzmy mu wa­
runki, ażeby mógł ją dobrze wykonać.

Wracając tło zbiórki na FSBS... Gorąco za­
chęcamy nauczycieli do aktywnego włączania 
się do tej akcji, w szczególności zaś w zakre­
sie uśwladamanla społeczeństwa o jej celu 
I znaczeniu, przekonywania o obywatelskim 
obowiązku powszechnych świadczeń na ten cel.

Uważamy również, że nauczyciel może 
wziąć udział obok przedstawicieli innych 
grup pracowników lub organizacji w zbie­
raniu pieniędzy na SFBS. Jednakże pro­
testujemy przeciwko temu, ażeby akcją 
zbiórki na SFBS obarczać wyłącznie nau­
czycieli, ażeby kierować nią • w sposób 
administracyjny w formie nakazów i po­
leceń wydawanych kierownikom szkół 1 
nauczycielom — jak nam to relacjonuje 
autor listu.

Dlatego też, w omawianym konkretnym 
przypadku, chcielibyśmy z kolei skiero­
wać pytania pod adresem Obywatela 
Przewód niczącego:

1) Czy zdolat Obywatel zwerbować do akcji 
zbiórki na SFBS, na równi z nauczycielami, In­
no grupv pracownicze, w tym również pracow­
ników GRN?

2) Jeśli tak. to — czy tym innym pracowni­
kom — wysyła Obywatel również takie polece­
nia, jak nauczycielom, 1 czy również podobnie 
kontroluje Ich pracę? A może tę formę „wyróż­
nienia” stosuje Obywatel tylko dla nauczy­
cieli?

3) Zbliża się Dzień Nauczyciela. Czy z tej 
okazji nie warto się zastanowić, co należałoby 
w GRN zrobić, ażeby nauczyciele nie musiell 
wysłuchiwać w przyszłości z ust Obywatela 
„gorzkich reprymend”?

Nazwiska autora listu nie podajemy. 
GRN — o której mowa — leży w pow. 
Swiecie, woj. bydgoskie. Sądzimy, że 
otrzymamy odpowiedź na nasze pytania, 
jeśli nie z GRN, to może z Prezydium 
PRN lub WRN.

K. W.
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Wychowanie zaczyna się

DO pierwszej klasy szkoły podsta­
wowej przychodzą dzieci „miłe” 
i „niesforne”, w liceach te same 

bywają już „nieznośne”. Jakąż więc rolę 
odgrywa tu wychowanie?

Często słyszymy narzekanie na szko­
lę, że nie może ona podołać wymogom 
wychowania, nie potrafi poskromić wy­
bryków dzisiejszej młodzieży. Ci, którzy 
sarkają na współczesne wychowanie w 
szkole, powtarzają stare powiedzenie: 
„Za naszych czasów było inaczej, bo 
nauczyciel nie żałował kija...”.

Zajmijmy się wychowaniem rodzin­
nym, które przecież stanowi podstawę 
każdego wychowania. Błędy, jakie ro­
dzice popełniają, są często wprost nie­
możliwe do naprawienia przez najlep­
szych nawet pedagogoów.

Szkoła otrzymuje niejednakowy, nie­
równy „surowiec”. Dzieci przynoszą 
z domu ogromny bagaż nawyków, poglą­
dów i cech, a — jak wiadomo — reedu­
kacja jest o wiele trudniejsza niż edu­
kacja. Często rodzice rozumieją radosne 
dzieciństwo jako wolność od wszelkich 
przymusów. „On ma wszystko gotowe w 
domu, palcem nie musi ruszyć, a uczyć 
się nie chce” — skarżą się na wywia­
dówkach. Nie rozumieją, że właśnie dla­
tego Jaś nie chce, bo „wszystko ma go­
towe”. Nie przyzwyczajono go do zmu­
szania się do czegokolwiek.

Znam młodzież, która kończąc szkołę 
średnią nie umie przyszyć sobie guzika, 
ugotować najskromniejszego obiadu, za­
cerować skarpetek. Znam również takie­
go siedemnastoletniego młodzieńca, który 
swój domowy przywilej „nieroba” uza­
sadnia bardzo naukowo i współcześnie. 
„Dzisiaj, w ustroju socjalistycznym, każ­
dy ma swój udział pracy i każdy się 
specjalizuje. To jest znamię obecnych 
czasów. Ja się uczę”.

Rozejrzyjmy się lepiej, a zobaczymy, 
ilu takich młodzieńców rośnie pod tro­
skliwym okiem kochającej mamusi.

Inna kategoria rodziców zwykła znów 
mawiać: „Myśmy, na szczęście zapom­
nieli, co to znaczy beznadziejna nędza. 
Moje dziecko należy już do szczęśliwego 
pokolenia, któremu nic nie brak. Kocha­
my nasze dzieci, na nie pracujemy, więc 
niech mają, co chcą...”

Owszem „niech mają”, ale — z umia­
rem. „Niech mają”, lecz tak, by nauczy­
ły się szanować pracę rodziców, którzy 
zapewniają im dobrobyt, szeregować 
i ograniczać swoje zachcianki przez 
wzgląd na potrzeby innych.

Jeśii nie szanują rodziców, nie będą 
szanować nauczyciela, władz, przepisów 
itp. A stąd już tylko krok do konfliktu 
z prawem.

Na ten temat rozmawiałem z wieloma 
młodzieńcami i dziewczętami. Mało któ­
ry z moich rozmówców umiał powie­
dzieć, ile rodzice zarabiają, jakie mają 
kłopoty, potrzeby itp. Niemal zaś wszys­
cy wysuwali żądania, gniewali się, że

Ogłoszenia drobne
Zespół Szkół Zawodowych CHS w Berllnku 
zatrudni od zaraz nauczyclela(kę) języka ro­
syjskiego na etat i godziny nadliczbowe. K-295

Nauczyciel po specjalnym kursie dla wycho­
wawców 1 kierowników internatów przyjmie 
natychmiast pracę w internacie. Zgłoszenia 
do „Głosu Nauczycielskiego” pod „Sosno­
wiec”. 303

Dzwonki szkolne elektryczne, korytarzowe, 
podwórzowe — naprawia, wykonuje na za­
mówienie Warsztat Rzemieślniczy Banasik, 
Katowice-Szopienice, Sienkiewicza 2. K-293-0

Korespondencyjne lekcje języków obcych. In­
formacje: Warszawa 1, skr, 68. P-283-0
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im nie dają adapteru, nowych spodni, 
sukienki, pieniędzy. Uważali, że rodzi­
ców stać na to wszystko, a jeśli odma­
wiają to nie dlatego, że nie mają, ale 
dlatego że kapryszą, złoszczą się lub 
udają, iż nie mają.

Wysuwanie kategorycznych żądań jest 
po prostu modne wśród pewnych grup 
dorastającej młodzieży. I udziela się in­
nym, jak zaraza. Bardziej doświadczeni 
uczą młodszych, łagodniejszych, jak 
trzeoa się „stawiać”.

Nieliczni rodzice dają młodym tak 
zwaną pens.ię miesięczną. Taka pensja 
miałaby swoje uzasadnienie i mogłaby 
nauczyć rozumnego gospodarowania pie­
niędzmi, gdyby szła w parze z rozsąd­
nym ograniczaniem wydatków stosowa­
nym od najmłodszych lat.

Wielu rodziców popełnia w wychowa­
niu swych dzieci jeszcze jeden kardynal­
ny biąd. To ci, którzy wychowują na 
„stopie koleżeńskiej".

Bliskość rodziców i dzieci, wychowan­
ków i wychowawców — piękna to rzecz 
j konieczna dla rozumnego nowoczesne­
go wychowania. Ale wydaje mi się, że 
bliskość ta nie ma nic wspólnego z fał­
szywym koleżeństwem, demonstrowa­
nym w niektórych rodzinach. Jeżeli syn 
gra z ojcem w karty lub szachy, to 
może przegrać albo wygrać. Są bowiem 
równorzędnymi partnerami, są kolegami. 
Jeżeli idą razem na wycieczkę, koleżeń­
stwo jest już bardziej skomplikowane: 
syn może lepiej chodzić niż ojciec i po­
winien ojcu pomóc; gdy zajdą na posi­
łek do gospody, a syn ma ochotę 
„wzmocnić się” wódką, ojciec — musi 
zaprotestować. Kończy się bowiem ro­
dzinne koleżeństwo tam, gdzie chodzi 
o kierownictwo i odpowiedzialność.

Rodzice są odpowiedzialni za wycho­
wanie i,muszą nim kierować. Koleżeń-

Z obrad Komisji Sejmowej
NIE pierwszy to raz zagadnienie 

przestępczości nieletnich staje się 
przedmiotem obrad Sejmowej Ko­

misji Wymiaru Sprawiedliwości. Już w 
1958 roku, w czasie ubiegłej kadencji 
Sejmu, Komisja ta podjęła uchwałę za­
wierającą konkretne wnioski dotyczące 
metod zwalczania groźnego zjawiska.

Postulowano wówczas rozbudowę sieci 
zakładów poprawczych, powołanie kura­
torów zawodowych, wprowadzenie no­
wych form reedukacji młodocianych (w 
tzw. grupach wolności dozorowanej), sko­
ordynowanie działalności wszelkich władz 
i instytucji odpowiedzialnych za wycho­
wanie, rozszerzenie liczby poradni zdro­
wia psychicznego dla dzieci itp.

W ciągu ubiegłych lat zaledwie kilka 
tych wniosków doczekało się wprowadze­
nia w życie. Wiele nie zostało zrealizowa­
nych, jak chociażby: sprawy koordynacji 
pracy, rozbudowy poradni zdrowia psy­
chicznego, prawidłowej selekcji wycho­
wanków w zakładach. Nie zorganizowano 
również postulowanej wówczas specjalnej 
placówki naukowej kształcącej kadry pe­
dagogiczne dla ośrodków wychowawczych 
przeznaczonych dla młodzieży trudnej. 
To ostatnie jest problemem szczególnie 
pilnym z uwagi na sygnalizowany przez 
wszystkie placówki wychowania specjal­
nego, brak odpowiednio przygotowanych 
pracowników pedagogicznych.

Wirost liczby młodocianych przestępców (w 
roku 1938 było 20 583 sprawy karne, a w roku 
1961 liczba ich wynosiła już 33 617) oprawił, że 
zagadnieniem tym ponownie muslała zająć się 
Komisja Sejmowa. W lipcu powołany został 
zespół poselski dla opracowania projektu 
uchwały w sprawie zwalczania przestępczości 
nieletnich. 31 października projekt ten został 
przedstawiony Komisji Wymiaru Sprawiedli­
wości.

Jak stwierdzono w toku badań i prac 
przygotowawczych wzrost zjawiska prze­
stępczości tylko częściowo wytłumaczyć 
można wyżem demograficznym i lepszą 
operatywnością milicji przyczyniającą się 
do zwiększenia wykrywalności prze­
stępstw.

Jedną z głównych przyczyn wzrastają­
cej liczby przestępstw wśród młodocia­
nych jest — zdaniem komisji — niedo­
stateczne wywiązywanie się ze swych 
obowiązków tych czynników, które są 
szczególnie powołane do zwalczania i za­
pobiegania demoralizacji młodzieży. Szko­
ła, związki młodzieżowe, organizacje spo­
łeczne i sportowe stanowczo zbyt mało 
uwagi poświęcają zagadnieniom wycho-

w rodzinie
stwo jest dopUcacaata*  łgAte W 
nych granicach.

To spoufalante imięday rodzicami 
a dziećmi pociąga na sobą dalsza kon­
sekwencje. Wszystko bowiem*  cokohrlak 
rodzice zarządzą, jest wówczas przyjmo­
wane przez dzieci tylko na zasadzie 
uznania słuszności. Rodzice muszą więc 
dziecku wytłumaczyć, dlaczego ma to 
czy owo zrobić, dlaczego ma postąpić tak 
lub inaczej. Tak jast, ju*  nawet gdy 
chodzi o dzieci małe. Konieczność «aś 
cierpliwego i długiego wyjaśniani*  ma­
wia się dopiero wtedy, gdy dzieeke 
wchodzi w lata dojrzewania umysłowe­
go i samo jest zdolna dc (nyślehlg 
i wnioskowania. Ale i wtedy każdo um- 
sadnienia rodzicielskiego stanowisk*  bę­
dzie bez znaczenia, jeżeli rodzice nie sta­
nowią dla swych dzieci autorytetu. Sko­
ro przez pozory fałszywego koleżeństwu 
zamażą własną sylwetkę odpowiedzial­
nego kierownika życia rodzinnego, tadno 
rozmowy nie pomogą, żadne tłumacze­
nia nie przekonają. Wltyctko bądsie 
„gadką" a nie przekonywaniem *imo-  
żeńskim”,

Na zakończenie pragnę idę mtłrwA 
że plsząc, nie miałem na myśli wszyst­
kich rodziców. Jestem przekonany, *e  
nie wszystkie omówione tu jaskrawości 
występują w pełnym nasileniu w każ­
dej współczesnej rodzinie. Ale leżeli 
gdziekolwiek jest, jakiś chociażby nikły 
cień tego, o czym tu wspotniałezn. njeeh 
to będzie sygnałem alarmowym dl*  ro­
dziców i wychowawców.

Sama szkoła dziecka nie wychowa, na­
wet przy maksymalnym wysiłku ■ jej 
strony. Wychowanie bowiem aaeayna clę 
w rodzinie.

mgr Edmund KRCTWAJR8KI

wawczym w ogóle, a także nie podejmują 
żadnych specjalnych kroków dl*  ratowa­
nia młodzieży trudnej.

Na problem irwlęktzanja afektywno**!  pracy 
tych Instytucji zwrócono iżcteęólną uwagę. 
Podkreślano równie*  konieczność rozwiąza­
nia kwestii dzleel niezdolnych do ukończenia 
szkoły podstawowej, a przede wszystkim ure­
gulowania trudnego problemu młodzieży od 
H do 1S lat, tj. tej, która ukończywszy w ter­
minie ? klas, nie kontynuuje już nauki, a do 
pracy nie może jeszcze być przyjęta.

W wyniku długotrwałej dyskusji Komisja 
Sejmowa podjęła uchwałę postulującą m.ln. 
jak najszybsze zakończenie prac nad ustawo, 
dawstwem dotyczącym opieki nad nieletnimi 
i zwalczania przestępczości młodocianych.

Ustawodawstwo to — stwierdza się w 
uchwale — powinno unormować • sprawy 
odpowiedzialności karnej nieletnych, usta­
lić dolną granicę wieku odpowiedzialnoś­
ci sądowe], wyłączyć spod orzecznictwa 
sądowego występki o mniejszej wadze, 
które należy poddać sądom społecznym.

Określona również powinna zostać od­
powiedzialność materialna rodziców za 
szkody wyrządzone przez młodocianych. 
Jeśli chodzi o problem Opieki zamkniętej, 
to postuluje się przekazanie zakładów 
wychowawczych, będących w gestii Mi­
nisterstwa Oświaty, pod nadzór Minister­
stwa Sprawiedliwości

W związku B potrzebę więksMj koordynacji 
działalności profilaktycznej — uchwała wska­
zuje na konieczność gejęela tlę tą eprawą 
przez komisje oświaty rad narodowych luh 
odpowiedni*  komórki przy radach narodowych 
ukonstytuowane.

Komisja postuluje ponadto wydzielanie w 
MO, do walki z przestępczością nieletnich, 
specjalnych grup, w skład których Wchodziliby 
pracownicy a przygotowaniem pedagogicznym.

Odrębnym zagadnieniem wymagającym 
szybkiego uregulowania jest sprawa unor­
mowania praw I obowiązków pracowni­
ków w schroniskach dla nieletnich i za­
kładach poprawczych Ministerstw*  Spra­
wiedliwości.

Ministerstwo Oświaty z kolei powinno 
— zdaniem Komisji — uruchomić jak 
najszybciej zakłady szkolenia zawodowe­
go dla małoletnich, którzy nie są w sta­
nie ukończyć szkoły podstawowej, oraz 
zwiększyć ilość szkół specjalnych.

Ponieważ problem przestępczości niele­
tnich jest zagadnieniem złożonym 1 wy­
maga koordynowania pracy na różnych 
odcinkach — Komisja Wymiaru Sprawie­
dliwości podjęła Inicjatywę zwołania w 
tej sprawie wspólnej narady z Komisjami 
Oświaty i Nauki oraz Zdrowia i Kultury 
Fizycznej,

(krt

— Baję mu duszę, ale mu.
■i mi Ją zwrócić!

O tym, jak dusza otrzymała skrzydełka 1 aureolą
Platońska koncepcja niemate­

rialnej duszy odpowiadała jak 
najbardziej twórcom religii 
chrześcijańskiej. Jednakże kon­
cepcja ta sformułowana w ję­
zyku filozoficznym nie nada­
wała się do popularyzacji. Gło­
sicielom religii zależało nato­
miast, by jej zasady dotarły do 
jak najszerszych mas. A więc 
musiały one przyjąć postać łat­
wą do zrozumienia, bliską ma­
sowemu odbiorcy. I tak, jak Bo­
ga stworzono na obraz i podo­
bieństwo swoje (a nje na od­
wrót, jak podaje Testament), 
tak też i duszę obdarzono od 
początku (pominięto fazę pow­
stawania duszy człowieka z du­
szy świata) indywidualnym by­

tem. Wykorzystano przy tym te niejasne wyobrażenia, które 
utrzymywały się w umysłach już od prehistorycznych czasów, 
wyobrażenia jakiegoś przezroczystego sobowtóra ludzkiej po­
staci. cienia, czasem tylko, zazwyczaj w nocy, dostrzegalnego 
białego kształtu niewyraźnej sylwety. Ponieważ dusza rzeko­
mo „ulatuje” z człowieka, „przenosi” się daleko w zaświaty 
i musi przebywać dzielące je olbrzymie przestrzenie, zaopa­
trzono ją w najbardziej popularny środek lokomocji znany 
z codziennego doświadczenia, mianowicie skrzydełka. Ma je 
mucha, ma je motyl, mają je ptaki, które szybują nieraz wy­
soko w niebo (czyli w tym kierunku, w którym udaje się du­
sza) czemuż by więc nie miała ich mieć dusza. A przy tym 
jest’to ładne. I odtąd na ścianach kościołów i w umysłach 
znacznej ilości ludzi pojawiają się fruwające aniołki. Czasem 
mają tylko główkę i skrzydełka, czasem długą powłóczystą 
śnieżnobiałą szatę. Tylko niektórzy artyści dorysowywali im 
to, co przyczyniało się głównie do komplikowania życia na 
ziemskim padole.

Jak widzimy, chrześcijański model duszy jest ten sam, co 
w starożytności: jest w człowieku coś, co go ożywia, tym 
czymś jest dusza. Ale nie powstała ona ani z powietrza, ani 
ognia, ani innej materii, lecz jest niematerialną istotą stwo­
rzoną przez Boga. Póki jest w ciele, ciało żyje. Gdy Bóg zde­
cyduje, że dość się namiesz.kała w tym więzieniu i że czas 
jej wyjść na wolność, ciało umiera, obraca się w proch, 
z którego powstało, a dusza żyje dalej i wraca do tego, z cze­
go powstała, do niebiańskich światłości. Chociaż nie zawsze, 

bo niekiedy idzie do piekła lub czyśćca. Ale to są już sub­
telności, na których trzeba się bliżej znać, a które nic nowe­
go do samego modelu nie wnoszą.

Może i nie warto by się nad tym wszystkim zatrzymywać, 
zwłaszcza że do tego trzeba „specjalistycznego” przysposobie­
nia umysłu, gdyby nie fakt, że ten właśnie model duszy za­
ciążył na całej historii myślenia ludzkiego o człowieku. Jak 
później zobaczymy, nawet już wtedy, kiedy powstała osobna 
nauka zajmująca się duszą, model ten wciąż jeszcze pokuto-

ssawiitnusffiBzi iii HJiiau i.i. uhiimii UBammn

I Włodzimierz Szewczak

„Historia kłopotów człowieka z dusza”
wał w umysłach ludzi, zmuszając ich do niesłychanie skom­
plikowanej akrobatyki myślowej, dzięki której starali się 
stworzyć naukę o duszy nie rezygnując z tradycyjnego nie­
naukowego modelu duszy. Możliwe, że oni wcale nie myślell 
o skrzydełkach, ale to takie całkiem pewne nie jest.

Przyrodniczy model duszy przed’tawlony na tle 
zagadnienia: jak dusza pcznaje świat

Od tego zagadnienia zaczęła się właściwa problematyka 
psychologiczna. Skoro dusza jest wewnątrz ciała, a świat na 
zewnątrz, skoro człowiek działa w tym świecie dzięki duszy, 
która go niejako wprawia w ruch, to dusza musi jakoś po­
znawać ten świat. I właśnie wraz z tym pytaniem zrodziły 
się pierwsze próby rozważań — bo były to jedynie rozważa­
nia, a nie badania: — nad sposobami funkcjonowania duszy.

(Od redakcji s Z braku miejsca tekst drukowany poddano rnacinym 
skrótom. Z tego też względu pomijamy omówienie poglądów Empe- 

doklesa, który swoją teorię duszy wyprowadzał ■ materlaUstycznej 
koncepcji kosmoEonicznej („wszystko powstało ■ ezterech elemen­
tów: ognia, ziemi i powietrza oraz wody”) Empedoklea uważał 
właściwości rzeczy (barwa, zapach) za obiektywnie istniejące).

W zasadzie podobny, ale bardziej przejrzysty pogląd n*  
proces poznawania świata przedstawił Demokryt (ok. 460 — 
ok. 370 p.n.e.). jeden z najwybitniejszych przedstawicieli sta­
rożytnego materializmu, uczeń Leukipposa, twórcy szkoły Ab- 
dery, słynnej pod koniec V w. p.n.e.

Demokryt ze swoim nauczycielem twierdził, te wszystko, 
co istnieje, składa się z atomów. Przyjmując za początek 
wszechrzeczy wir atomów w próżni, tłumaczył powstawanie 
światów i najdrobniejszych przedmiotów łączeniem się ich 
w różne kombinacje.

Z atomów zbudowana jest również dusza. Atomy duszy są 
szczególnie delikatne, idealnie okrągłe, małe i ruchliwe. Mię­
dzy każdą parą atomów naszego ciała znajduje się jeden 
atom duchowy. Wszystkie atomy duchowe stanowią właśnie 
dusze. Są one w ciągłym ruchu, a ich niehamowany przepływ 
w ciele stanowi proces życia. Wprawdzie powietrze wyciska 
je z ciała, ale ich ubytkowi zapobiega oddychanie, dzięki któ­
remu nowe atomy duchowe dostają się do wnętrza ciała.

Zgodnie z ogólną koncepcją atomistyczną, Demokryt formu­
łuje teorię powstawania wrażeń. Polegają one na wnikaniu, 
do organizmu ludzkiego całych grup atomów przez zmysły, 
które są kanałami. Dedyduje wielkość Wnikających atomów 
i wielkość kanałów. Dźwięki, będące strumieniami atomów, 

mogą wnikać w ciało na eałej jego powierzchni, *Ie  słyszana 
są tylko w uchu, ponieważ tutaj wnika wystarczająca Ilość 
poruszanego powietrza. Wszystkie przedmioty wysyłają ukła­
dy atomów będące podobiznami ich właściwości. Te podobiz­
ny wyciskają ślad w zgęszczonym przez słońee powietrzu. 
Odcisk przenosi się do oka i gdy dojdzie do jego wilgotpo- 
gąbczastego wnętrza, następuje widzenie. Całe zróżnicowanie 
jakościowe przedmiotów (barwa, smak, trwałość) zależy od 
właściwości atomów, z których są one zbudowane. I tak na 
przykład smak kwaśny zależy od atomów, które mają kanty 
małe, cienkie 1 krzywe. Smak słodki — od atomów sferycz­
nych i niezbyt małych. Smak cierpki pochodzi od atomów 
dużych, wielokątnych z małymi okrągłościami. Smak gorzki 
tworzą atomy małe, gładkie, sferyczna z wystającymi baczy, 
kami. Smak słony powodują atomy wielkie, nlesferyezne. 
Wreszcie tzw. smak ostry nadają atomy małe, sferyczne, pra­
widłowe.

Nieważne są tutaj fantazje na temat kształtu atomów. Waż­
ne jest upatrywanie przyczyn różnic smaków w obiektyw­
nych właściwościach przedmiotów. Jeżeli współcześni psy- 
chofizjologowie badają ciężar atomowy 1 budowę atomową ciął 
o różnych smakach, to robią to samo, ćo Demokryt, tylko 
ścisłymi metodami.

Demokryt podaje jeszcze jedno bardzo ważne dla jego teorii 
uogólnienie. Opierając się na podstawie Istotnego podobień. 
stwa spostrzeganego i spostrzegającego, twierdzi mianowicie, 
że przedmioty świata otaczającego mogą być spostrzegane. 
Dusza i ciało człowieka, różniąc się między sobą, zbudowane 
są jednak z tego samego materiału, eo i otoczenie. Aby spo­
strzegać, wystarczy, że obiektywnie Istniejące właściwości 
przedmiotów mogą, jako układy atomów, wnikać kanałami 
zmysłów do wnętrza ciała. Jest to niewątpliwie jakaś głęboko 
istniejąca jedność organizmu żyjącego i otoczenia, realizują­
ca się w procesie poznawania.

Teorii Demokryta bronili bardzo gorąco epikurejczycy. 
Obrona ta była zarazem rozbudową jego teorii 1 zapewniła 
jej duży wpływ. Epikurejczycy stanowili bardzo rozbudowa­
ną szkołę, którą założył w 307 r. p.n.e. Epikur w Samos (ok. 
341—270 p.n.e) filozof, kontynuator atómizmu Demokryta. 
Nad poglądami epikurejczyków warto gię zatrzymać trochę 
dłużej, ponieważ pokazują one, jak borykała się myśl ludzka 
owych czasów z trudnościami, które powstawały przy ppó- 
bach wyjaśnienia zjawisk otaczającego świata. Z bogatej twór­
czości Epikura zachowały się tylko trzy listy. Poglądy jego 
spopularyzował i rozpowszechnił jednak póeta i filozof rzym­
ski. Lukrecjusz (95 — ok. 55 p.n.e), znany autor traktatu 
„O istocie wszechrzeczy".

Ale o tym pomówię w następnym nuriierze.
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Pięć lat radzieckiej astronautyki

.DYDAKTYKA”(Dokończenie ze itr. I)

©POLSKIM paradoksie w stanowisku 
kościoła pisał w „Sztandarze Mło­
dych” (nr 261) W. Mysłek. Podaje 

on fakty świadczące o „urealistycznleniu” 
stanowiska papiestwa wobec nowego u- 
kla-du stosunków w święcie.

„Wydawałoby ńię więc,, że biskupi pol­
scy powinni ze szczególną satysfakcją po­
witać zmiany w politycznym kursie no­
wego pontyfikatu...

...Jednak nic podobnego nie nastąpiło. 
Przeciwnie, obserwujemy oryginalny pa­
radoks. W czasach Piusa XII biskupi pol­
scy realizowali kurs podobny do obecne­
go kursu Jana XXIII. W czasach Jana 
XXIII episkopat polski kontynuuje poli­
tykę Piusa XII. Na pewno nie z wrodzo­
nej przekory. Politykę kierownictwa koś­
cioła katolickiego w Polsce cechuje kon­
serwatyzm, sztywność, polityczno-społecz­
na r.eakcyjność i wyznaniowa nietoleran-

cja w stopniu daleko poważniejszym 
politykę nowego pontyfikatu...

...Koncepcie kardynała Wyszyńskiego

niż

Obchody korczakowskie

- - są
klasycznie integrystyczne. zachowawcze, wro­
gie wobec wszelkiego „nowinkarstwa”, naj­
chętniej czerpiące natchnienie z tradycji 
XVII i XVIII-wiecznych kościoła wojującego 
orężem krucjat, dewocji, egzaltacji, umysło­
wego zacofania i społecznego wstecznictwa. 
Faktów na potwierdzenie lego spostrzeżenia 
nie brak. Wystarczy zapoznać sie z publika­
cjami kardynała i x jego kaznodziejstwem.

Dotychczas przywykliśmy do poglądu, 
że reakcyjność polityki kościelnej w Pol­
sce ma swe źródło w Inspiracji watykań­
skiej. Wobec ostatnich doświadczeń nie 
wydaje się jednak, aby pogląd ten moż­
na było nadal podtrzymywać”.

W „Przeglądzie Kulturalnym” (nr 44) 
Jan Błoński w swoich „narzeka­
niach” wypowiada szereg ciekawych 

uwag dotyczących szkoły, nauczycieli i... 
współczesnej poezji.

„Tak więc poeci zarzucają nauczyciel- 
lom, że współczesną lirykę — bojkotują, 
a nauczyciele, że owszem, chętnie 
dzieciom Kilka wierszy

wszelkiego 
czerpiące

dookołaziemską stat- 
przeznaczonego do 
człowieka w prze-

W dniu 9 maja 1962 r. powstał pod 
przewodnictwem prezesa Zarządu Głów­
nego ZNP, kol. J. Kwiatka, Komitet 
Obchodów Korczakowskich. W skład jego 
weszli przedstawiciele: Ministerstwa 
Oświaty, Ministerstwa Kultury i Sztuki, 
szeregu innych instytucji i organizacji 
oraz osoby indywidualne.

Komitet postanowił zorganizować na­
stępujące prace i imprezy w 20 rocznicę 
śmierci J. Korczaka:

Wystawę poświęconą życiu i działalno­
ści Korczaka (Muzeum Mickiewicza w 
Warszawie).

Sesję poświęconą twórczości pedago­
gicznej Korczaka w dniu I2.KI., podczas 
której zostaną wygłoszone referaty: — 
„Korczak, jego życie i działalność” oraz 
„Społeczna funkcja i rezultaty korcza­
kowskiego systemu wychowania”.

Akademię w dniu 12.XI. Akademię 
otworzy przewodniczący Komitetu, prze­
mówienie wygłosi prof. B. Suchodolski. 
Głównym organizatorem akademii 
Ministerstwo Kultury i Sztuki.

Sesję literacką, którą zorganizuje
Konkurs na znajomość literatury 

czakowskiej, przygotowywany przez 
nisterstwo Oświaty wspólnie z redakcja­
mi czasopism młodzieżowych i dziecię­
cych. Konkurs zostanie zamknięty zlo­
tem dzieci w czasie ferii zimowych.

Przewiduje się przyjazd gości zagra­
nicznych ze Związku Radzieckiego i NRD.

jest

ZLP. 
kor-
Mi-

by 
przeczytali, ale 

serca w nich nie ma. uczucia brak i w 
ogóle bardzo trudno zrozumieć, o co cho­
dzi. Najpierw — powiadają — nauczcie 
się pisać do rymu i do sensu, a potem na 
pewno się pogodzimy”.

Jaka jest rola literatury — pyta autor 
— w „ułatwianiu” teraźniejszości.

„Daje w^ory odczuć, zachowań, uczy prze­
nikliwości moralnej i psychologicznej i frak 
dalej, ale i jeszcze czegoś: daje poczucie 
swoistości kulturalnej, integruje ucznia w 
pewną, rozwiniętą w czasie, całość społecz­
ną. Stosunek do przeszłości (to znaczy rozu­
mienie pizeszłobci), jaki proponuje, jest naj­
istotniejszym składnikiem jej współczesności. 
Współczesny musi być tryb kontaktu, jaki 
naw.ązujemy z klasykami. Inaczej mówiąc, 
trzeba w nich widzieć jak najwięcej, jak naj­
subtelniej, przez całe późniejsze doświadcze­
nie intelektualne. Niech dziś osądza wczoraj! 
Tymczasem to jest właśnie najtrudniejsze. Nie 
dla uczonych; dla uczących. Dlatego silnie 
odczuwają pokusę odwrotną: upraszczanie 
przeszłości...

Gdyby naprawdę sumiennie, współcześ­
nie rozważać klasyków, dzisiejsza liryka 
nie wydawałaby się nikomu zbiorem non­
sensów. Co ważniejsze, gromadka najbar­
dziej zainteresowanych umiałaby swój 
podziw uzasadnić — miast zdawać się na 
instynkt”.

Skonstruowanią rakiety balistycznej 
o bardzo dużej mocy pozwoliło na wy­
strzelenie na orbitę 
ku kosmicznego, 
długotrwałego lotu 
strzeni kosmicznej.

15 maja 1960 roku został wystrzelony 
na orbitę dookoła Ziemi pierwszy statek 
kosmiczny „Korabl I”, o ogólnym cię­
żarze 4 546 kg, nie licząc ciężaru ostat­
niego stopnia rakiety nośnej. Statek kos­
miczny posiadał hermetyczną kabinę. 
Pierwszy jego lot dał duży materiał do­
świadczalny dla przyszłego lotu czło­
wieka.

19 sierpnia 1960 roku w Związku Ra­
dzieckim wystrzelono drugi statek kos­
miczny „Korabl II”, o ogólnym ciężarze 
4 600 kg, bez ostatniego stopnia rakiety 
nośnej. Na podstawie statku były umiesz­
czone dwa psy — Striełka i Biełka. Po 
18 obrotach dookoła Ziemi statek został 
sprowadzony na Ziemię. Lot ten był 
próbą kierowania statkiem kosmicznym 
i sprowadzeniem go na Ziemię w do­
kładnie określonym punkcie, jak również 
pozwalał na zbadanie zachowania się 
żywych organizmów w warunkach lotu 
kosmicznego.

1 grudnia 1960 roku wystrzelono trze­
ci statek kosmiczny na pokładzie które­
go znajdowały się znów dwa psy, jak 
również inne zwierzęta, owady i rośli­
ny. 9 i 25 marca 1961 roku wystrzelono 
następne statki kosmiczne z psami i in­
nymi biologicznymi obiektami. Loty te 
były ostatnią próbą przed wysłaniem 
człowieka w Kosmos.

KWIETNIA 1961 roku, po raz 
g pierwszy w historii świata, nastą­

pił lot człowieka w Kosmos. Ran­
kiem tego dnia z terytorium Związku 
Radzieckiego wystartował do lotu kos­
micznego statek „Wostok I" z radziec­
kim lotnikiem Jurijem 
pokładzie. Po 
przeżył start

Gagarinem na 
człowiek 

rakiety 
swym stat- 
wysokość i 
umożliwiły 
sztucznego

Szkolne audycje telewizyjne
Środa, 14.IX. godz. 11. TECHNIKA RADIO­

WO-TELEWIZYJNA z cyklu „Praca, która 
czeka na ciebie” dla klas VII i VIII.

Czwartek, 15.XI. godz. 9,55. POLSKI dla kla­
sy IX pt. SOFOKLES — „ANTYGONA" z 
cyklu ,,Dzieje dramatu”.

Godz. 11,45. HISTORIA dla kl. VII pt. „TA­
JEMNICA STAREJ KOPALNI”.

Sobota, 17.XI. godz. 11,45. GEOGRAFIA 
kl. V pt. ..NIZINY, WYŻYNY, GÓRY” Z 
klu „Ziemia nasza planeta”.

KOMUNIKAT TV DLA SZKÓŁ

dla 
cy-

Redakcja Telewizyjnych programów Szkol­
nych rozpoczyna w dniu 23 listopada 1962 r. 
o godz. 9,55, nadawanie audycji dla klas III 
i IV szkół podstawowych. Audycja — którą 
nadamy w dniu 23 listopada — stanowi naszą 
odpowiedź na liczne życzenia nauczycieli 
1 fest początkiem cyklu audycji dla klas naj­
młodszych. W miarę rozwoju naszych możli­
wości, postaramy się z biegiem czasu uzupeł­
nić nasz cykl audycjami dla klas I i II szko­
ły podstawowej. Cykl zatytułowany „Kłopo­
ty Tomka i Romka”, przeznaczony w zasadzie 
dla klas III i IV — może być oglądany rów- 
n eż nr; ez klasy młodsze. Zwracamy się z 
prośbą do nauczycieli o udzielenie nam 
mocy w postaci nadsyłania swych uwag, 
Łtrzeżeń i propozycji.

po- 
za-

TVRedakcja Szkolna Języka Polskfego 
Warszawa zawiadamia, że z powodu zmian 
programowych w dniu 29.XI.62 r. o godz. 11 
w audycji z cyklu: ,.Spotkania z autorem” 
dla klasy VI udział wezmą Alina i Czesław 
Centkiewiczowie.

-mTA temat kontaktów szkół wyższych 
I W z zakładami pracy pisze w „Życiu 

Partii” (nr 11) przewodniczący Rady 
PolskichNaczelnej Zrzeszenia Studentów 

Cz. Wiśniewski.
Omawia on między innymi 

o którym obszernie pisaliśmy 
sie Nauczycielskim” — stypendiów fun­
dowanych. Miała to być dominująca for­
ma pomocy państwa dla młodzieży stu­
denckiej, pomocy, która w konsekwencji, 
z winy fundatorów, doprowadziła do 
spłycenia całego przedsięwzięcia.

„Warto jednak podkreślić,. że niektó­
re zakłady pracy interesują się stypen­
dystami, utrzymują z nimi kontakt i po­
magają im. Nie jest to jeszcze zjawisko 
powszechne, choć powinno się stać ta­
kim. A przecież dobre kierowanie sty­
pendystami. bardzp się zakładowi opła­
ca”.

Obok takich kontaktów uczelni z za­
kładami pracy istnieją także inne: współ­
praca uczelni z pokrewnym im przemy­
słem; współudział w pracach nad udo­
skonaleniem procesów technologicznych; 
pomaganie zakładom w zastosowaniu o- 
siągnięć nauki itp,

„Duże szanse powodzenia ma tutaj 
wykorzystanie pozaprogramowego ruchu 
naukowego studentów. Należałoby umo­
żliwić studenckim kołom naukowym ze 
szkół technicznych korzystanie z urządzeń 
komórek postępu technicznego i racjo­
nalizacji w zakładach pracy. Mogłyby one 
na miarę swych sił uczestniczyć w u- 
sprawnianiu pracy”.

Takich form kontaktów uczelni z za­
kładami pracy autor podaje więcej.

(s. i.)

problem, 
w „Gło-

raz pierwszy 
wielostopniowej 

kosmicznej, uzyskał, wraz ze 
kiem kosmicznym, znaczną 
prędkość orbitalną, które 
przeistoczenie się statku w 
satelitę Ziemi, przeżył długotrwały stan 
nieważkości, dokonał obserwacji Ziemi i 
ciał niebieskich spoza jonosfery, a na­
stępnie po okrążeniu Ziemi, dzięki bez­
błędnemu funkcjonowaniu wszystkich 
urządzeń — wyhamował prędkość i bez­
piecznie wylądował na Ziemi. Było to 
wspaniałe uwieńczenie wieloletniego, sy­
stematycznie realizowanego, radzieckiego 
programu podboju Kosmosu.

Nie minęły cztery miesiące po locie

Gagarina w Kosmos, gdy dnia 8 sierp­
nia 1961 roku nowy statek kosmiczny 
„Wostok II”, pilotowany przez majora 
Hermana Titowa, wzbił się w przestrzeń 
kosmiczną. Ponad 700 tysięcy km prze­
leciał „Wostok II”. Po 17 okrążeniach 
Ziemi, 1 po 25 godzinach lotu, wylądo­
wał na Ziemi. Lot majora Titowa wy­
kazał możliwość dłuższego przebywania 
człowieka w przestrzeni kosmicznej.

Po pierwszych lotach, można już mó­
wić o możliwości lotów człowieka w 
Kosmos. Sprawdzono, że człowiek w wa­
runkach nieważkości zachowuje zdolność 
do wykonywania pracy, koordynację ru­
chów, jasność myślenia i może normal­
nie znosić warunki 
orbitę i powrót na

Na wiosnę 1962 
dziecki wystrzelił 7 
Ziemi, typu „Kosmos1 
go przebadania przestrzeni okołoziem- 
skiej, na wysokościach od 200 do 1 600 
km, i sprawdzenia szeregu konstruk­
cyjnych elementów statków kosmicznych. 
Po tych lotach wywiadowczych, w dniach 
11 i 12 sierpnia 1962 roku, zostały wy­
strzelone dwa statki kosmiczne: „Wostok 
III”, z majorem Adrianem Nikołajewem, 
i „Wostok IV” z ppłk. Pawłem Popo­
wiczem, do pierwszego lotu grupowego. 
„Wostok III” zrobił 64 okrążenia Ziemi, 
a jego kosmonauta mjr A. Nikołajew 
przebywał blisko cztery dni w stanie 
nieważkości. „Wostok IV” wykonał 48 
okrążeń Ziemi, a jego kosmonauta ppłk. 
P. Popowicz przebywał blisko trzy dni 
w stanie nieważkości. Dobra kondycja 
obu kosmonautów po wylądowaniu po­
zwala mieć nadzieje, że zdrowy człowiek 
będzie mógł w przyszłości żyć i praco­
wać w czasie lotu kosmicznego, pomimo 
stanu nieważkości, który jest nieunik­
nionym atrybutem wypraw w Kosmos.

Astronautyka radziecka odnio­
sła kolejny wielki sukces, doku­
mentując swą przodującą pozycję 

w wyścigu w Kosmos. Nie ulega już 
wątpliwości, że to osiągnięcie jest nie 
tylko poważnym krokiem naprzód w 
dziele pokonywania przeszkód na dro­
dze człowieka w Kosmos, ale również 
wkroczeniem astronautyki w nową fazę — 
realizacji wielkiego programu kosmicz­
nego — lotów człowieka na inne plane­
ty.

Realizując dalsze etapy podboju Kos­
mosu, Związek Radziecki wystrzelił w 
dniu 1 listopada 1962 roku automatyczną 
stację międzyplanetarną „Mars I” w 
kierunku planety Mars. Głównym zada­
niem tej stacji jest przeprowadzenie 
długotrwałych badań przestrzeni koś­

wprowadzenia go na 
Ziemię.
roku Związek Ra- 
sztucznych satelitów 

w celu ponowne-

Astronautyka radziecka 
sła kolejny wielki sukces,

micznej, w czasie lotu w kierunku pla­
nety Mars, nawiązanie międzyplanetar­
nej łączności i sfotografowanie po­
wierzchni planety Mars oraz przekaza­
nie wyników badań na Ziemię.

Zwycięstwa w opanowaniu 
jak i wszelkie inne sukcesy i osiągnię­
cia Związku Radzieckiego, 
przede wszystkim z warunków, 
ukształtowały się w wyniku stworzenia 
przed 45 laty racjonalistycznego, postę­
powego ustroju społeczno-politycznego, 
który daje nieograniczone możliwości 
rozwoju wszelkiej myśli twórczej i ujęcia 
jej w konkretne ramy praktycznego wy­
korzystania. Sukcesy Związku Radziec­
kiego, które świadczą o olbrzymim roz­
woju nauk, są więc nie tylko 
dla narodów Wielkiego Kraju 
również dla całej ludzkości.

Nadszedł czas praktycznego 
wistnienia, zdawało sie do niedawna tak 
fantastycznych, iprojektów stworzenia 
warunków do lotów międzyplanetarnych 
oraz praktycznego wykorzystania wyni­
ków lotów kosmicznych dla dobra ludz­
kości.

Rozwiązanie tych wspaniałych zadań 
wymaga ogromnych twórczych i kolek­
tywnych wysiłków, dalszego rozwoju wie­
lu teoretycznych i doświadczalnych dzie­
dzin nauki i wielu gałęzi techniki.

Związek 
Sputnika, 
przestrzeń 
z doniosłą 
kich narodów nad opanowaniem Kosmo­
su. Przed uczonymi świata te propozycje 
otwierają ogromne

Naród polski z 
sukces radzieckiej 
zdobyciu Kosmosu 
nięć ludzi radzieckich.

HENRYK MUSTER

Kosmosu,

wynika.ią 
jakie

dorobkiem 
Rad, ale

urzeczy-

Radziecki — kraj pierwszego 
pierwszego lotu człowieka w 
międzyplanetarna — wystąpił 
inicjatywą współpracy wszyst-

pole do działania.
radością wita każdy 
nauki i techniki w

1 jest dumny z osiąg-

Odpowiedzi redakcji

Na ekranie telewizora

W SOBOTĘ (3 listopada br.) składam 
wizytę szóstej klasie jednej ze szkół 
warszawskich. W programie geo­

grafii — lekcja telewizyjna z cyklu „Po­
znaj swój kraj". Temat: „Pogoda na ju­
tro". Nim jednak uwaga klasy skoncen­
truje się na ekranie — krótkie zebranie 
wiadomości o klimacie naszego kraju, o 
rodzajach pogody. Z odpowiedzi widać, że 
temat nie jest dzieciom obcy, że akurat 
znajdują się w stadium realizacji tej 
partii materiału. Audycja przychodzi więc 
we właściwym czasie.

O rodzajach klimatu nietrudno wprawdzie 
mówić obrazowo, bez porównania Jednak le­
piej pokaże charakterystyczne cechy różnych 
rodzajów pogody odpowiednio dobrany film. 
Zdjęcia są bardzo ładne, ńic też dziwnego, że 
dzieci z uwagą śledzą szybko zmieniające się 
obrazy — burza, deszcz, zadymka śnieżna, od­
wilż, słoneczny dzień, pierwsze kwiaty. Obser­
wują różnice klimatów występujących w róż­
nych punktach naszej Ziemi. Z niemniejszym 
zainteresowaniem zapoznają się z pracą stacji 
obserwacyjnych dokonujących pomiarów pi>- 
gody.

W pewnym momencie, przy omawianiu ma­
py synoptycznej, spikerce udaje się nawiązać 
bezpośredni kontakt z klasą. Przez chwilę wy­
daje się, że ta mila pani z ekranu słyszy 
odpowiedź dzieci — lak wyjątkowo trafna jest 
jej reakcja. W klasie ożywienie. Cały czas ob­
serwuję reakcję uczniów, uważam bowiem, że 
ich zachowanie- to jeden z doskonałych spraw­
dzianów' przydatności lekcji. Na kilkanaście 
minut przed końcem dostrzegam wyraźny 
spadek zainteresowania tokiem audycji i wy­
stępujące coraz mocniej objawy znużenia. 
Dzieci, z wyjątkiem kilku najpilniejszych, prze- 
stają interesować się lekcją i to, niestety, 
właśnie w najważniejszym momencie wędrów­
ki po Państwowym Instytucie Hydrologiczno- 
Meteorologicznym w Warszawie.

Dlaczego? Realizatorzy ' postawili sobie 
za cel pokazanie i wyjaśnienie wszystkich 
prac, jakich dokonuje się na drodze od 
Pomiarów pogody do komunikatu o pogo­
dzie w radio, prasie i TV, co — ze wzglę­
du na obszerny i trudny materiał oraz 
mocno ograniczony czas — było zadaniem 
dość trudnym. Należało dokonać selekcji 
materiału, skupić się na najistotniejszych, 
głównych elementach prac nie siląc się 
na drobiazgowe wyjaśnienia całego skom­
plikowanego ich procesu. Niepotrzebnie, 
i ze szkodą dla wyników, kierowano się 
chęcią nie tylko zademonstrowania, ale 
1 wyjaśnienia dzieciom zasad pracy 
wszystkich skomplikowanych maszyn i 
urządzeń w PIHM i to w szczegółach, 
w których musiały się zagubić. Stąd znie-

chęcenie i utrata zainteresowania 
szym tokiem audycji. Znowu więc 
błąd — przeładowanie materiałem.
też pewne zastrzeżenia w stosunku do ko­
mentarza, który był — moim zdaniem — 
suchy, zbyt drobiazgowy i — powiedzia­
łabym — nieco za dorosły.

A jaka jest opinia nauczycielki tego 
przedmiotu?

— Niezależnie od tych usterek, lekcję 
oceniam pozytywnie — powiedziała. — 
Nie tylko bowiem wyręczyła mnie w ze­
braniu i podsumowaniu materiału, ale 
przygotowała grunt do następnej lekcji. 
Wartościowe było pokazanie, nawet nie­
zbyt doskonale, pracy PIHM, jak również 
innych stacji obserwacyjnych oraz zobra­
zowanie w porządku chronologicznym 
wszystkich prac prowadzących do ustale­
nia pogody. Temat nie jest łatwy i, mimo 
usterek, uważam, że to jedna z lepszych 
lekcji.

dal- 
stary 
Mam

D. B.

®fatmznsj k w rr
na recenzję czasopism dla nauczycieli

Zadaniem czasopism pedagogicznych i przedmiotowych jest udzielanie 
pomocy nauczycielom w ich codziennej pracy, ułatwianie im systematycz­
nego doskonalenia pracy i podnoszenia kwalifikacji zawodowych. Rola cza­
sopism dla nauczycieli wyraźnie wzrosła w okresie reformy szkolnictwa, 
szczególnie przy dokonywaniu zmian treści i unowocześnianiu metod nau­
czania. Czy czasopisma należycie spełniają swe zadania? Co należy utrzy­
mać, a co zmienić w treści poszczególnych czasopism? Czego oczekują nau­
czyciele od czasopism, jakie są ich postulaty i życzenia pod adresem re­
dakcji czasopism?

Aby zdobyć jak najobfitszy materiał do odpowiedzi na te pytania, mate­
riał zaczerpnięty z bezpośrednich wypowiedzi nauczycieli, CENTRALNY 
OŚRODEK METODYCZNY

ogłasza
BŁYSKAWICZNY KONKURS

NA RECENZJĘ CZASOPISM PRZEDMIOTOWYCH!
Uczestnikiem konkursu może być każdy nauczyciel i inny pracownik 

oświaty, który prześle w oznaczonym terminie recenzję wskazanego numeru 
z roku 1962 jednego z następujących czasopism dla nauczycieli:

„Życie Szkoły” nr 8, „Polonistyka” nr 4, „Język Rosyjski” nr 4, „Wiado­
mości Historyczne'' nr 4, „Geografia w Szkole” nr 3, „Biologia w Szkole” 
nr 4, „Matematyka” nr 4, „Fizyka w Szkole” nr 4, „Chemia w Szkole” nr 4, 
„Wychowanie Techniczne” z wkładką „Plastyka w Szkole” nr 6, „Śpiew w 
Szkole” nr 4, „Wychowanie Fizyczne 1 Higiena Szkolna” nr 7.

Recenzja powinna być napisana z punktu widzenia przydatności czaso­
pisma dla nauczycieli. Organizatorom konkursu zależy na uzyskaniu odpo­
wiedzi głównie na następujące pytania:

9 Które artykuły i notatki zamieszczone w recenzowanym numerze 
są szczególnie przydatne w pracy nauczyciela i dlaczego?

® Które artykuły i notatki są najmniej przydatne i dlaczego?
9 Które artykuły i notatki można było bez szkody pominąć?
® Jąkie tematy — zdaniem recenzenta — powinny być koniecznie 

omówione w następnych numerach recenzowanego czasopisma?
0 Które materiały z recenzowanego numeru czasopisma mogą być 

pomocne nauczycielowi przy doborze treści lub w doskonaleniu 
metod pracy? Ćo należy utrzymać, co zmienić, co nowego wprowa­
dzić, co mocniej akcentować w czasopiśmie, by następne numery 
były bardziej przydatne nauczycielom?

W zakończeniu recenzji można podać dodatkowe uwagi o doborze i ukła­
dzie treści recenzowanego numeru czasopisma, a także innych, dowolnie 
wybranych, numerów oraz różne wnioski i postulaty.

Objętość recenzji może być dowolna, nie mniejsza Jednak niż 4 stronice 
maszynopisu lub czytelnego pisma ręcznego.

W nagłówku recenzji należy podać: imię I nazwisko recenzenta, miejsce 
pracy, dokładny adres, stanowisko, Jakich uczy przedmiotów 1 w jakich 
klasach, liczbę lat pracy, wykształcenie, przy wykształceniu półwyższym 
i wyższym — również kierunek specjalizacji.

Termin nadsyłania prac konkursowych upływa z dniem 1 grudnia 1962 
roku (decyduje data stempla pocztowego).

Prace należy przesyłać pod adresem: CENTRALNY OŚRODEK METO­
DYCZNY, WARSZAWA, AL. I ARMII WOJSKA POLSKIEGO 25.

Pomiędzy uczestników konkursu zostaną rozlosowane liczne nagrody ple. 
niężne i książkowe. Lista osób nagrodzonych będzie ogłoszona w „Głosie 
Nauczycielskim” w grudniu 1962 r.

K-302

J. M. W. R. — Koszalin, stały Czytelnik — 
nienauczyciel — Gdańsk i inni zabierający 
głos w dyskusji o „Głosie”. Już kilka tygodni 
idzie ten temat i obawiamy się, że Czytelnicy 
mają go już dosyć. Wszystko ma swój kres. 
W artykule podsumowującym zbierzemy 
materiał, tak cenny dla redakcji, i na tym 
zakończymy dyskusję.

Autorom wierszy na Dzień Nauczyciela, 
należy stawiać znaku równości między doj­
rzałymi autorami utworów poetyckich a dzieć­
mi czy młodzieżą szkolną. Umieszczając wier­
sze tych ostatnich nie stawiamy im takich 
wymagań pod względem treści i formy, jakie 
stawiać należy nauczycielom-autorom. To chy­
ba nie podlega dyskusji.

Z. K. — Katowice. Sprawa hardzo osobista 
i dlatego odpowiedź wyslemy listownie. Pro­
szę uzbroić się w cierpliwość.

Kierownik szkoły w N. Dlaczego tyle o- 
strożności? Za prośbę o Informację jeszcze 
nie biją. Jak się skończyła sprawa tej „kon­
traktowej” nauczycielki, na razie nie wiemy. 
Wiemy natomiast, że inspektor zamiast odpo­
wiedzieć na zasadnicze pytanie, na które tyl­
ko on może odpowiedzieć, wyjaśnia, że treść 
rozmowy między nim a dziennikarzem nie 
została w artykule wiernie odtworzona, tłu­
maczy się, że opinia jego o nauczycielce była 
odmienna od tej, jaką podał dziennikarz itp. 
Nie odpowiedział tylko na zasadnicze pyta­
nie, dlaczego nie ułatwił (a mógł) nauczycielce 
uzyskania pracy w miejscowości O. i na ja­
kiej podstawie uważał ją za nauczycielkę 
kontraktową.

ten

Nie

W 42 numerze „Głosu Nauczycielskiego” 
z dnia 21 października 1962 roku zamieś­
ciliśmy artykuł H. Witalewskiej pt. „Kto 
tu zawinił?”.

Jednocześnie zwróciliśmy się do Kura­
torium O.S. i Okręgu ZNP w Toruniu z 
prośbą o wyjaśnienie sprawy.

W dniu 5 listopada rozmawialiśmy te­
lefonicznie z kol. kuratorem Władysła­
wem Bachowskim.

„Honorata W. pracuje w szkole w 
miejscowości O. Zaangażowana została z 
dniem 1 września bieżącego roku i za ten 
okres otrzyma wynagrodzenie. W naj­
bliższych dniach otrzymacie dokładne 
wyniki przeprowadzonych badań i wyja­
śnienie sprawy” — tak brzmiała odpo­
wiedź kol. kuratora.

Informujemy naszych czytelników z 
przyjemnością o tym stanowisku przed­
stawiciela władz oświatowych. Dalsze in­
formacje umieścimy w jednym z następ­
nych numerów.

W jakiej wysokości obowiązany Jestem o- 
mieszkania?

Nr 45 strona 6

OD wielu miesięcy pisze się wiele o 
groźbie faszystowskiego puczu we 
Francji. OAS przerzuciła do Francji 

wszystkie swoje bojówki (około 4—5 tys. 
zorganizowanych zawodowych zabijaków), 
zakonspirowała magazyny broni, radiosta­
cje i lokale zebrań. Zreorganizowana OAS 
dała w metropolii znać o sobie zamachem 
na de Gaulle’a, częstymi napadami na 
banki oraz spaleniem wielu tysięcy hekta­
rów lasów. Mimo aresztowań i wyroków 
sądowych, terroryści czują jeszcze mocny 
grunt pod nogami. Ich działalności sprzyja 
ogólna sytuacja wewnętrzna we Francji: 
zamęt przedwyborczy i niezdecydowanie 
partii mieszczańskich, zakusy de Gaulle’a 
na tradycyjne formy parlamentarne oraz 
jego posunięcia umacniające dyktaturę 
wojskową w kraju. Francja — „mocar­
stwo atomowe”, Francja — „ocalona przez 
rządy silnej ręki” to zarazem teren, na 
którym OAS znajduje pożywkę dla swo­
jego działania.

Faszyści francuscy próbują z większym 
lub mniejszym skutkiem pozyskać dla 
siebie drobnych kupców, uciekinierów 
francuskich z Algierii oraz część, nieza­
dowolonych z polityki rządu, chłopów. 
OAS przyjęła taktykę permanentnego ter­
roru i równoległego montowania jakiejś 
„siły politycznej” w społeczeństwie. Tzw. 
„Krajowa Rada Ruchu Oporu”, polityczny 
organ OAS, zapowiada nawet utworzenie

JakfeJS partii bazującej między Innymi na 
zwolennikach faszyzującego Poujade’a.

Wspomniane już procesy sądowe ujaw­
niają powiązania OAS z niektórymi naj­
większymi rodzinami Francji, z wyższy­
mi oficerami armii 1 innymi wpływowymi

Co słyihaf na świacie?

i bogatymi ludźmi. W całej tej aferze — 
niestety — najmniej do powiedzenia ma 
szary obywatel francuski.

OAS nie działałaby tak pewnie 1 aktyw­
nie, gdyby nie poparcie faszystowskiej 
międzynarodówki. Faszyści francuscy zda­
jąc sobie sprawę z możliwości uzyskiwa­
nia pomocy od kilkudziesięciu organizacji 
faszystowskich i neofaszystowskich z Eu­
ropy, USA 
deklarowali współpracę we wszystkich 
dziedzinach, 
szwajcarscy
1 otrzymanie azylu oasowcom zagrożonym 
aresztowaniem we Francji. OAS wespół

I Ameryki Południowej, za-

Otóż faszyści, zwłaszcza 
i włoscy, ułatwńają ucieczkę

z belgijskimi, amerykańskimi, angielskimi 
i zachodnioniemiecklmi ultrasami rozwija 
pracę propagandową polegającą na druko­
waniu i rozpowszechnianiu ulotek, plaka­
tów i pism o treści antysemickiej, rasi­
stowskiej i przede wszystkim antykomu­
nistycznej. Ze Szwajcarii i NRF napływa 
do Francji uzbrojenie dla OAS, a także 
specjalnie przeszkoleni tzw. aktywiści.

Specyfika działalności OAS, jak zresztą 
Innych, dużo mniej znaczących we włas­
nych krajach organizacji faszystowskich, 
polega, rzecz jasna, nie na rzeczywistym 
ich znaczeniu w układzie sił politycznych, 
ale na wykorzystywaniu wszystkich sła­
bych punktów w oficjalnej polityce rzą­
du, na żerowaniu na nastrojach niektó­
rych warstw społecznych. Liczy na to. iż 
kiedyś stanie na czele „krucjaty antyko­
munistycznej”.

Wydaje się mało prawdopodobne, aby 
OAS zrealizowała swoje generalne zamia­
ry. Naród francuski jest nadal stanowczy 
w woli niedopuszczenia do żadnego zwy­
cięskiego puczu faszystowskiego.

Niestety, skłócone z sobą partie politycz­
ne we Francji, unikające jak ognia soju­
szu z FPK, nie potrafią stworzyć, w obli­
czu niebezpieczeństwa, takiej atmosfery 
politycznej i wpłynąć na sformowanie ta­
kiego rządu, który pozbawiłby faszystów 
możliwości ich zbrodniczego działania.

BEK.

płacić kaucję, przy otrzymaniu 
Czy równać się ona powinna:

a) dwumiesięcznemu uposażeniu 
netto?

b) dwumiesięcznemu uposażeniu 
dżinami nadliczbowymi czy też tylko 
żemu zasadniczemu?

Kaucję płaci się przy otrzymaniu mie­
szkania w domach wybudowanych lub 
odbudowanych po 1 stycznia 1950 roku. 
Wysokość kaucji wynosi 60—1.20 zł za 
1 m2 powierzchni użytkowej mieszkania 
(bez kuchni, korytarza, łazienki). Wskaź­
nik ten uzależniony jest od wyposażenia 
mieszkania (woda, światło,. kanalizacja, 
gaz, łazienka). Np. za mieszkanie o po­
wierzchni użytkowej 30 m2 ze światłem 
elektrycznym, wodą i kanalizacją (bez ga­
zu i łazienki) trzeba wpłacić kaucję 3 000 
złotych.

Jeśliby jednak ta sama suma była wyż­
sza od dwumiesięcznego wynagrodzenia, 
wówczas pracownik ma prawo wpłacić 
tylko kaucję w wysokości tego dwumie­
sięcznego wynagrodzenia. Przy pojęciu 
wynagrodzenie rozumie się uposażenie 
brutto, łącznie z godzinami nadliczbowy­
mi i czynnościami dodatkowymi.

brutto czy

łącznie z go- 
uposa-

Jestem kierowniczką świetlicy. Pracuję 6 go­
dzin dziennie. Proszę o wyjaśnienie, czy obo­
wiązuje mnie wymiar 8 X 60 minut (godziny 
zegarowe), czy też, tak jak to jest w szkole 
6 X 45 minut (godziny lekcyjne). Moim zda­
niem, niesłuszne i niesprawiedliwe jest żąda­
nie od wychowawców świetlic pracy według 
godzin zegarowych.

W świetlicach, podobnie zresztą jak w

„odpO*  
z pracą 
Zamia- 
— było

Nie jest to oczywiście lektura 
czynkowa”. Niemniej warto, aby 
tą zapoznał się każdy nauczyciel, 
rem autorów czytamy we wstępie 
dać kierownikom szkół i nauczycielom 
dobry podręcznik dydaktyki, opracowany 
na podstawie materiałów teoretycznych 
i materiałów opartych na doświadczeniach 
zdobytych w praktyce przez najwybitniej­
szych nauczycieli radzieckich.

Autorzy nie ograniczyli się do przedsta­
wienia wyłącznie osiągnięć, szeroko omó­
wili i błędy popełniane-najczęściej w co­
dziennej pracy szkoły oraz wskazali spo­
soby zapobiegania pomyłkom.

Jednym z najciekawszych jest rozdział 
traktujący o sposobach pobudzania ucz­
niów do aktywnej pracy.

(„Dydaktyka”, M. Danflow 1 B. Jesipo®% 
PZWS, Warszawa 1962, cena 36 zl).

O LATACH WOJNY I OKUPACJI

„Azymut Warszawa”. Czytelnikom inte­
resującym się zagadnieniami związanymi 
z wojną i okupacją polecamy książkę Ja­
kuba Wachtela, będącą zbiorem dokumen­
tów i opracowań sporządzonych na pod­
stawie materiałów dokumentalnych doty­
czących II pułku piechoty, tzw. „Pułku 
Berlińskiego”. Autor z pozornie „suche­
go” materiału potrafił stworzyć . żywą 1 
interesującą, miejscami zbeletryzowaną 
książkę.

(„Azymut Warszawa", Jakub Wachtel, MON, 
Warszawa 1962).

„Heinz Reinefarth". Nazwisko kata 
Warszawy znane jest Polakom aż nazbyt 
dobrze. Wszystkim również jest wiado­
mo. iż sprawuje on obecnie urząd bur­
mistrza na wyspie Sylt i reprezentuje 
interesy przesiedleńców w Landtagu 
Szlezwik-Holsztyn. W związku z tym 
książka K. Leszczyńskiego przedstawia­
jąca drogę kariery i zbrodnie popełnio­
ne przez „pana burmistrza” ma specjalną 
wymowę.

(„Heinz Reinefarth”, Kazimierz Leszczyński, 
Wydawnictwo Zachodnia 1962, eena 12 a),

„PARADOX — KRÓLEM"

Literatura hiszpańska jest u nas stosun. 
kowo mało znana. Z powleściopisarzy wy­
sokiej klasy tylko dwóch, w zasadzie, do­
czekało się przed wojną tłumaczenia 
swych książek na język polski: Miguel 
de Unamuno i Pio Baroja. Każdy z nich 
reprezentował inne tendencje, całkowicie 
sobie przeciwstawne. I o ile Unamuno 
był przedstawicielem tradycjonalizmu 
i mistycyzmu, o tyle Baroja przeciwsta­
wiał się wszelkiemu mistycyzmowi i w 
swojej twórczości w ostry sposób ośmie­
szał klerykalizm i filisteryzm Hiszpanii. 
„Paradox — królem”, to druga część 
wydanej przez „Czytelnika” powieści 
„Przygody, wynalazki 1 mistyfikacje Syl­
westra Paradoxa”. W części tej autor na­
wiązuje -do XVI-wiecznej powiastki filo­
zoficznej. I mimo że wiele z poruszanych 
spraw straciło już aktualność — książka 
może zainteresować jako ciekawy doku­
ment literacki.

(„Paradox — królem”, Pio Baroja, tłum. K, 
Wojciechowska, „Czytelnik”, Warszawa M62, 
cena 25 zl).

intematach, bibliotekach, przedszkolach—• 
obowiązują godziny zegarowe, (po 60 mi­
nut). Godziny lekcyjne nauczyciela wy­
noszą wprawdzie po 45 minut, ale w cza­
sie przerw lekcyjnych wykonuje on rów­
nież wiele prac: dyżury na korytarzach, 
boiskach, przygotowanie pomocy nauko­
wych do następnych lekcji, załatwiani® 
bieżących spraw uczniowskich itp. Fak­
tyczna godzina jego pracy jest więc rów­
na godzinie zegarowej.

Z dniem 1 września 1960 roku przyznano ml 
rentę starczą w wysokości 1 047 zl. Ponieważ 
jednak pracuję w dalszym ciągu — wypłata 
renty uległa zawieszeniu. Obecnie moje po­
bory (bez ekwiwalentu, który również otrzy­
muję) są wyższe niż w okresie przyznania ml 
renty. Czy mam w związku z tym prawo 
ubiegania się o nowy wymiar renty? Jeśli 
tak, to jaka jest podstawa prawna.

Ponowne ustalenie wysokości renty -mo­
że nastąpić na podstawie art. 32 ustawy 
z dnia 25 czerwca 1954 roku o powszech­
nym zaopatrzeniu emerytalnym pracow­
ników i ich rodzin (Dz. U. z 1958 roku 
nr 23, poz. 97), na wniosek rencisty po 
wypełnieniu

1) rencista ... . .
trudniony i przepracował co najmniej 
trzy lata;

2) przeciętny, miesięczny zarobek 1 
trzech lat jest wyższy od zarobku przy­
jętego za podstawę do wymiaru pierwot­
nej renty.

dwóch warunków:
po przyznaniu renty był za-

Mąż mój przeniesiony został na stano­
wisko podinspektora szkolnego. W związku 
ze zmianą miejsca zamieszkania otrzymał 
zwrot kosztów przeniesienia oraz jednomiesię­
czne uposażenie. Ja jestem nauczycielką. Prze­
niesiona zostałam również na własną prosoę 
do miejscowości, w której pracuje mąż. Czy 
przeniesienie moje należy potraktować jako 
przeniesienie z. urzędu i czy wobec tego na­
leży nń się również odszkodowanie w wyso­
kości jednomiesięcznego uposażenia?

Ustawa o prawach i obowiązkach na­
uczycieli przewiduje zwrot kosztów prze­
niesienia dla wszystkich nauczycieli, a za­
tem także dla nauczycielki — żony na­
uczyciela.

Ministerstwo Finansów w piśmie z dnia 
27 września 1951 roku nr B. A.-3623/1/51 
wyjaśniło, że — w myśl par. 37 rozpo­
rządzenia Rady Ministrów z dnia 24 lip— 
ca 1948 roku o należnościach w razie 
przeniesienia na inne miejsce służbowe 
(Dz. U. nr 38, poz. 279) — w przypadku 
przeniesienia o!»jga małżonków przysłu­
guje im tylko jeden ryczałt w wysokoś­
ci 100 proc, jednomiesięcznego uposażenia 
wyższego wśród obu uposażeń pobiera­
nych przez małżonków.
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